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Posiedzenie Komitetu Rady Ministrów do Spraw

Stosunków Gospodarczych z Zagranicą

Pozjazdowe spotkania z delegatami w Tarnowskiem

Wdrażanie ustawy
o spółkach z udziałem zagranicznym

WARSZAWA (PAP). Kon­
kretyzacji zadań wynikających
z uchwał X Zjazdu PZPR po­
święcone były 30 bm. obrady
Komitetu Rady Ministrów ó©
Spraw Stosunków Gospodar­
czych z Zagranicą. Wykony­
wanie zadań handlowych w

stosunkach x ZSRR, przebieg
, wdrażania ustawy o spółkach

z udziałem zagranicznym oraz

stan powiązań kooperacyjnych
z krajami kapitalistycznymi 1
perspektywy jego rozwoju —

to podstawowe tematy oma­
wiane podczas posiedzenia,
któremu przewodniczył wice-

____ _ _________ _

premier Władysław Gwiazda/ trudnych zadań będzie decy-

Zgodnie » umową o obro­
tach towarowych j płatnoś­
ciach między Polską 1 ZSRR
na lata 1986—90 przewiduje
się, że wzajemne obroty to­
warowe w tym okresie wynio­
są ok. 74 mld rubli. Udział
Związku Radzieckiego w

handlu zagranicznym Polski
zwiększy się z 37 proc, w ub.
r. do ponad 40 proc, w 1990 r.

Zakładane średnioroczne tem­
po wzrostu wolumenu ekspor­
tu wynoszące 9,3 proc, powin­
no doprowadzić do zrównowa­
żenia obrotów w tym pięcio­
leciu. O powodzeniu tych

dować każdy rok pięciolatki,
a w szczególności obecny.

Wychodząc z tych założeń
komitet dokonał dokładnej a-

nalizy realizacji naszego eks­
portu w br., zwracając uwagą
na uwarunkowania decydują­
ce o wykonaniu przyjętych
zadań. Podkreślono, iż part­
ner radziecki w pełni wywią­
zuje się ze swoich zobowią­
zań, co stwarza stabilne wa­
runki zaopatrzenia w podsta­
wowe surowce i materiały.
Również nasze zobowiązania
eksportowe, ustalone w umo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prezydium Sejmu
WARSZAWA (PAP). 30

bm. odbyło się posiedzenie
■Prezydium Sejmu. Rozpa-^
trzono i przyjęto sprawo­
zdanie Najwyższej Izby
Kontroli z działalności w

1935 r. przedstawione przez
prezesa NIK Tadeusza Hu-

pałowskiege oraz uwagi i
wnioski komisji sejmo­
wych.

Wyrażając bardzo wyso­
ką ocenę pracy NIK, Pre­
zydium Sejmu podkreśliło,
iż stanowi ona niezwykle
ważne źródło informacji i
wniosków wykorzystywa­
nych w kontrolnej działal­
ności Sejmu i jego orga­
nów. Wskazywano na po­
zytywne skutki zacieśnienia
współpracy NIK z komisja­
mi sejmowymi 1 wojewódz­
kimi zespołami poselskimi.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Dąbrowa Tarnowska: Wykorzystać
wszelkie możliwości rozwoju rolnictwa

Radomyśl Wielki: Jak podnieść

Restrukturyzacja
- zobowiązań

zo-

Polski wobec USA
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie podpisana
stała umowa dwustronna
pomiędzy rządem Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej i
rządem Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej
w sprawie restrukturyzacji
zobowiązań gwarantowa­
nych Polski wobec Stanów
Zjednoczonych przypadają­
cych pierwotnie do spłaty
w latach 1982—1984. Ni­
niejszą umową odroczone
zostały zobowiązania w

kwocie ok. 1,7 mld dolarów
USA.

Z sesji Okręgowej Komisji Arbitrażowej

Dlaczego wali się osiedle
Widok-Zarzecze?

(Inf. wł.) Problemem kata­
strofy budowlanej na osiedlu
Widok—Zarzecze społeczeń­
stwo Krakowa żyje od kilku
miesięcy, w Okręgowej Komi­
sji Arbitrażowej ta sprawa
„tkwi” już równo rok. Wczoraj
na tzw. sesji sygnalizacyjnej
rozpatrywano ponownie spór
pomiędzy Spółdzielnią Miesz­
kaniową „Osiedle Domków
Jednorodzinnych” przeciwko

Przedsiębiorstwu Przemysłu
Betonów „Prefabet” w Skawi­
nie, dostawcy elementów z

betonu komórkowego oraz

krakowskiemu „Miastoprojek-
towi”, wykonawcy projektu.
Sprawa dotyczyła konkretnie
zapłaty kwoty 1 min. 200 tys.
700 złotych za naprawę i usu­
nięcie wad w domu nr 11 przy
ul. Kongresu Zjednoczenia.
Aczkolwiek rzecz dotyczyła

eałejednego tylko budynku,
postępowanie zmierzało przę­
dę wszystkim do ustalenia
przyczyn i ustalenia winnych
katastrofy, którą dotknięta
jest większość domków na

tym osiedlu.

Pełnomocnik spółdzielni zre­
zygnował na samym wstępie z

ustalania. szczegółowej kwo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Tarnowskiem 25 lat picia kawy

Żniwa przed szczytem
Przyspieszenie tempa prac żniwnych ♦ Kiepska
jakość nowych kombajnów Kontrole w 30

gminach

to „zagwarantowany"
zawał serca

(Inf. wt). W województwie
tarnowskim w ostatnich
dniach nastąpiło dość spore
przyspieszenie prac żniwnych.
Ogółem zebrano już około 35
procent wszystkich zbóż. Are­
ał uprawianych zbóż utrzy­
mał się na poziomie ubiegłe­
go roku tzn. 113 tysięcy hek­
tarów, nastąpiły jednak dość
korzystne zmiany w propor­
cjach: wzrósł o 800 ha obszar
uprawianej pszenicy, o 200 ha
jęczmienia ozimego, więcej
też wysiano mieszanek zbo­
żowych, przede wszystkim ję-

czmienia x owsem. Zmniej­
szył się areał owsa i żyta, co

jest efektem obowiązujących
nowych cen.

Od dłuższego czasu pracują
punkty skupu, w których do
wczoraj skupiono 400 ton

zbóż, w tym ponad 90 pro­
cent zaplanowanego do sku­
pienia rzepaku. W wojewódz­
twie powinno się skupić w

br. 14.700 ton. Nieźle przebie-
ba skup owoców. W magazy­
nach żnajduje się 990 ton po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WASZYNGTON (PAP). Prze­
ciwko kawie — nadmiar nam

w Polsce na szczęście nie gro­
zi, gdyż na rynku światowym
są już „astronomiczne” ceny —

wypowiada się coraz więcej
lekarzy. Ostatrśo grupa nau­
kowców z amerykańskiego u-

niwersytetu w Baltimore opu­
blikowała wyniki wieloletnich
badań, z których wynika, że
czołwiek pijący 5 filiżanek
dziennie ma 2 razy większe
szanse na zawał serca od te­
go, który nie pije kawy. Po­
nadto stwierdzono, że ludzie
pijący kawę przez 23 lat mają
.zagwarantowany” zawał. U-

stalono teżj że kawa zwiększa
poziom cholesterolu we krwi.

Amerykańsko rakieta trafiła w tankowiec
NOWY JORK (PAP) Do­

wództwo amerykańskiej wo­
jennej bazy morskiej w Nor­
folk w stanie Wirginia poin­
formowało, że podczas . taj­
nych manewrów z myśliwca
bombardującego typu „f-14”
przypadkowo wystrzelona ra­
kieta „Sidewinder” trafiła w

tankowiec przewożący 10 ty­
sięcy ton ropy naftowej Po­
cisk spowodował pożar na po­
kładzie statku. Płomienie u-

dałp się ugasić tylko dzięki

włączeniu się do akcji ratun­
kowej dwóch jednostek ratun­
kowych sił morskich USA.

Przedstawiciel Pentagonu
odmówił podania jakichkol­
wiek dodatkowych informacji
zarówno o wypadku. Jak i o

charakterze manewrów Nie
po raz pierwszy wojskowi a-

merykańscy próbują zminima­
lizować znaczenie takiego ro­
dzaju wypadków, które stwa­
rzają poważne niebezpieczeń­
stwo.

W związku z tym wypad­
kiem w Waszyngtonie podkre­
śla się, te 57 awarii, które w

ciągu ostatnich dziesięciu lat

zarejestrowano w strategicz­
nych rakietach „Titan” z gło­
wicami Jądrowymi, początko­
wo Pentagon kwalifikował ja­
ko „nieistotne”. Jak potem
wyjaśniono stwarzały one

niebezpieczeństwo eksplozji ją­
drowej.

(Inf. wł.) Gmina Dąbrowa
Tarnowska Jest typowo rol­
nicza, stąd podczas różnego
rodzaju spotkań poruszane są
najczęściej problemy dotyczą­
ce rozwoju wsi i rolnictwa.
Mówiono również na ten te­
mat wczoraj na spotkaniu de­
legata na X Zjazd PZPR, I
sekretarza I<W Partii w Tar­
nowie Władysława Plewniaka
» członkami partii z gminy
Dąbrowa Tarnowska i sąsie­
dnich. Mimo wzmożonych
prac żniwnych absorbujących
rolników, w wielu podsta­
wowych organizacjach partyj­
nych przygotowano konkret­
ne programy realizacji uch­
wały zjazdowej.

Podczas wczorajszego spot­
kania wrócił jak bumerang
problem braku węgla i ce-

kilka miesięcy nie będzie
czym wozić towarów do wiej­
skich sklepów.

Zasygnalizowano Jeszcze jer
den problem. Mianowicie Za-,
kłady Naprawcze Taboru Sa­
mochodowego przyjmują au­
ta do remontu, pod warun­
kiem dostarczenia przez zle­
ceniodawców niezbędnych
części zamiennych.

W Zakładach Przetwórstwa
Owocowo-Warzywnego w Dą­
browie Tarnowskiej opraco­
wano już konkretny program
realizacji uchwały zjazdowej.
Głównym kierunkiem jest mo­
dernizacja maszyn i urządzeń,
budowanie nowych magazy­
nów, aby przerobić wszystkie
płody rolne z tego terenu. W

__ __

zakładach wprowadza się ró-
mentu, pasz oraz problemy wnież nowe rozwiązania bę-
transportu. Jeśli sytuacja ra- dące plonem działalności ra­
dykalnie się nie poprawi, za cjonalizatorów. (wisz)

poziom życia na wsi?
(Inf. wł.) Działacze partyjni

i społeczni z rejonu gmin Ra­
domyśl Wielki, Wadowice Gór­
ne i Radgoszcz gościli wczo­
raj delegatów na X Zjazd.
Partii: przewodniczącego Wo­
jewódzkiego Zespołu, Posel­
skiego Stanisława Opałkę 1

Zbigniewa Króla.
Spotkanie otworzył I sekre­

tarz KMG PZPR w Radomy­
ślu Wiktor Pachoł, który zwró­
cił uwagę zebranych na po­
trzebę formułowania własnych
przemyśleń na temat realiza­
cji uchwały zjazdowej, które
pomogą przy precyzowaniu
zasad, wcielania w życie sta­
wianych przez uchwałę za­
dań na tym terenie. Uczestni­
cy spotkania, zadając delega­
tom wiele pytań, interesowa­
li się m. in. stanem i możli­
wościami spłacenia naszego
zagranicznego zadłużenia, pro­
blemami melioracji i scalę-

nia gruntów. Dominowały je­
dnak s uwagi na miejsce spo­
tkania sprawy wsi i rolnic­
twa: mówiono ® gazyfikacji i
zao,patrzeniu w wodę jako
podstawowym warunku pod.
niesienia poziomu życia, starze­
niu się wsi, poruszano też pro­
blemy lokalne m. In. częste
wyłączanie wody 1 dopływu
prądu.

Jeden z dyskutantów zwró­
cił uwagę na problem, który
z nastaniem chłodów może
mieć dość duże znaczenie.
Chodzi o sporte ilości powalo­
nych przez śnieg, czy wiatr
drzew, które niszczeją w la­
sach, a mogą być, przy nie­
dostatku węgla, wykorzysty­
wane jako materiał opałowy.

Na wiele konkretnych pyl
tań odpowiadał Stanisław
Opałko zajmując się proble-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Komunikat a wtorko­
wego posiedzenia Biura

Politycznego KC PZPR

zamieszczamy na str. 4.

z ZSRR
Wczoraj gościła w Krakowie

delegacja Dowództwa Sił
Powietrznych ZSRR z mar­
szałkiem Związku Radzieckie­
go Aleksandrem Nikołajewi-
czem Jefimowem na czele.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Międzynarodowe Targi „Kooperacja ’86

Rośnie znaczenie drobnych kooperantów

Pionierzy z Kijowa odlecieli do domów

wojskowa delegacja
W Krakowie gościła

Fot. Otto Link

w międzynarodowej wymianie handlowej
(Inf. wł.) Trzy lata temu od­

były się w Poznaniu pierwsze
Międzynarodowe Targi Drob­
nej Wytwórczości „Koopera­
cja”. Idea powołania tego ro­
dzaju targów, która zrodziła
się w środowisku działaczy ....

Stronnictwa Demokratycznego t w 1984 roku podkreślali,
pomyślana została jako im­
preza o charakterze proek­
sportowym. dająca możliwości
stałych kontaktów dla małych
i średnich przedsiębiorstw
polskich i zagranicznych. Dro­
bna wytwórczość nie miała

bowiem dotąd możliwości peł­
nego zaprezentowania swojej
oferty produkcyjnej i usługo­
wej, zwłaszcza wobec zagra­
nicznych partnerów. Zagrani­
czni obserwatorzy pierwszej
„Kooperacji” zorganizowanej

że

jest to przedsięwzięcie pio­
nierskie i ma ogromną przy­
szłość. Już ubiegłoroczne Mię­
dzynarodowe Targi Drobnej
Wytwórczości zgromadziły 500

(Inf. wł.) Wczoraj w Kra­
kowie w Zespole Szkół E-

lektrycznych nr 1 odbyło się
uroczyste pożegnanie 149-oso -

bowej grupy pionierów z

Kijowa, przebywających wraz

z 15 opiekunami na waka­
cjach w Polsce. Goście za­
kwaterowani w Gołkowicach.

w Nowym Sączu i w Krako­
wie zwiedzili m. in. Muzeum
Lenina w Poroninie, u-

caestniczyll w spływie Dunaj­
cem. byli na Wawelu i w

kopalni soli w . Wieliczce. Od ■
dali hołd pomordowanym w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowe pomysły terrorystów

Eksplodujące zwierzęta
LIMA (PAP). Lewackie u-

grupowanie o nazwie „Świe­
tlany szlak” coraz bardziej
nasila swą terrorystyczną
działalność, przeprowadzając
zamachy na obiekty rządowe
i środki komunikacji. Ageneja
AFP przytacza oceny, z któ­
rych wynika, że od początku
bieżącego roku w zamachach
dokonanych przez lewacką
partyzantkę peruwiańską zgi­
nęło blisko 1000 osób.

W działalności terrorystycz­
nej „Świetlany szlak” posłu-

guje się różnego rodzaju pu­
łapkami. Obok samochodów
wypełnionych materiałem wy­
buchowym obecnie w roli eks­
plodujących pułapek występu­
ją także zwierzęta, głównie o-

s'y i psy. Użyto ich między
innymi w prowincji Ayacucho
i północnych rejonach Peru. W

związku z tym policja wysto­
sowała apele do społeczeństwa
o baczniejsze przyglądanie się
różnym wałęsającym się zwie­
rzętom.

Krótko
(m) 30 BM. odbyła się w

Warszawie narada eksper­
tów państw-stron Układu
Warszawskiego poświęcona
wymianie poglądów na te­
mat przygotowań do je­
siennego spotkania przed­
stawicieli państw KBWE w'
Wiedniu. <

WCZORAJ I sekretarz
KC PZPR Wojciech Jaru­
zelski przyjął ambasadora
Eugeniusza Noworytę —

stałego przedstawiciela
PRL przy ONZ.

W ŚRODĘ zakończyła się
specjalna sesja radziecko-
amerykańskiej stałej komi­
sji konsultatywnej, utwo­
rzonej dla działania na

rzecz realizacji celów i za­
łożeń układu w sprawie o-

graniczenia systemów prze­
ciwrakietowych.

CZŁONEK Izby Reprezen­
tantów Kongresu USA, re­
publikanin Guy Vander
wniósł pod obrady izby
projekt ustawy dotyczący
22 poprawki do amerykań­
skiej koristytucji, aby dać
Ronaldowi Reaganowi mo­
żliwość wzięcia udziału w

następnych wyborach pre­
zydenckich i kandydowania
na trzecią kadencję.

Statystyczny Polak wypala 530 papierosów rocznie

Jak poprawić jakość
polskich papierosów?

WARSZAWA (PAP). Według
danych WHO — 25 proc,
-przedwczesnych zgonów ma

swo-Ją praprzyczynę w pale­
niu tytoniu. W naszych wa­
runkach oznacza to, że ok.
-80 tys. Polaków umiera w

następstwie chorób związa­
nych przyczynowo x paleniem
papierosów. W Polsce pali się
dużo — 530 papierosów rocz­
nie przypada na statystyczne­
go obywatela — a na doda­
tek większość papierosów
charakteryzuje się niską ja­
kością i dużą zawartością sub-

stancji toksycznych. Czynni- im także jedno z posiedzeń
kiem zagrożenia zdrowia jest
przede wszystkim dym tyto­
niowy i zawarte w nim ciała
sm-ołowate stanowiące • czyn­
nik rakotwórczy. Konsekwen­
cje również
zachorowań
ły, rak płuc itp. Lekarze epi­
demiolodzy alarmują. Wagę
tego problemu dostrzegli au­
torzy polskiej strategii „Zdro­
wie 2000”, uwzględniając w

programie również zagadnie­
nia związane ze zwalczaniem
palenia tytoniu. Poświęciła

są znane: wzrost
na serce, zawa-

Rada Ministrów (w sierpniu
1983 r.). Wiele też mówiono o

nich z trybuny X Zjazdu
PZPR.

W programie zwalczania pa­
lenia tytoniu, obok działalno­
ści edukacyjnej i wychowaw­
czej, stwarzania systemu le­
czenia z nałogu palenia zna­
lazły się również działania
zmierzające do obniżenia za­
wartości substancji szkodli­
wych w dymie tytoniowym. I

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O Krakowie, dziennikarstwie i o swoim życiu

POWROTY
Mówi szef Krakowskiego Oddziału AP „Nowosti44, medalista „Gazety Krakowskiej44

red. Władimir N. Nakariakow
— Właśnie przyjechał Pan snów do Krakowa. Który to Jui

raz gościmy Pana w naszym mieście? ,

— Pogubiłem się w rachunkach, ale x pewnością jestem
tutaj po raz któryś.

— Tym razem zawitał Pan do Krakowa na nieco dłużej...
— „.może na trzy, a może na cztery lata. To zależy od de­

cyzji szefów — na jak długo powierzą oni w moje ręce Kra­
kowski Oddział AP „Nowosti”.

— Jeśli się nie mylę, to juś po raw drugi będzie Pan kiero­
wał tą redakcją...

— ...a powiadają, że do trzech razy »ztuka, to Pani miała
na myśli? Ale jestem optymistą 1' ufam, iż będzie mi się tu
dobrze pracowało. Bardzo lubię atmosferę Krakowa, jego lu­
dzi i dziennikarzy. Może jednak nie zapeszajmy sprawy już

•Ina sąmym początku.
— Nie musimy wcale niczego zapeszać ani też ukrywać

Pańskiej miłości do Krakowa. Chodzą słuchy, że zaprzedał
Pan całkowicie duszę temu miastu.

.

— Jestem w Krakowie z żoną i nie wypada mi po prostu
mówić o innej miłości. Przyznają się jednak do pewnych
grzeszków z wawelskim grodem.: A temu winien jest mój
przyjaciel, Polak z pochodzenia, znakomity radziecki pisarz
Jurij Olesza, a trochę to i ja sam jestem sobie winien.
Jurij — który nigdy nie był w Polico — opowiadał mi o Kra­

kowie i jego zakamarkach, zaś ja odkrywałem uroki uliczek
i poznawałem wielu wspaniałych krakowian. Olesza był do
tego stopnia zagorzałym fanatykiem waszego miasta, iż w

swoich książkach często pisywał to samo zdanie: „Ja całe
życie marzyłem o pobycie w Krakowie”. W „Trzech gruba­
sach” np. opisuje średniowieczny Gród Kraka. Niestety
nigdy nie spełniło się jego marzenie o pobycie w Krakowie,
bowiem zmarł przedwcześnie w 1960 roku. I Ja tak jakoś
przejąłem po nim tę miłość od pierwszego wejrzenia.

— A więc przyznaje się Pan w końcu do owego uczucia.
Zacznijmy więc od Pańskiego pierwszego spotkania z Krako­
wem, a było to jeszcze—

— ...na długo przed pani narodzinami. W 1945 roku, w dwa
dni po wyzwoleniu miasta, po raz pierwszy ujrzałem Kraków
i to w dodatku z lotu ptaka. Byłem wówczas lotnikiem w 87
Samodzielnym Pułku Lotniczym Stalingradzkim i miałem 20
lat. Otulony styczniowym śniegiem Kraków, w białej po­
świacie, ze swoimi urokliwymi wieżyczkami, gzymsami da­
chów, dzwonnicami, przepięknym rynkiem i murami Wawelu
wydał mi się bajkowym grodem. Potem przylatywałem
jeszcze do niego na kukuruźniku wiele razy, wożąc pocztę
i ludzi. Lądowałem to w Czyżynach, to znów na końcu Błoń,
Kiedy skończyła się wojna jeszcze przez dwa lata pracowa­
łem w lotnictwie cywilnym w „Aerofłocie”. Do dnia dzisiej­
szego pozostało mi zamiłowani* do podróży samolotowych.

Myślę, iż jako pasażer spędziłem więcej godzin w powietrzu
niż jako lotnik. Po 28 latach rozłąki z Krakowem znów wró­
ciłem w 1973 ręku. I cóż zobaczyłem? Przedmiot mojej mi­
łości postarzał się. I dziś moje wrażenie jest podobne. Moje
skronie przyprószyła już siwizna, a Krakowowi potrzeba le­
karza. Najlepiej świadczą o tym rozkopane ulice i rusztowa­
nia przypięte do budynków.

— Zastanawia mnie skąd u Pana ta miłość do Krakowa.
Wiadomo mi, że przecież wiele jeździł Pan po święcie. Był
Pan 1 w Afganistanie, i w Pakistanie, a także i w Iranie...

— ...gdzie też znalazłem Kraków, a raczej miasto niezwy­
kle podobne do niego. Jest to pakistański Lahaur, a w nim
wiele zabytków przypominających klejnoty architektury kra­
kowskiej. Kiedyś pisałem na ten temat na łamach „Prze­
kroju”, zamieszczając barwne fotogramy z tamtych stron, po­
równując je z rzeczywistymi zabytkami Krakowa. Byłem
jeszcze — skoro mowa o moich podróżach — na obu. biegu­
nach. Niestety tam nic nie przypominało .mi Krakowa, choć
było niezwykle interesująco.

— Czy ma Pan jakieś ulubione miejsca w Krakowie, do
których lubi Pan zaglądać?

— Powinienem odpowiedzieć, że mieszkania moich przy­
jaciół krakowskich, a do tego dorzucę jeszcze, iż zaułki i wąs-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Z dalekopisu
EŁŁA FITZGERALD

W SZPITALU

(m) Światowej sławy
pieśniarka jazzowa Ella
Fitzgerald po występach w

miejscowości Nlagara Falls
poczuła się bardzo źle i zo­
stała umieszczona w miej­
scowym szpitalu. Lekarze
stwierdzili u niej ostrą

niewydolność serca. Mimo
to — jak sądzą — życiu
artystki nie zagraża na ra­
zie bezpośrednie niebezpie­
czeństwo. Jej pobyt w szpi­
talu potrwa kilka lub kil­
kanaście dni.

cji uczestniczą obok dozor­
ców zoo oddziały policji wy­
posażone w karabiny, siat­
ki i broń z nabojami usy­
piającymi. Teren przeszu­
kiwany jest zarówno z zie­
mi, jak i z powietrza. Mie­
szkańców ostrzeżono, by
nie wypuszczali dzieci z do­
mu.

POPIERAJĄ
CZY ZWALCZAJĄT

Fundacja na rzecz walki
z rakiem płuc z Pensyl­
wanii postanowiła
swój budżet,
450.000 dolarów
znane firmy
Philip Morris 1
nolds.

Usprawiedliwiając tę de­
cyzję rzecznik fundacji
stwierdził, że dzięki docho­
dom ze sprzedaży papiero­
sów będzie można znacznie
poprawić opiekę nad cho­
rymi na raka płuc.
NAJWIĘCEJ INSEKTÓW

Naukowcy amerykańscy,

Prezydium Sejmu
(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)

Prezydium Sejmu rozpa­
trzyło ponadto ramowy
plan posiedzeń Sejmu w

sesji jesiennej, sprawy
związane z wejściem w ty­
cie nowego regulaminu Sej­
mu oraz wnioski ze wspól­
nego posiedzenia Prezy­
dium Sejmu i Prezydium
Rządu.

Wdrażanie ustawy
o spółkach z udziałem zagranicznym

Rośnie znaczenie drobnych kooperantów

zasilić
Inwestując

w dwie
tytoniowe:

R. 3. Rey-
DZIECKO UTOPIŁO SIĘ

W PRALCE
W miejscowości Hamilton

w prowincji Ontario 22-
miesięczne dziecko utopiło
się w pralce automatycz­
nej. Tragedia była następ­
stwem nieuwagi matki,
która w trakcie prania
przestała zwracać uwagę na

kręcące się w pobliżu dziec­
ko. Zaciekawione weszło o-

no do środka, a gdy pral­
ka włączyła się automa- przy pomocy najnowocze-
tycznle, zatrzaśnięte wieko
uniemożliwiało malcowi
wydostanie się.

POLICJA TROPI
TYGRYSA

W pobliżu miejscowości
Nlcholson w Pensylwanii
trwa wielka obława na ty­
grysa, który uciekł praw­
dopodobnie z cyrku. W ak-

śniejszego komputera, sta­
rali się ustalić, jaka „na­
cja” dominuje obecnie na

kuli ziemskiej.
Okazało się, że na 100 wy­

żej rozwiniętych organiz­
mów, 95 stanowią insekty...
podobno większość ma

szanse przeżyć trzecią woj­
nę (nuklearną), która czło­
wiekowi nie daje szans...

Wielkie żarcie raz jeszcze
We wtorek 29 lipca br. za­

mieściliśmy za PAP informa­
cję o grupie Włochów, którzy
zrobili najdłuższą kanapką
świata. „Połączyła” ona miasta
Castrocaro Terma i Terra del
Sole na przestrzeni 1820 me­
trów. Wszystko byłoby w po­
rządku, gdyby nie dalsze wy­
miary kanapki:, 12 metrów
szerokościi7metrówwyso­
kości. A że żaden z nas nie
jest matematykiem, a i trochę
zabrakła nam wyobraźni, nie
dostrzegliśmy paradoksu w

tych rozmiarach podanych

przez PAP. Uświadomił to
nam jeden z uważnych Czy­
telników, który dodatkowo
wyliczył, że taka kanapka
miałaby wielkość ok. 152 tys.
metrów sześciennych, a

przewozu produktów na

wykonanie trzeba by było
25 tys. „starów”.

Oczywiście poprawiamy się:
kanapka rzeczywiście miała
1820 metrów długości, ale po­
zostałe wymiary są w cen­
tymetrach: 12 cm szero­
kości i 7 cm wysokości.

(elka)

do
jej
ok.

DZIAŁKĘ 11-arową x rozpoczętą
budową k/Bochni — sprzedam.
Kazimiera Kowalewski, Proszów-
kl 129. g-30486

RAMĘ, przednie 1 tylne zawie­
szenie, allnlk, skrzynią biegów do
Żuka, s dokumentami — sprzedam.
J. Dybel, Gllchów 1S, gmina Wl-
łnlowa. g-30479

OWCE 1 skóry — sprzedam. Ju­
lian Compala, Niedźwiada koło
Dębicy. T-27105

Ł0D2! Lokatorskie M-4, 62 ml,
I piętro — zamienię na podobne
lub większe w Krakowie, Tar­
nowie. Tarnów, td. 22-01-28.

0 zaprzestanie

wyścigu zbrojeń
jądrowych

WARSZAWA (PAP). 80 bm.
wiceminister spraw zagranicz­
nych PRL Jan Klnast przyjął
ambasadora Meksyku w Pol­
sce Carlosa G. Parrodi, który
wręczył aide-memoire, infor­
mujące o inicjatywie prezy­
denta Meksyku Miguela de La
Madrid, zwołania w dniach
6—7 sierpnia br. w Ixtapa, w

Meksyku, spotkania przywód­
ców 8 państw (Argentyna,
Grecja, Indie, Meksyk, Tanza­
nia, Szwecja), autorów dekla­
racji delhijskiej, zawierającej
apel o zaprzestanie wyścigu
zbrojeń jądrowych.

Wiceminister J. Klnast po­
dziękował za przekazane po­
słanie i zapewnił ambasadora
C. G.-Parrodi, że Polska soli­

daryzuje się z apelem zawar­
tym w deklaracji delhijskiej i
udziela jej poparcia, jak rów­
nież popiera wązólkie dalsze

inicjatywy, mające na celu
utrzymanie pokoju. Polska
wysoko ocenia zaangażowanie
Meksyku i pozostałych państw,
zmierzające do nadania nowe­
go impulsu działaniom na

rzecz pokoju 1 rozbrojenia.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1J
wie w br„ wykonywane »ą w

zasadzie prawidłowo. Wystę­
pują jednakże opóźnienia w

dostawach niektórych towa­
rów.

Komitet pozytywnie ocenił
działania informacyjne i pro­
mocyjne dotyczące uitawy •

spółkach s udziałem zagra­
nicznym, Zamknięciem obec­
nego, pierwszego etapu —

stwierdzono — musi być szyb­
sze przedstawienie szczegóło­
wych regulacji finansowo-ban-
kowych, które powinny być
maksymalnie uproszczone. Za
zachęcające uznano wyniki an­
kiety przeprowadzonej przez
PIHZ, z której wynika, że za­
interesowanie polskich przed­
siębiorstw ^wchodzeniem w

spółki z udziałem zagranicz­
nym jest dość duże. Jednak
nie wszystkie jednostki gos­
podarcze zdają sobie sprawę z

Istoty tego rodzaju nowych

powiązań. Konsekwencją tego
jest raczej bierne oczekiwanie
na propozycje, niż. podejmowa­
nie działań we własnym za­
kresie. Komitet opowiedział
się za prowadzeniem energicz­
nych działań mających na ce­
lu wykorzystanie możliwośol
ustawy. Pomocne w tym mog­
łoby być jednolite szkolenie
informacyjne dla ministerstw,
jednostek handlu zagranicz­
nego 1 zainteresowanych
przedsiębiorstw przemysło­
wych. Uznano, że jednostki
handlu zagranicznego powin­
ny aktywnie wyszukiwać po­
tencjalnych partnerów zagra­
nicznych, m. in. przez prowa­
dzenie dalszych działań pro­
mocyjnych ustawy za granicą.
Komitet zobowiązał minister­
stwa branżowe 1 zalecił cen­
tralnym związkom spółdziel­
czym szybsze zweryfikowanie
listy konkretnych dziedzin, te­
matów 1 przedsiębiorstw, w

których tworzenie spółek by­
łoby celowe.

Komitet zalecił resortom

przemysłowym dokonanie a-

nalizy możliwości zwiększenia
liczby powiązań kooperacyj­
nych, a także •— wspólnie z

jednostkami handlu zagra­
nicznego — propozycji zagra­
nicznych dotyczących współ­
pracy kooperacyjnej. Za nie­
zbędne uznano uwzględnienie
w programach rozwoju po­
szczególnych branż przemysło­
wych tematów kwalifikują­
cych się do podjęcia koopera­
cji oraz uwzględnienie możli­
wości stworzonych przez usta­
wę o spółkach z udziałem ka­
pitału zagranicznego.

Komitet Rady Ministrów ds.
Stosunków Gospodarczych z

Zagranicą przyjął również
plan pracy na drugie półrocze.
W posiedzeniu uczestniczył
wicepremier Zbigniew SzałaJ-
da.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wystawców. W Imprezie tej
uczestniczyły państwowe i
spółdzielcze jednostki drobnej
wytwórczości, rzemiosło, za­
graniczne przedsiębiorstwa
drobnej wytwórczości, wy­
stawcy indywidualni, centrale
handlu zagranicznego a także
wystawcy z Republiki Fede­
ralnej Niemiec, Wielkiej Bry­
tanii i Finlandii.

Tegoroczne Targi — „Ko­
operacja 86” jako jedyne tego
rodzaju targi w krajach RWPG
wzbudziły zainteresowanie
wystawców ze Związku Ra­
dzieckiego, NRD i Węgier, Po­
znańskie targi kooperacyjne »ą
jednocześnie doskonałą okazją

dla państwowego przemysłu
kluczowego, postukującego
poddostawców awłaazcza
wśród rzemiosła. Wiadomo
wszak, że w krajach wysoko
uprzemysłowionych udział
drobnych producentów w pro­
dukcie finalnym jest bardzo
wysoki i sięga często ponad
połowę kosztów wyrobów. Or­
ganizatorzy „Kooperacji 86”
liczą więc na ■większe lainte-
resowanie tą imprezą ze stro­
ny wielkiego przemysłu w na­
szym kraju, które, dotąd było
jeszcze zbyt małe. -

Targi -Kooperacja 86” od­
będą się w Poznaniu na tere­
nie MTP w dniach od 20 do
24 października br. (ts)

Komunikat ZUS

ZASTAYĘ 1100, po wypadku, rok
1981 — aprzedam. Nowy Sącz, ul.
Starodworska S (Zawada). S-SS917

PRACTICĘ PLC-S z teleobiekty­
wem, zestaw naprawczy silnika
SW-680 — sprzedam. Tarnów, tel.
22-16-26 wewn. 11-70. T-25349

DZIAŁKĘ budowlaną — sprzedam.
Wlad. Nowy Sącz, Banacha 7.

S-2991S

KAROSERIĘ Fiata IMp — sprze­
dam. Tarnów, Bitwy pod Monte
Cassino S/89. T-27124

MASZYNY do kubków waflowych
do lodów, wszystkie rodzaje —

sprzedam. Nowy Sącz,. tel. 227-70.
S-29914

KOMBAJN ziemniaczany „Anna”,
nowy — zamienią na prasą Z-024
lub sprzedam. Józef Łos, Ujście
Jezuickie 82, SS-260 Gręboszów.

T-27108

CZĘŚCI do Syreny — tanio sprze­
dam. Stary Sącz, tel. 603-66, po
godz. U. S-29913

PRZYJMĘ do pracy od zaraz,
montera spawacza wod;-lcan., c.o.

1 gaz. Józef Pustułka, Stary Sącz,
Cesarczyka I, tel. 603-66, po godz.
18. S-29913

UNIEWAŻNIAM zagubioną pie­
czątkę o treści: „Zakład Usługo­
wy, Modernizacja Otworów Budo­
wlanych, Krystyna Staslczak,
33-104 Tarnów, ul. Spadzista
7/14”. Osoby mające zawarte

umowy z powyższym zakładem
proszone są o kontakt osobisty lub
listowny. T-27127

DZIAŁKI budowlane, 12-arowe,
położone w Wysowej Zdroju —

sprzedam. Wlad. Wysowa 62, tel.
20. S-23911

BOCHNIA — Centrtim! Trzy par­
cele budowlane, uzbrojone —

sprzedam. Wiadomość: Tarnów,
tel. 21-22-23, po 20. T-27129

SPRZEDAM dwuosiowy rozrzutnik
obornika, stan Idealny. Wlad. No­
wy Sącz, Wielopole M. S-29910

KRAZ — wywrotkę 18 ton —

sprzedam. Ochotnic* Dolna, ul.
Gorce 1. g-30324

NOWA Huta! Spółdzielcze M-S —

zamienię na podobne lub większe
w Tarnowie. 33-1N Tarnów 5,
Krzyska 19S. T-27108

SKODĘ MTS-M. po kapitalnym
remoncie a silnikiem Jelcza, ła­
downość 8,8 tony oraz 24 azt.
owiec — sprzedam. Chmiel, Sta-
slówka 142, koło Dębicy. T-27108

NYSĘ 522, silnik Peugeot 404D,
x kompletem naprawczym — ta-
nlo fprzedam. Leszczyna 25’, po­
czta Trzciana. g-30271

WILCZURY bez rodowodu —

sprzedam. Tel. 87-43-58. g-30118

4,35 HA, s zabudowaniami drew­
nianymi, w tym 0,85 ha lasu jo­
dłowego — pilnie sprzedam. Ropa
497. woj. nowosądeckie. T-27107

STARA W M, ekrzynlowego,
sprzedam. Mieczysław Dudzik, Za­
gada 1. g-30299

KAROSERIĘ Skody 1051* w bar­
dzo dobrym stanie — sprzedam.
Skawina, leL T8-Z1-H. <-30504

DCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)O
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Sączu-Biegonlcaoh, uL Elektrodowa
tel. 829-49

przyjmuje
ROBOTY MALARSKIE

Sączu i okolicy.
prosimy kierować pod w/w adresem. $

K-6042 Q
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KOMUNIKAT NACZELNIKA MIASTA DĘBICA
(Stosownie do art. 29 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 12 lipca

1984 r. o planowaniu przestrzennym (Dz. U. Nr 35, póz. 185)
zawiadamia się, że w dniach od 12 sierpnia do 4 września
1986 r. (z wyjątkiem dni wolnych od pracy) w godz. 9—13
w lokalu Urzędu Miasta Dębica — Wydział Gospodarki Ko­
munalnej 1 Mieszkaniowej, Urbanistyki, Architektury i Nad­
zoru Budowlanego, ul. Marchlewskiego 13 (I piętro) zosta­
nie wyłożony do publicznego wglądu projekt zmiany miej­
scowego planu ogólnego zagospodarowania przestrzennego
Miasta Dębica na lata 1986—2000.

Zainteresowane organy administracji państwowej, jednostkl-
organizacyjne 1 osoby fizyczne mogą w wyżej wymienionym
okresie zgłaszać swoje uwagi i wnioski do wyłożonego pro­
jektu planu.

W pierwszym 1 ostatnim dniu wyłożenia autorzy planu bę­
dą udzielać zainteresowanym niezbędnych wyjaśnień doty­
czących projektu planu. K-7148

w Nowym

w Nowym
Zgłoszenia

♦♦♦

Spółdzielnia Usług Budowlanych | Projektowych
w Krakowie

ZATRUDNI natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych!

— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
— KSIĘGOWE
— KIEROWNIKA BUDOWY posiadającego uprawnie­

nia budowlane

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
Kraków, ul.- Dekerta 17, telefon 55-17-79. K-7090

Dlaczego wali się osiedle Widok-Zarzecze?

w

Jak podnieść
poziom życia

na wsi?
(DOKOŃCZENIE '*ZE STR.

matyką ochrony zdrowia,
sprawami cen i zagadnienia­
mi gospodarki, które jak pod­
kreślił są nie tylko sprawą
partii, ale całego społeczeń­
stwa.

Problemami rolnictwa zajął
się Zbigniew Król, który w

trakcie zjazdu pracował w ze­
spole problemowym ds. rolnic­
twa. Mówił o opłacalności pro­
dukcji rolnej, o scalaniu które­
go nie można przeprowadzać
metodami administracyjnymi,
o cenach maszyn rolniczych i
płodów rolnych, a także o ko­
nieczności poprawy jakości
usług w rolnictwie, (i)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ty, albowiem w obecnym sta­
nie rzeczy trudno określić
faktyczną wartość prac zabez­
pieczających i remontowych,
które należy przeprowadzić.
Podtrzymał natomiast stano­
wisko spółdzielni, iż główną
przyczyną walących się stro­
pów są nieodpowiednie ma­
teriały i zły projekt.

Dyrektor. „Prefabetu” Ry­
szard Śmiałek stwierdził, iż

główną przyczyną są przede
wszystkim wady wykonaw­
stwa, nieodpowiednie składo­
wanie płyt, wielomiesięczne
pozostawienie nie przykrytych
dachem ścian 1 narażenie ich
na zawilgocenie, montowanie
płyt jut spękanych 1 wybra­
kowanych. Koronnym argu­
mentem była wygrzebana w

zakładowym archiwum doku­
mentacja fotograficzna, przed­
stawiająca plac budowy W
1976 roku. Na zdjęciach widać
gnijące fundamenty w nie
przykrytym jeszcze budynku,
ściany zbudowane ze spęka­
nych płyt, magazynowanie
płyt w skandalicznych warun­
kach. Argumentem, przema­
wiającym za niewinnością
„Prefabetu” było stwierdzenie,
iż w wielu innych miejscach
stoją od kilkunastu lat obiek­
ty, wzniesione z Identycznego
budulca 1 nie wykazujące
takich wad.

— Wszyscy byliśmy bezsilni
wobec wykonawcy, który robił
co chciał — powiedział inż.
Mieczysław Ryglewski z „Mia-

stoprojektu”. Nie respektowa­
no projektu, ani instrukcji
montażu „Prefabetu”. Były
budynki, które stojąc przez 4,5
roku bez dachu narażone były
na długotrwałe zawilgocenie.
Część płyt stropowych została
odwrócona do góry zbroje­
niem. Powoduje to, że beton
nie leży na zbrojeniu, a wisi.
Co chwilę pada sformułowa­
nie: ignorancja budowlana.
Lista zarzutów jest długa.
„Mlastoprojekt” sygnalizował
cały czas zastrzeżenia —

wstrzymał nawet realizację 20
domków — jednak ich budo­
wa została dokończona...

Pełnomocnik spółdzielni
twierdzi, że zdjęcia nie są do­
wodem, nie wiadomo gdzie 1
kiedy były robione. Dowodem
może być tylko dziennik bu­
dowy... Ale dziennika budowy
praktycznie nie ma — jests
tylko ostatni — trzeci jego
tom. Dwa pierwsze zginęły,
zanim jeszcze dokonano od­
bioru domków.

Dr Stanisław Karczmarczyk
z Politechniki Krakowskiej
stwierdził, że nie udało się u-

stalić jednoznacznie przyczyn
awarii. O wszystkim można
mówić jedynie w kategoriach
prawdopodobieństwa. Każdy
z argumentów można obrócić
przeciwko każdemu.

— Z technicznego punktu
widzenia — stwierdził ekspert
z Politechniki Krakowskiej —

jest to coi w rodzaju cudu.
W kilku wypowiedziach po­

jawiła się sugestia, iż decy­

dujące znaczenie miała polity­
ka budowlana lat siedem­
dziesiątych.

Pewną ciekawostką, kompli­
kującą całą sprawę jest to, iż
w tym konkretnym sporze in­
westor 1 wykonawca to jedna
osoba. Generalnym wykonaw­
cą był bowiem Zakład Re­
montowo-Budowlany ówcze­
snej Wojewódzkiej Spółdzielni
Mieszkaniowej.

Na wniosek „Prefabetu”
zlecono biegłemu Okręgowej
Komisji Arbitrażowej inż.
Ryszardowi Kwiecińskiemu
przeprowadzenie ekspertyzy
porównawczej pomiędzy wa­
lącymi się domkami na Wido­
ku—Zarzeczu, a obiektami
wykonanymi w tej samej
technologii przez Innego wy­
konawcę 1 nie wykazującymi
podobnych wad. Być może ta

ekspertyza pozwoli znaleźć
odpowiedź na .pytanie: kto
zawinił i po czyjej stronie był
błąd.

. Natomiast w kuluarach
przed rozprawą usłyszałem
stwierdzenie, że bez względu
na to, kto będzie winny, za­
płaci za to wszystko budżet
państwa czyli... solidarnie my
wszyscy razem. Albowiem
żadnej ze stron nie stać na

pokrycie tak znacznych kosz­
tów. Czy aby na pewno musi
płacić budżet państwa?

Z reporterskiego obowiązku
dodajmy jeszcze, że rozprawie
przysłuchiwał się wiceproku­
rator wojewódzki — Jerzy
Smiałkowski. (Jb)

Nowe kwoty zasiłków wychowawczych
WARSZAWA (PAP). W chód przekracza 2.400 zł. lecz

związku z postanowieniami u- nie przekracza 3.000 zł;
chwały nr 75 Rady Ministrów — 50 proc, tego wynagro-
z 19 maja 1986 r. w sprawie dzenia. tj. 2.700 zł — jeżeli
najniższych wynagrodzeń pra- dochód przekracza 3.000 zł,
cowników zatrudnionych w lecz ni# przekracza 3.600 zł.

uspołecznionych zakładach Zasiłek wychowawczy oso-

pracy (MP nr 18, poz. 119) o- bię samotnie wychowującej
raz decyzją ministra pracy, dziecko wypłaca się w wy­
płać i spraw socjalnych z 23 sokości określonej w ust. 1,
lipca 1986 r., ZUS informuje: powiększonej o 100 proc, oraz

Najniższa stawka wynagro- • kwotę 450 zł.
dzenia zasadniczego od 1 lip- Zasiłek wychowawczy przy-
ca 1986 r. wynosi miesięcznie sługujący do 30 czerwca 1986
5.400 zł. w związku z tym za- r. i nadal po tej dacia w;
siłek wychowawczy od tego wysokości 50 proa najnitsze-
dnia wynosi miesięcznie: MO zasadniczego wynagredze-

— 10Ó proc, najniższego za- nia zwiększa się o dodatko-

sadniczego wynagrodzenia pra- wą dopłatę w wysokości 210
cowników tj. 5.400 zł, jeżeli zł. w przypadku wychowywa-
dochód nie przekracza 2.400 nia dziecka do 1 roku, a o

21; 60 zł w razie wychowywania
— 75 proc, tego wynagro- dziecka po ukończeniu 1 ro­

dzenia. tj. 4.050 zł. jeśli do- ku życia.

Tour de Pologne

Rosiewicz wygrywa w Wałbrzychu

W Krakowie gościła
delegacja

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dostojny gość przebywał w

Krakowie wraz z małżonką, a

towarzyszyli mu: konsul ge­
neralny ZSRR w Krakowie
minister pełnomocny Geor­
gij Rudow oraz dowódca wojsk
lotniczych PRL gen. dyw. pi­
lot Tytus Krawczyc.

W Urzędzie Miasta Krako­
wa gości podejmował wice­
prezydent Jan Nowak, który
poinformował obszernie o dniu
dzisiejszym i historii naszego
miasta. Podkreślił także tra­
dycje przyjacielskich więzi
łączących Kraków i Kijów.
Delegacja zwiedziła Wawel 1

zabytki Krakowa.

19410753

Minikomputery
dlaLO

w Krzeszowicach

Przebywający w Polsce
Amerykanin polskiego po­
chodzenia dr G. M. Mermei
spotkał się z przedstawi­
cielami władz Krzeszowic,
przekazując dla młodzieży
tamtejszego Liceum Ogól­
nokształcącego dwa mini­
komputery „spektrum". Był
to kolejny z wielu darów,
które dr O. M. Mermei
przekazuje dzieciom i mło­
dzieży różnych szkół woj.
krakowskiego.

Przewodniczący Rady
Narodowej miasta 1 gminy
Krzeszowice A. Rudel wrę­
czył gościowi upominki,
związane z obchodami 700-
lecia Krzeszowic.

|Mliaa
5

iKMB
Podziękowanie

Wydziałowi Kultury KC
PZPR, Ministerstwu Kultu­
ry 1 Sztuki, Narodowej Ra­
dzie Kultury, Komitetowi
Krakowskiemu Partii, Wła­
dzom administracyjnym
Krakowa, Akademii Sztuk
Pięknych, Personelowi

Szpitala Wojskowego —

wszystkim Instytucjom i
Osobom — za okazaną po­
moc, troskę i pamięć w o-

statnich chwilach życia
oraz za uczestnictwo w

roozystości pogrzebowej
WŁODZIMIERZA

BUCZKA
— składają gorące podzię­
kowanie i wyrazy głębo­

kiej wdzięczności
MATKA, ŻONA, BRAT,

BRATOWA,
' BRATANEK

U-

Żniwa przed szczytem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rzeczki czarnej, 1422 tony po­
rzeczki kolorowej, skończył
się też skup truskawki, ale
wykonano tylko 70 procent
planu. Wszystko wskazuję na

to, że będą też małe kłopoty
z ogórkami (skupiono na ra­
zie 500 ton), a to z powodu
mączniaka rzekomego dynio­
watych, który znowu pojawił
się w Tarnowskiem.

Na wczorajszej naradzie
wojewódzkiego zespołu koor­
dynacyjnego ds. żniw, w któ­

rej uczestniczyli m. -ta. sekre­
tarz KW PZPR Franciszek
Rachwał i wicewojewoda Jan
Pieniądz przedstawiciele kó­
łek rolniczych zwrócili uwagę
na spore nasycenie maszyna­
mi żniwnymi? Sprzętem kół­
kowym skoszono do tej pory
4200 ha, a resztę sprzętem in­
dywidualnym. Wiele narzekań
słyszy się od użytkowników
nowych kombajnów.

Przed kilkoma dniami
przedstawiciele Wydziału Rol­
nictwa i Wydziału Handlu
UW przeprowadzili w 30 gmi­

nach województwa kontrole,
zwracając szczególną uwagę
na zaopatrzenie w napoje,
pieczywo i inne podstawowe
produkty spożywcze. Sytuacja
jest dość dobra, jednak
stwierdzono w kilku gminach
małe braki i niedociągnięcia.
W niektórych miejscowoś­
ciach brakuje podstawowych
części zamiennych do kosiarek
konnych, w Ciężkowicach i
Łęgu Tarnowskim nie było
kosisk, zdarzały się też bra­
ki osełek.

Najbardziej martw; złe za­
opatrzenie w nasiona poplono-
we, po które rolnicy muszą
jeździć do innych województw.

(i)

VIII etap Wyścigu Dookoła
Polski z Nysy do Wałbrzycha
do łatwych nie należał o czym
przekonało się wczoraj wielu
kolarzy. Cztery górskie pre­
mie. w tym dwie pierwszej ka­
tegorii, były dla wielu zbyt
trudnym egzaminem i na pod­
jazdach następowała naturalna
selekcja. Między innymi ten

egzamin okazał się za trudny
dla Krawczyka, niedawnego
jeszcze lidera wyścigu, a wczo­
raj jednego z wielkich prze­
granych. Ponad dwie minuty
straty przekreślają chyba
szansę powrotu na pozycję li­
dera.

Bohaterem wczorajszego e-

tapu był kolega z reprezen­
tacji Rękosiewicz. Tegoroczny
zwycięzca w górskich mistrzo­
stwach Polski potwierdził, że

jest świetnym „góralem”. Nie
tracił niepotrzebnie sił na

wcześniejsze ucieczki, które

szybko były kasowane, ale do
ataku przystąpił w Niedźwie­
dzicy. Wraz z zawodnikiem
Legii Chojnackim z każdym

kilometrem zwiększali przewa­
gę 1 jeszcze przed premią byli
o 1 min. 20 sek. przed peleto­
nem. Premię wygrał Rękosie­
wicz. i sam ruszył do mety w

Wałbrzychu . Ostatecznie wy­
grał z przewagą 18 sekund nad
Chojnackim i 56 sekund nad
peletonem, z którego najszyb­
ciej finiszował Wojnar.

Dziś IX etap z Wałbrzycha
do Karpacza długości 155 km,
na którym jest aż siedem gór­
skich premii.

Wyniki VIII etapu: 1. Ręko­
siewicz (Polska) — 3.37,20, 2. /
Chojnacki (Legia) — 3.37,38. 3.
Wojnar (Górnik) — 3.38,16. 4.
Sypytkowski (Górnik) — 3.38,16,
5. Sobieraj (LZS I) — 3.38,16. 6.
Kozarek (CSRS) — 3.38,16.

Wyniki indywidualne po
VIII etapach: 1. Kulas: (Polska)
— 28.16,41. 2. Ludwiniak (pol­
ska) — 28.17,09. 3. Muellen
(NRD) — 28.19,33. 4. Uryga
(Gwardia) — 28.19,37. 5. Trze­
ciak (Dolmel) — 28.19,53. 6.
Bogdanów (ZSRR) — 28.20,01,

JANUSZ KOZIOŁ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
hitlerowskim obozie koncen­
tracyjnym w Oświęcimiu. Je

dnym z atrakcyjniejszych
ounktćw picgramu była wy­
cieczka tury :t> uzna po wo-.

lewództwia nowosądeckim.
Tradycyjnie już (pionierzy

byli przyjmowani przez gru­
py harcerzy) odbywały się o-

gnlska przyjaźni. 21 lipca ki­
jowscy goście przygotowali
dla gospodarzy „dzień radziec­
ki” ze wspaniałym programem.
Gospodarze odwzajemnili się
uroczystościami 22- lipca w

..dniu polskim".
W czasie pobytu kijowskich

gości zawiązało się wiele sym­
patii 1 przyjaźni. Przypom-
nijmy, że pionierzy z Kijowa
przebywali w każdym ośrod­
ku po 8 dni. Mogli więc po­
znać dokładnie i stary gród
nad Wisłą, i wspaniałe rekre­
acyjne tereny podgórskie.

Wymiana między harcerza­
mi i pionierami obydwu za­
przyjaźnionych miast — Kra­
kowa i Kijowa, trwa już od

dobrych kilku lat. Kijowia-
nie wspaniale gościli naszych
harcerzy. W tym roku — jak

Gorące pożegnanie, braterskie uściski,
miłe wspomnienia i pobytu

stwierdził na pożegnalnej a-

kademil komendant. Chorągwi
Krakowskiej ZHP — hm. PL

Andrzej Krzyworzeka, przy­
szła kolej na przyjęcie na­
szych miłych gości * Kijowa.
Harcerze wywiązali się zna­
komicie ze swojej roli głów­
nego koordynatora i gospoda­
rza zgrupowania. Potwierdzi­
li to w rozmowie z dzienni­
karzami kijowscy pionierzy.
O wspaniałym przyjęciu przez
krakowskie władze politycz­
ne, administracyjne i kra­
kowską młodzież mówiła
również komendantka obozu

pionierów Świetlana Anato-

ljewna Hodunowa. dziękując
za wspaniały pobyt na ziemi
krakowskiej 1 nowosądeckiej
oraz zapraszając na przyszły
rok grupę krakowskich har­
cerzy do Kijowa.

W uroczystym pożegnaniu
wzięli udział m. in.: kierownik

Wydziału Polityczno-Organi-
zacyjnego KK PZPR — Kazi­
mierz Groń, wiceprezydent m.

Krakowa — Jan Nowak,
przewodniczący WPZZ — Wi­
told Sochacki, wicekurator
krakowskiego Kuratorium —

Stanisław Tobola, przewod­
niczący ZK ZSMP — Krzysz­
tof Matzka, przewodniczący
ZW ZMW - Jan Bobkow­
ski. Uczestniczyli również dy­
rektorzy . zakładów pracy, któ­
re przyczyniły się do wymia­
ny młodzieży między Kijo­
wem i Krakowem: HiL, „Ka­
bla”, MPK, „Wawelu”, Spół­
dzielni Produkcyjnej w Ra­
ciechowicach.

Wczoraj o godzinie 17.15
z płyty halickiego lotniska
samolot zabrał miłych gości
do rodzinnego Kijowa. Do

szybkiego zobaczenia na ki­
jowskiej ziemi — powiedzieli
nam odlatujący goście, (ml)

Szermiercze
mistrzostwa świata

Złoty medal we florecie ko­
biet zdobył ZSRR wygrywając
w finale z Włochami 9:3.

Polki przegrały w kolej­
nym meczuzNRD6:9iw
spotkaniu o siódme miejsce w

turnieju uległy Rumunkom 7:9.
Piąte miejsce zajęła NRD wy­
grywając z ChRL 8:4.

Piotr Jabłkowski został wy­
eliminowany w trzeciej run­
dzie turnieju szpadzistów. Po­
lak wygrał 2 pojedynki i za­
jął piąte miejsce w grupie.

W czwartek rozpoczyna się
w Sofii drużynowy turniej szab-
lowy. Polacy znaleźli się w

czwartej grupie z szablistami
ZSRR. Korei Płd. 1 Iraku.

Piłkarski turniej
byłych mistrzów Polski

W ramach imprez jubileu­
szowych Cracovia organizuje
turniej piłkarski byłych mi­
strzów Polski. Wezmą w nim
udział: Polonia Warszawa,
Warta Poznań, Garbarnia Kra­
ków i zespół gospodarzy.

Turniej odbędzie się przy
ulicy Kałuży w dniach 2 i 3
sierpnia. W sobotę pierwszy
mecz o godz. 15.30. (m)

Transfery Hutnika

(m) Krakowski Hutnik sfina­
lizował transfer Putka, byłego
zawodnika tego klubu do
łódzkiego Widzewa. Hutnik

pozyskał natomiast dwóch gra­
czy z ŁKS: rozgrywającego
Gabrycha i napastnika — Ka­
sztelana.

Sprawa Ruchu i W. Zmudy
jeszcze raz?

Jak poprawić jakość
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

te właśnie zagadnienia były
tematem posiedzenia 29 bm.
Międzyresortowej Komisji
Przeclwźytoniowej.

Polski przemysł tytoniowy
wytwarza rocznie 93 mld sztuk
papierosów, w tym jedynie
43 proc, z filtrem. Potrzeby
wynoszą' jednak 96 mld (bra­
kujące 3 mld sztuk papiero­
sów trzeba importować) 1
stale rosną. Czy przemysł ty­
toniowy podoła tym zadaniom
zważywszy, że 50 proc, parku
maszynowego jest zużyte pra­
wie całkowicie w ciągu 30 lat
nieprzerwanej eksploatacji?
Trudno też mówić o poprawie
jakości papierosów. Bez mo­
dernizacji całego przemysłu

nie zmieni się przestarzałych
technologii. Przy niedostatku
dewiz trudno o importowane
bibułki odpowiedniej jakości.
Brak zapasów różnych rodza­
jów tytoniu z kolei nie po­
zwala na stabilną produkcję
poszczególnych marek papie­
rosów.

Program modernizacji i ro­
zwoju przemysłu tytoniowego
został już opracowany, jednak
z powodu trudności gospodar­
czych zostanie wprowadzony
w życie dopiero po 1990 roku.
(Na ten cel trzeba 32 mld
zł j 65 min dolarów). W tej
sytuacji jakość naszych pa­
pierosów może poprawić je­
dynie bibułka lepszej jako­
ści i możliwość tworzenia za­
pasów tytoniu poszczególnych

gatunków. Jednak nadal bę­
dzie się ona wymykała spod
kontroli producentów, ponie­
waż przemysł nie posiada la­
boratoriów zdolnych kontrolo­
wać produkcję na bieżąco.
Nadal też brak polskiej nor­
my jakościowej.

W tej sytuacji Międzyresor­
towa Komisja Przeciwtytonio-
wa stanęła na stanowisku, że

należy jak najpilniej przystą­
pić do realizacji międzyresor­
towego programu z uwzglę­
dnieniem postanowień Rady
Ministrów, a więc m. in. ut­
worzenie polskiej normy.
Sprawą ..ważną jest również
odpowiednia polityka ceno­
wa, a także intensyfikacja
działalności informacyjnej nt.
szkodliwości palenia tytoniu.

Jak podawaliśmy PZPN na­
łożył na drużynę Ruchu Cho­
rzów 1 jej trenera Władysła­
wa Zmiuidę ostre kary. Wy­
wołały one w tym klubie du­
że poruszenie.

— Mamy zamiar prosić
PZPN o ponowne rozpatrze­
nie, naszej sprawy w obec­
ności przedstawicieli klubu —

powiedział prezes Ruchu Wi­
told Pietrek. Odwołanie od tej
krzywdzącej nas decyzji zło­
żymy zresztą dopiero wtedy,
gdy klub otrzyma oficjalne
pismo o karach, ponieważ do
tej pory wszystko, co na ten
temat wiemy dociera do nas

z...prasy...
— Wiosna w wykonaniu

drużyny Ruchu była rzeczy­
wiście niezbyt udana. Złoży­
ło się na to jednak wiele po­
wodów. W tym okresie nie
grali tak doświadczeni zawo­
dnicy jak Mikulski, Walot,
Kapica. Z nie wyleczoną w peł­
ni kontuzją bronił Jajko. Na­
stąpił też rozdźwlęk pomiędzy
trenerem Władysławem Zmu­
dą a drugim trenerem Pio­
trem Czają, z którym musieli-
śmy się pożegnać. To wszystko
oraz kilka nieudanych spot­
kań wprowadziły do drużyny
atmosferę nerwowości. Zaczę­
ły się pomówienia, raczęly
krążyć plotki...

— Sprawy nje bagatelizuje­
my. Ja sam chyba w tym ok­
resie wyczerpałem limit roz­
mów z piłkarzami na chyba
najbliższe kilka lat...

— Po zakończeniu rozgry­
wek udostępniliśmy PZPN —

zapis magnetowidowy meczu

Ruchu z Lechią, a po krót­
kim czasie zjawiła się w klu­
bie dwuosobowa komisja
PZPN, której też udostępnili­
śmy wszystkie interesujące
ją materiały. Potem ludzie z

Warszawy przeprowadzili roz­
mowy i z trenerem, i z kil­
koma piłkarzami. Postępowa­
nie wyjaśniające nie ujawni­
ło faktów przekupstwa lub
zmowy.

— Jesteśmy za porządkowa­
niem naszego piłkarstwe. Za­
miast jednak działań kom­
pleksowych, obliczonych na

przyszłość podjęto kroki być
może efektowne, ale niewiele
dające. „

— Nie zgadzam się z karą
jaką nałożył na mnie PZPN 1
w najbliższym czasie odwo­
łam się od niej — powiedział
Władysław Żmuda...

Tak więc zanosi się na to,
ta sprawa Ruchu Chorzów i
Jej trenera znowu wróci na

wokandę PZPN. (m)

Express Lotek Super Lotek
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ŻYRAKÓW: trzynaści*
sołectw, jedenaście ty­
sięcy mieszkańców,
dwa tysiące trzysta
gospodarstw rolnych.
Gmina położona tuż

x* rogatkami Dębicy należy
<lo typowo rolniczych, cho­
ciaż sąsiedztwo większego o-

środka przemysłowego nie

©ozostaje bez wpływu na

kształtowanie się licznej gru­
py chłopów-robotnlków. Jut
nie chłopi, a jeszcze nie mie­
szczanie — typowy układ kul­
turowy gmin satelitarnych.
Już wygasa święty ogień nie­
formalnych więzi gromady, a

leszcze daleki od miejskiego
pozostaje sposób myślenia.
Siady niegdysiejszej kulturo­
twórczej aktywności można
odnaleźć jeszcze w pokoleniu
starszych mieszkańców gmi­
ny. Młodzi chętniej się garną
pod skrzydła atrakcyjnej jędzy
konsumpcji: dyskoteka —

knajpa — telewizja. Niezbyt
oryginalny ale powszechny
tryptyk.

Jednym z najbardziej Jas­
nych punktów działalności
żyrakowskiego Gminnego O-
środka Kultury, prowadzone­
go przez Jana Ćwika, jest
praca z twórcami amatorami.
Różne były drogi tych jede­
nastu artystów dochodzenia
do sztuki, różne są Ich do­
świadczenia i same utwory,
ale wszyscy podkreślają jed­
no: w tej przygodzie z twór­
czością znajdujemy odetchnie-

Album twórców amatorów

Hafty, obrazy, wiersze
nie od codziennej pracy... Na
pewno nie są to twórcy stri­
cte ludowi, różne są miary
Ich talentów 1 wyobraźni, ale
ten sposób twórczego wypeł­
niania wolnego czasu, praca
nad swoim wnętrzem a jed­
nocześnie historią swego mi-
krośrodowiska godna jest naj­
wyższego poparcia. Czynne u-

czestnictwo w kulturze — czyż
to nie jest ideał logicznej i

zainteresowanej rozwojem du­
chowym społeczeństwa polity­
ki kulturalnej państwa?

JAN WOJTOWICZ x Ko­
rzeniowa ma 53 lata i na co

dzień pracuje jako kierowca
wozu straży pożarnej w dę­
bickim ..Stomilu”. Jego przy­
goda x malarstwem zaczęła
się w wojsku, kiedy to na

prośbę kolegi skopiował ze

zdjęcia portret dziewczyny.
Obok zostawił miejsce 1 po­
wiedział przyjacielowi: jak się
ożenisz x tą dziewczyną, to

kiedyś na tym wolnym miej­
scu namaluję ciebie; pełny
portret małżeński zrealizował
do dziesięciu latach. Oczywi­
ście na początku nie miał

większego pojęcia o technice
malowania. Pod Bramą Flo­
riańską w Krakowie nagaby­
wał studentów o rodzaje farb,
pędzli, gruntów. Pewnej arty­
stce w Zakopanem podarował
pięciokilową szynkę, za co o-

trzymał lekcję gruntowania
płótna. Po dziś dzień studiuje
literaturę dotyczącą malar­
stwa a podsuwaną mu przez
Zofię Gąsecką z Dębicy. Naj­
chętniej maluje portrety 1
sceny historyczne z okresu
II wojny światowej, które ro­
zegrały się w okolicy Żyra­
kowa.

— Kiedyś — mówi Wójto­
wicz — chciałem namalować
pacyfikację w Róży, ale nijak
nie wychodził mi człowiek,
którego Niemcy powiesili za

nogę i rękę na drzewie. I zna­
lazłem takiego, co za pół li­
tra wódki zgodził się pozo­
wać...

Oczywiście bardzo dba o

wierność realiom historycz­
nym. Za kartki na wódkę
zdobył cały plik archiwalnych
zdjęć niemieckich żołnierzy i
scen z tego okresu. Korzysta
z kronik, starych pism, rela­
cji ustnyth. Jest w pewnym
sensie również badaczem
najnowszej historii dębickiej
ziemi. Jego malarstwo cechu­
je skłonność do naturalizmu;
maluje może nie tyle przed­
mioty 1 ludzi, co swój sto­
sunek osobisty do nich —

miłość, nienawiść, urodę do­
bra. bezwzględność złą.

— Portretuję — zwierza się
Wójtowicz — te osoby, które
lubię, które coś dla mnie do­
brego zrobiły. Od dłuższego
czasu staram się skończyć
portret mojego szefa, ale jak
tylko szef mi zajdzie za skó­
rę, przerywam malowanie. I
portret wciąż jest nie dokoń­
czony...

I jeszcze jedno. Jan Wójto­
wicz. kierowca, gospodarz na

4,5-hektarowym gospodarstwie,
malarz amator, twierdzi, że
człowiek, który zajmuje się
twórczo sztuką powinien być
czysty moralnie. Bardzo pię­
kny, dziś rzadko spotykany
idealizm...

EUGENIA NIEDZIELSKA
- a Żyrakowskiej Woli od dwu­
dziestu lat zajmuje się haf­
tem. I chociaż sam gatunek
uprawianej sztuki ma zwią­
zek z tradycją rodzinną, ba,
z ludową również, to haf-
ciarka sięga po różne techni­
ki 1 różne źródła inspiracji.
Wierzy raczej swej wyobraź­
ni 1 podpatrzonym wzorom

niż ustalonym ongiś schema­
tom obowiązującym w hafcie
ludowym, regionowi przypisa­
nym. I znów motywuje swe

umiłowanie tego zajęcia podo­
bnie jak Wójtowicz: kiedy
Jestem zmęczona, po pracy
w polu, po zajęciach domo­
wych, a często 1 społecznych
— to szydełko czy też igła
w moich rękach są najlep­
szym dla mnie wytchnieniem.
Haftuje obrusy, serwety, chu-

sty, koszule.., Oczywiście ni*

sprzedaje swoich wyrobów.
— Mam komu dać — u-

śmiecha się pełnym ciepła u-

śmiechem. — Bardzo chcia-
łam mieć córkę. Nie udało
się. Urodziło się oimiu sy­
nów. No i w końcu mam osiem
córek — synowych. A więc,
jak powiedziałam, mam ko
mu ozdobić dom...

Ma już sześćdziesiąt dwa
lata, ale mimo słusznej tuszy
jeszcze śmiga przez wieś na

rowerze. A spieszyć się mu­
si. Sama prowadzi prawie
dwuhektarowe gospodarstwo i
od dziewiętnastu lat opiekuje
się sparaliżowanym, niewidzą-
cym mężem. Mimo to ileż w

niej pogody, ile uśmiechu, no,
a przy tych wszystkich kłopo­
tach — dobrej woli, aby zaj­
mować się i haftem, i pracą
społeczną w wiejskiej wspól­
nocie. Do niedawna przewo­
dziła KGW. organizowała le­
tnie dzieclńce, imprezy dla
dzieci...

— Nic mi tak nie leży na

sercu — mówi pani Eugenia
— jak wychowanie- młodych
ludzi. W tradycyjnych war­
tościach moralnych, w sza­
cunku do drugiego człowie­
ka, do chleba... Kto im teraz
ma wskazać te odwieczne i
święte zasady współżycia
między ludźmi?..,

STANISŁAWA LABAKOWA
Jest nieco starsza, o trzy la­
ta, od swej sąsiadki Niedziel­
skiej. Łączą je dwie pasje
— ziemia 1 ów haft. Poza
tym Labakowa jest urodzoną
gawędzlarką, pełną energii,
szczupłą, kurzącą papierosa
za papierosem kobietą.

— Kiedyś — wspomina z

żalem — grywałam na gita­
rze. na mandolinie, śpiewałam,
ale... przekurzyło się głos.

Tak. kiedyś. Kiedyś był o-

grom marzeń, matura w dę­
bickim liceum, nadzieje na

studia w Akademii Sztuk Pię­
knych. Ale w wiejskiej cha­
łupie zabrakło pieniędzy. Z

lekcji rysunku udzielanych
młodym Żydówkom nie dało
się pokryć kosztów .ewentual­
nych studiów. No a potem
wojna, małżeństwo z masa­
rzem, dzieci i... dorabianie się.

— Mamy z mężem cztero-
1 półhektarowe gospodarstwo,
dom, małą stabilizację. Do

wszystkiego doszliśmy tylko
własną pracą, pracą naszych
czworga rąk. Dzieci było
dwoje. Syn < córka. Wyemi­
growali ze wsi. Syn został
lotnikiem... Teraz znów je­
steśmy sami...

Z dawnych zainteresowań
artystycznych pozostały pani
Stanisławie dwa — malarstwo
i haft. I chociaż ona sama

twierdzi, iż rozdrabniając swe

artystyczne talenty nigdy ni­
czego nie robiła dobrze, to

jednak w jej pejzażach 1
kwietnych kompozycjach jest
i wyobraźnia, i spokój, i pię­
kno. Jakby artystka chciała
dać znać odbiorcy, lż w rze­
czywistości jej dynamika i
ruchliwość w tyciu codzien­
nym ma inny wymiar w dzie­
le sztuki — łagodny, lirycz­
ny. bardzo wewnętrzny.

Ciekawe, jak ułożyłby się
jej los, gdyby po zdaniu ma­
tury mogła kontynuować przy­
godę ze sztuką? Pytanie, nie­
stety, pozostanie retoryczne...

MICHAŁ GIL z Zawierz-
bia w zasadzie już zamknął
ten okres życia, który apolo­
geci wytężonej pracy uznają
za najważniejszy. Przez czter­
dzieści dwa lata pracował ja­
ko ślusarz-mechanik 1 jedno­
cześnie prowadził gospodar­
stwo. Teraz ziemię powierzył
dzieciom, sam pędzi czasem

mniej czasem więcej, beztroski
żywot emeryta. Ma wreszcie

czas na malowanie, któremu jest
wierny od dziewiętnastego ro­
ku życia, ale na które dotąd
nie miał zbyt wiele czasu.

Pisze również wiersze, wy­
stawia swoje malowane na

płycie pilśniowej obrazy.
Też oczywiście nie jest pan

Michał twórcą stricte ludo­

wym. On już utożsami* się
z nieopierżonym jeszcze ru­
chem twórczym w środowi­
sku robotniczym, firmowa­
nym przez ruch i pismo
..Twórczość Robotnicza”. Kon­
taktuje się i współpracuj* z

tarnowskim KKMP. Ale w

duchu pozostał owym rymo-
pisem 1 autorem zatrzyma­
nych w czasie pejzaży. W
wierszach raz po raz odzy­
wa się owa charakterystycz­
na ingerencyjność, użytecz­
ność i niewyszukana forma.
W malarstwie Gil najchętniej
ukazuje te sceny, te elemen­
ty architektury, które z o-

brazu wsi zaczynają szybko
znikać, eliminowane przez cy­
wilizację. Dba przy tym o e-

tnograficzną wierność szcze­
gółom. zwraca baczną uwa­
gę na nastrój, kreowany dość
niezwykłą jak na amatora

znajomością praw światło­
cienia 1 kompozycji barw­
nych.

— Kiedyś, gdy przez dzie­
sięć lat — wspomina Michał
Gil — pracowałem w gorlic­
kim powiecie, zdarzało mi się
malować na deptaku krynic­
kim razem z Nikiforem. Zna­
łem go bardzo dobrze. Ale
oczywiście moje malarstwo
nie ma nie wspólnego z tam­
tym. Moim niedościgłym ide­
ałem jest Wyczółkowski...*

Przedstawiając dość lapidar­
nie i sucho te cztery posta­
cie twórców amatorów spod
Dębicy, nie miałem zamiaru
kreślić portretów tych ludzi.
Nie miałem też ambicji, aby
wnikliwie przekazać obraz
ich twórczości. Pragnę jeno
podkreślić jedno w tej impre­
sji: proszę spojrzeć na wiek,
zajęcia 1 niektóre szczegóły
z życiorysów tych twórców.
I to spojrzenie wywołuje dwa

przeciwstawne odczucia. Pier­
wsze: są jeszcze we wspólno­
cie wiejskiej ludzie, dla któ­
rych kultura — to współtwo­
rzenie dzieł i wartości, wzo­
rów 1\ atmosfery duchowej.
Bez względu na to, jakie im
ktoś wystawi oceny, trzeba
mówić o współtworzeniu kul­
tury narodowej na miarę mo­
żliwości I talentów. Odczucie
drugie: dlaczego prawie w o-

góle wśród tych twórców nie
ma ludzi młodych? Czy a-

trakcyjność podkultur Jest

rzeczywiście aż tak porywa­
jąca? I gdzie w tym wszyst­
kim moralne obowiązki mece­
natu państwowego, o którym
tak wiele pada słów?...

HENRYK CYGANIK

Tatry dla prawdziwych turystów
Rozmowa z przewodniczącym Rady Tatrzańskiego Parku Narodowego

prof. Mieczysławem KLIMASZEWSKIM

— Czy ś* prawda, te Pan
Profesor Jest zagorzałym prze­
ciwnikiem turystyki górskiej?

— Takie opinie o mnie roz­
głaszają tylko ci, którym nie
podobają się moje wystąpie­
nia w obroni* Tatr, no i mo­
że jeszcze część górali. Oso­
biście sam przez wiele lat u-

prawiałem turystykę i jestem
za tym, aby Tatry były o-

twart* dla kulturalnych tu­
rystów. Takich turystów, któ­
rzy z plecakami chodzą po
szlakach a nie tych, którzy
wybierają się w góry x tran­
zystorami. Ni* wspomnę już o

tych pseudoturystach, którzy
„zaliczają” wycieczki i u wy­
lotu dolin organizują libacje
alkoholowe. Czy po to, żeby
napić się wódki trzeba ko­
niecznie przyjeżdżać w Tatry?

— Poziom naszej turystyki
faktycznie odbiega od tego, co

zwykllśmy określać wysoką
kulturą, ale tu winni są nie
tylko amatorzy turystyki-.

— Dużo do zrobienia mają
na tym polu organizatorzy ru­
chu turystycznego, którzy po­
winni przygotowywać ludzi do
zwiedzania Tatr i wpływać na

ich zachowani*. Niech ludzie
nauczą się przeżywać piękno.
My ze swojej strony robimy
wszystko, aby poznanie gór lu­
dziom ułatwić. Są w Zakopa­
nem dwa muzeum tatrzańskie.
Star* muzeum prezentuje eks­
ponaty, w których pokazany
jest człowiek w Tatrach. Dzie­

Codzienna poczt* przynosi do redakcji „Gazety” dziesiąt­
ki, często setki listów od Czytelników. Z dużego stosu

wyjmuję dwa. Łączy Je ta sama lub taka sama sprawa
a 1 to, że pochodzą od dwóch młodych dziewcząt. Obydwie
piszące mają ręce niezbyt do pióra przystosowane, ale śmia­
ło stawiają swoje kwestie. Jeden list brzymi dosłownie: „Ko­
chana Redakcjo, proszę, abyś pomogła mi znaleźć chłopca z

zagranicznym samochodem, pragnę poznać magistra inżynie­
ra. Odpiszę na każdy list i załączę swoją fotografię. Ja mam

dwadzieścia lat, skończyłam szkołę i praktykę u fryzjera. Nie
chcę zadawać się z naszymi chłopakami, bo żaden nie odpo­
wiada mi na inteligencję. Zresztą nie po to się kształciłam na

fryzjerkę, żeby doić krowy i karmić świnie. Bynajmniej
myślę, te i urodą zasłużyłam na lepszy los. Proszę mi więc
szybko pomóc". Tu następuje podpis i dokładny adres z ko­
dem pocztowym przyszłej magistrowej inżynierowej, wożonej
przez przyszłego męża zagranicznym samochodem.

Drugi list, acz pochodzi od zupełnie innej osoby, jest bliź­
niaczo podobny w treści 1 formie. Nasza korespondentka ma

lat 22 i wszystkim się w okolicy podoba, jej natomiast, co ła­
two było przewidzieć, w okolicy nie podoba się nikt. Stawia
bardziej konkretne wymagania. Prócz zagranicznego samo­
chodu kandydat musi mieć niebieskie oczy i być wojskowym.
O sobie dziewczyna plsze niewiele, tylko tyle, że ma dosyć

pracy na wsi i chce przenieść się do miasta. Lubi się też ład-

Okolice ludzi

i- .
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Chłopca
z zagranicznym

samochodem
nie ubierać, a jej wybrany będzie na pewno z niej zadowolo­
ny, bo wie jak z mężczyznami postępować. No proszę, sło­
wem, też jest po praktyce, tyle że nie u fryzjera. Zresztą kto
wie, może 1 u fryzjera. Mimo to jest w tym liście coś jakby
nutka optymizmu. Musi być wojskowy, a więc nie ginie tra­
dycja w narodzie, tak jak ongiś, za mundurem panny sznu­
rem, a już niektórzy mieli wątpliwości.

Bardzo dokładnie i to dwa razy przeczytałem obydwa listy
wraz z adresami, nie dlatego, bym chciał do autorek napisać.
Ani ja wojskowy, ani magister inżynier, a już najmniej chło­
piec o niebieskich oczach. Sam samochód, nawet zza dalekiej
granicy nie wystarczy, a zresztą Jak powiadają, oczy już nie
te. Jeśli listy te przytaczam i o nich piszę, mimo że gdyby
tylko o nie chodziło, rzecz cała niewarta byłaby zaintereso­
wania, to dlatego, że problem jest znacznie szerszy, a nadto
wbrew pozorom niebłahy. Dla jego poznania przestudiowa­
łem dziesiątki katalogów licznych biur matrymonialnych.
Okazuje się, że w nowoczesnej, pozornie, epoce w jakiej ży-
jemy, przy dużej swobodzie obyczajowej, koedukacji kształ­
cenia i wychowania, małżeństwa z ogłoszenia to wciąż żywy
element naszego życia. W kraju, gdzie czynnych jest setki,
jeśli nie tysiące dyskotek, gdzie stało się ładną tradycją, że
równi sobie lub prawie równi wiekiem, chociaż widzą się
pierwszy raz, mówią sobie na ty — taki anachronizm, jak
biura matrymonialne. A tu nawet w przedszkolach nie bar­
dzo wierzą w bociana. Nie funkcjonują już wprawdzie swatki
— amatorki, ale biura swatające tak i to całkiem nieźle.

Przeczytałem więc sporo katalogów. Są one porządnie pro­
wadzone, z dokładnym rozdziałem wiekowym pań 1 panów.
Wyróżnia się kategorie wiekowe do trzydziestu, czterdziestu
lat 1 ponad tę granicę. Zdumiewające, ale najwięcej ofert do­
tyczy najmłodszej kategorii. Czyżby brak wiary we własne
siły, a może szukanie przygody?

Niezależnie Jednak od płci 1 wieku matrymonialnych kan­
dydatów poszukujących ogłoszeniowych partnerów na dalszy
ciąg życia, dają się zauważyć pewne niezmienne elementy,
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je pasterstwa na tych tere­
nach, historia poszukiwaczy
skarbów, stare kuźnie 1 tym
podobne. Przed trzema laty
powstało drugie muzeum, któ­
re informuje o przyrodzie
Tatr, o ich budowie, wodach.
Turysta przyjeżdżając do Za­
kopanego, jeśli zapozna się z

obydwoma muzeami, wie, cze­
go może się po tych pięknych
górach spodziewać. A jeżeli
ta podstawowa wiedza kogoś
nie interesuje, to niech lepiej
w Tatry nie idzie.

— Nie wiem, czy kiedykol­
wiek dojdzie do takiej zmiany
mentalności wśród turystów
Jakiej życzy sobie Pan Profe­
sor. Ale turystyka będzie na­
dal się rozwijać i trzeba wziąć
pod uwagę, że będzie się dą­
żyć do dalszej, rozbudowy ba­
zy turystycznej. Nowe wycią­
gi, domy turystyczne...

— U nas wszyscy zapatrzyli
się na ośrodki górskie roz­
mieszczone w Alpach i chcą
to kopiować. Tymczasem nie­
wielu ludzi chce widzieć to,
że nasze Tatry zmieściłyby się
w jednej dużej dolinie alpej­
skiej. Nie można brać za wzór
tego, co się dzieje w Alpach,
bo bardzo szybko zniszczymy
ten maleńki skrawek pięk­
nych gór. Jesteśmy ku temu

już dziś na najlepszej drodze.
Przecież paradoksem jest, że

Zakopane leżące u podnóża
Tatr nie ma czystej wody! Za­

nieczyszczone są potoki gór­
skie, w dolinkach, mimo licz­
nych zakazów 1 próśb, na każ­
dym kroku spotyka się śmie­
tniska. Jeżeli tak będziemy
gospodarzyć to wkrótce . bę­
dzie można powiedzieć: nie, że

mamy Tatry, ale, że mieliśmy
Tatry. A przecież można tro­
chę zdrowo pomyśleć i na

przykład nie wysyłać na wy­
cieczkę w Tatry małych dzie­
ci z V czy VI klasy, które po­
za tym, że się umęczą — in­
nych wrażeń raczej stąd nie
wyniosą. Nie wysyłajmy na

siłę ludzi tam, gdzie oni nie
zawsze Chcą jechać. Skończ­
my x planowanymi zalicze­
niami pewnych miejsc, które
zwiedza śię tylko dlatego że
tak wypada. A i narciarze
wcale nie muszą chwalić się
swoim nowym sprzętem na

Krupówkach. Przecież można

narciarzy równomiernie roz­
mieścić na terenie całych pol­
skich gór. Dlaczego ludziom
tak ciężko odkry^ piękno Su­
chej Doliny, Pilska czy Raj­
czy? Dlaczego wyciągi w Biesz­
czadach można policzyć niemal
na palcach rąk. a w okolicach
Zakopanego każda, nawet naj­
mniejsza górka musi być o-

kupowana przez narciarzy?
Czy z Krakowa nie byłoby
bliżej pojechać na narty w

piękne okolice Myślenic? O-
ezywlście można by tam .Je­
chać 1 ludzie zapewne byliby
bardzo z takiego rozwiązania

Rozbitkowie
z ,,Cap Arcony"

Zamieszczane w „Gazecie
Krakowskiej" w maju wspo­
mnienia więźnia z Neuengam­
me wywołały żywą reakcję
Czytelników. W nadesłanych
do redakcji listach i przepro­
wadzonych rozmowach telefo­
nicznych mieszkańcy Krako­
wa 1 okolic pytali przede
wszystkim o dalsze losy au­
tora wspomnień, dzielili się
swymi przeżyciami z okresu
wojny w wielu przypadkach
zbliżonymi do losów J. Pal-
czaka. Interesujący list nade­
słał Jan Kurek z Wieliczki,
więzień Oświęcimia nr 9165.
W liście opisuje okoliczności,
dzięki którym udało mu się
uniknąć transportu z Oświęci­
mia do Hamburga i Neuen-
gamime, a więc być może i
śmierci na „Cap Arconie”.
Szczęśliwie zakończyła się też

desperacka ucieczka z trans­
portu do jednego z podobo­
zów Hamburga dokonana przez
Krzysztofa Peltza z Krakowa.
Zgodnie z życzeniami Czytel­
ników przekazuję również fa­
kty dotyczące dalszych losów
rozbitków z „Cap Arcony” 1
innych statków śmierci.

Więźniowie głównego obozu
koncentracyjnego Neuengam­
me 1 okolicznych podobozów,
którym udało się szczęśliwie
przepłynąć 6-kilometrowy od­
cinek Zatoki Lubeckiej dzie­
lący statki od brzegu oraz

uniknąć kul oddziałów Hitler­
jugend, otoczeni zostali tros­
kliwą ©■pieką przez Anglików
wyzwalających Lubekę. Wśród
2400 uratowanych spośród
9400 zaokrętowanych na „Cap
Arconie”, „Thielbecku” i „At-
henie” rozbitków — było 350
Polaków. Wszyscy dostali się
do Displaced Persona Assem-
bly CAMP — obozu przesie­
dleńców. Ci,, którzy najbar­
dziej ucierpieli podczas alian­
ckiego bombardowania i po­
bytu w obozie koncentracyj'-
nym, znaleźli się w prowizory­
cznych szpitalach wojskowych,
w których najgorsze roboty
wykonywali ich dotychczaso­
wi! dozorcy x SS. Kilku zna­
jących biegle język angielski
i niemiecki pełniło funkcje
organizacyjne przy Military
Government Detachment —

oddziale zarządu wojskowego.
Jeden z nich, Bogdan Sucho-
wlak, został tzw. Polish Lea­
der — kierownikiem Polaków

zadowoleni, ale ni* pojadą. Bo
od dłuższego czasu jest plan
zagospodarowania tych tere­
nów dla narciarzy, ale nie ma

pieniędzy i chyba się niepręd­
ko znajdą. Cl, którzy odpowia­
dają za organizację turysty­

ki, wolą się trzymać starych,
wypróbowanych terenów, bo
tak jest wygodniej. Pieniądze,
żeby zniszczyć Tatry, zawsze

się znajdą, bo ci, którzy ty­
mi pieniędzmi dysponują nie
mają wyobraźni.

— Te słowa, które Pan tu

wypowiada, nie zyskują popu­
larności nie tylko u turystów.
Porządki proponowane m. in.
przez Pana nie podobają się
również góralom.

— Są bardzo piękne przy­
kłady stosunku dawnej, ludno­
ści góralskiej do Tatr, łącz­
nie z dawną gościnnością. Ale
czasy się zmieniły, a ludzie
jeszcze bardziej. Nie jest żad­
ną tajemnicą, że turystyka ze­
psuła naszych górali. Coraz
trudniej spotkać się z serdecz­
nością. wszystko przeliczane
jest na złotówki. Nowe bu­
downictwo jest całkowicie nie
związane x regionem. Budu­
je się duże domy z niezliczoną
ilością małych klitek, które
mają przynieść dochód. Czę­
sto rodziny góralskie nie
mieszkają nawet w tych no­
wych domach albo zajmują
sutereny,, bo liczy się każdy
grosz. Nie można Jednak po­

w powiecie Oldenburg w Hol­
sztynie. Do jego obowiązków
należało m- in. prowadzenie
ewidencji, pomoc przy zakwa­
terowaniu, utrzymywanie dy­
scypliny i porządku oraz przy­
gotowywanie powrotu Pola­
ków do kraju. Oprócz wię­
źniów obozu Neuengamme w

powiecie tym przebywało w

różnych okresach około 10.000
Polaków. Byli to przeważnie
więźniowie innych obozów,
jeńcy wojenni oraz wywie­
zieni na - przymusowe roboty
do Niemiec.

Bogdan Suchowiak przeby­
wał w Niemczech około roku,
będąc również oficerem
UNRRA. Wspólnie z członkami

Zarządu Uratowanych Wię­
źniów, uczestniczył również

przy identyfikacji i grzebaniu
wyrzucanych na brzeg zwłok.
Władze angielskie zgodziły
się utworzyć oddzielny cmen­

tarz; zlokalizowano go w miej­
scu, w którym Niemcy roz­
strzeliwali Polaków wycho­
dzących z morza. Zarząd zor­
ganizował również specjalny
obóz, w którym umieszczono

Rosjan, Litwinów, Łotyszów i

Polaków. Mowa o obozie w

Hoffkrugu. Przebywało w nim

ponad 5.000 Polaków. Działa­
nia zarządu zapewniły im za­
kwaterowanie, godziwe wyży­
wienie, naukę i rozrywkę.

Bogdan Suchowiak wrócił
do Polski w maju 1948 roku.
Z początkiem lat siedemdzie­
siątych wydał w oficynie Mi­
nisterstw* Obrony Narodowej
książkę, w której opisał prze­
życia więźniów Neuengamme,
bombardowanie statków oraz

proces z Curio-Haus w Ham­
burgu, podczas którego sądzo­
no i skazano zbrodniarzy z te­
go jednego z największych w

Niemczech obozów koncentra­
cyjnych.

W Polsce istnieje kluib by­
łych więźniów Neuengamme.
Członkowi* klubu, oprócz dzia­
łalności merytorycznej, raz w

roku, 1 maj* organizują spo­
tkanie, podczas którego uro­
czyście czczą pamięć tysięcy
kolegów zatopionych w Zato­
ce Lubeckiej.

zwolić na to, aby taWe „hote­
le” powstawały w okolicy Par­
ku Narodowego. W sąsiedztwie
parku nie można budować tak
jak w pobliżu lasów państwo­
wych i my bardzo tego pilnu­
jemy. Ludzie są oczywiście
niezadowoleni, ale wolę, żeby
dziś część górali mnie nie lu­
biła, niż gdyby Tatry miały
ulec zniszczeniu. Nie zamie­
rzamy zmniejszać powierzchni
parku po to tylko, aby zado­
wolić ludzi myślących o pry­
wacie.

— Narzekał Pan dużo w na­
szej rozmowie na organizację
polskiej turystyki, na samych
turystów. Czy na koniec znaj­
dzie się kilka ciepłych słów
dla wybierających się w Ta­
try?

— Tatry trzeba przeżywać a

nie chodzić po nich jak po
deptaku. Ja już ni* bardzo
mogę wybrać się na szlak, a-

le często jeżdżę w góry 1 ob­
serwuję. Z tych obserwacji
mogę wysunąć jeden, dla mnie
radosny, wniosek. Na szlakach
można spotkać coraz więcej
młodych ludzi, którzy, wybie­
rają się w góry, aby pozna­
wać ich piękno. Dla takich
turystów Tatry zawsze będą
otwarte. Oby. ich było jak naj­
więcej.

— Dziękuję za rozmowę.

JANUSZ KOZIOŁ

Józef Palczak wraz z kilko­
ma . najbliższymi kolegami z

obozu również został otoczo­
ny opieką Czerwonego Krzy­
ża. .Przebywał przez kilka ty­
godni w szpitalu w Hoff­
krugu, a następnie za­
mieszkał w jednym ze spe­
cjalnie przygotowanych przez
Anglików hoteli. Początkowo
pomagał przy organizowaniu
specjalistycznej opieki nad
dziećmi Polek wywiezionych
do Niemiec, a następnie prze­
wieziony został do Lubeki
skąd wrócił do Polski. W Pol­
sce Ludowej skończył studia
na Politechnice Krakowskiej
i po otrzymaniu tytułu magi­
stra inżyniera rozpoczął pra­
cę. Początkowo w Centrali
Handlu Detalicznego i Związku
Byłych Więźniów Politycz­
nych. Potem b.vł dyrektorem
Krakowskiej Fabryki Okuć
Budowlanych i Przedsiębior­
stwa Spedycji Krajowej. Od­
znaczony Krzyżami Kawaler­
skim i Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski obecnie

jest na emeryturze.
I na zakończenie kilka słów

o zbombardowanych przez An­
glików statkach śmierci.
„Thielbeck”. na którego po­
kładzie w chwili bombardowa­
nia znajdowało się około 3.000
więźniów, w tym prawie 700
Polaków, po wyremontowa­
niu pływał początkowo jako
„Reinbek”, a następnie po
sprzedaniu do Panamy pły­
wał pod jej banderą pod na­
zwą „SS-Magdalena”.

Ciekawe były również losy
statku transportowego ,,At-
hen”, którym przewożono wię­
źniów na „Cap Arconę”. 2000
więźniów zawdzięcza swe ży­
cie kapitanowi statku, który
nie posłuchawszy rozkazu do­
wódców SS schronił się w

porcie Neustadt i dzięki temu

uniknął bombardowania. Po
wojnie został przekazany w

ramach reparacji wojennych
Polsce i przez jakiś czas pły­
wał pod polską banderą jako
„Ludwik Waryński”.

Zbombardowany i spalony
statek „Cap Arcona” nie na­
dawał się do remontu i.... po­
szedł na złom.

WACŁAW

DROHOBYCKI

Polityczne pojęcie Bliskiego
Wschodu ma znacznie szerszy
zakres niż jego właściwe zna­
czenie geograficzne. Często
właśnie dlatego utożsamia się
je z pojęciem całego świata a-

rabskiego, • więc obszarów
rozciągających Się od Atlanty­
ku na zachodzie aż po Ocean
Indyjski. Jest to region równy
niemal powierzchni całej Eu­
ropy, ale przeważającą część
tych obszarów stanowią bez­
ludne pustynie z rzadkimi oa­
zami. Jednakże oprócz piasz­
czystych i kamienistych pus­
tyń niektóre z tych państw
dysponują jeszcze „płynnym
złotem”.

Ekonomiczne znaczenie bo­
gactw naturalnych tego rejo­
nu dla gospodarki światowej
jest sprawą powszechnie zna­
ną. Podstawowym czynnikiem
tego znaczenia jest przede
wszystkim rona naftowa i gaz
naturalny. Wystarczy powie­
dzieć, że zasoby tych surow­
ców szacowano w 1978 r. na

blisko 65 procent zapasów
światowych ropy naftowej i
35 procent gazu (oceny są róż­
ne w zależności od branego
pod uwagę obszaru). Oprócz

tego głównego bogactwa kra­
je arabskie (niektóre) posiada­
ją także znaczne złoża fosfo­
rytów (Maroko np. dysponuje
połową światowych rezerw),

boksytów, rtęci, chromu, fluo­
rytów i szeregu innych surow­
ców strategicznych.

W większości jednak gospo­
darka afrykańskich i azjatyc­
kich państw śródziemnomor­
skich, mimo podejmowanych
wysiłków industrializacyjnych,
nadal ma charakter surowco-

wo-rolniczy. W krajach półno­
cnej Afryki dość ważną pozy­
cję w wymianie handlowej
zajmuje eksport owoców cy­
trusowych i wina (oprócz naf­
ty algierskiej 1 libijskiej), ale
ogólnie niski poziom produkcji
rolniczej i przemysłowej więk­
szości krajów tego rejonu
świata powoduje jednak, te
icn udział w międzynarodowej
wymianie handlowej 1cst do­
syć skromny. Przywóz do kra­
jów arabskich stanowiły tzw.
suche ładunki obe1rouja.ee
przemysłowe artykuły kon­
sumpcyjne i inwestycyjne.
Wskazuje to wyraźnie na ist­
niejące współzależności Euro­
py zachodniej od dostaw ropy

naftowej 1 gazu z Bliskiego
Wschodu i Afryki północnej,
a z drugiej strony — krajów
arabskich od Europy zachod­
niej w zakresie zaopatrzenia
w artykuły przemysłowe 1 in­
ne dobra trwałego użytku.

Tytułową beczką ropy (liczo­
ną w setkach tysięcy baryłek
— 159 1 — wydobycia dzien­

Na beczce ropy
nego) są przede wszystkim a-

rabskie kraje naftowe nad Za­
toką Perską: Arabia Saudyj­
ska, Kuwejt, Katar, Bahrajn,
Zjednoczone Emiraty Arabskie
i Oman. Tworzą one aktualnie
organizację pod nazwą Rada
Współpracy Zatoki (bez Iraku
i Iranu), a w 1982 r. uzyskały
łączne dochody z eksportu ro-

oy w wysokości ponad 110
mld dolarów. W przeliczeniu
na jednego mieszkańca tych
sześciu krajów daje to kwotę

ok. 8.500 dolarów w skali
rocznej, przy czym poziom do­
chodów jest różny w poszcze­
gólnych krajach. Na tych ob­
szarach znajduje się 50 procent
dotąd odkrytych zasobów ro­
py świata kapitalistycznego,
stąd (mimo aktualnej deko­
niunktury na rynkach świato­
wych) zrozumiałe są niezwykle

wysoki* dochody przy małej
stosunkowo liczbie mieszkań­
ców tych państw.

Ostatnio Bank Światowy o-

publikował dane statystyczne
o dochodzie narodowym po­
szczególnych państw za rok
1983. Okazuje się, że najwyż­
szy w świecie średni dochód
„na głowę” miały w przelicze­

niu Zjednoczone Emiraty A-
rabskie (sześć połączonych
księstw nad Zatoką Perską) —

22 870 dolarów, a następnie

Kuwejt — 17 880 dolarów 1
Szwajcaria — 16 290 dolarów.
Pozostałe najbogatsze kraje
Zachodu zajmowały dalsze
miejsca.

Oczywiście, z taką masą
pieniędzy trzeba coś zrobić, a

także myśleć o przyszłości, gdy
wyczerpią się źródła naftowe.
Owe tzw. petrodolary inwestu­

Je się więc w krajach wydo­
bycia, jak i za granicą, co

zresztą budzi niechętne reak­
cje odnośnych społeczeństw na

Zachodzie. Ale i tak pozostaje
jeszcze zbyt dużo do wydania.
Jeżdżą więc szejkowie, ogrom­
nie liczni członkowie ich ro­
dzin i inni potentaci naftowi
po całym świecie, wydając nie
zarobione przez siebie pienią­
dze na wszelkie możliwe ucie­
chy, a zakazane w ich kra­
jach. Taką „mekką” dostarcza­

jącą najrozmaitszych rozrywek
był tradycyjnie Liban zwany
Szwajcarią Bliskiego Wschodu.
Setki kasyn gry w luksuso­
wych hotelach Bejrutu ciągle
były przepełnione przex goś­
ci znad Zatoki Perskiej. Ope­
racje finansowe, wygrane 1
p-zegrane przy stołach kru-
plerskich sięgały tam nieraz

dzieslątków milionów dolarów
dziennie. Wojna domowa w Li­
banie, trwająca jut ponad
dziesięć lat, przerwała ten lu­
kratywny interes i niezależnie
od innych ważnych przyczyn
i strat przez nią spowodowa­
nych wstrzymała nieustający
dopływ petrodolarów.
, Drugim nadal czynnym 1 li­
cznie odwiedzanym ośrodkiem
na Bliskim Wschodzie (choć to

już Afryka), gdzie legalnie mo­
żna tracić fortuny w grach ha­

zardowych są kasyna w Kai­
rze. Wstęp mają tylko legity­
mujący się paszportem zagra­
nicznym, wśród których prym
wiodą oczywiście obywatele
znad zatoki. Ciekawostką jest
fakt, że w barze głównej sali
gier trunki (z całego świata)
serwuj* się darmowo, a nie­
zwykle skąpo odziane „zającz­
ki” roznoszą napoje orzeźwia­
jące. Jest to niewątpliwie po­
trzebne, bo stoły z ruletką, ba-
karatem, kartami 1 dziesiątka­
mi innych gier uginają się
wprost od sztonów i stosów
żywej gotówki, która może

przypadkowo zwiedzającego
przyprawić o kompletny za­
wrót głowy. Nierzadkie bywały
przypadki, że pojedynczy gra­
cze w ciągu jednej nocy prze­
grywali sumy równe roczne­
mu budżetowi niektórych bied­
nych państw.

Naftowi potentaci szukają
przyjemności i możliwości po­
zbycia się swych petrodolarów
także dalej. Przysłowiowa nie­
mal jest historia, ponoć praw­
dziwa, jaka miała miejsce kil­
kanaście lat temu, gdy jeden
■ książąt znad zatoki wraz m

świtą i służbą przybył do
Londynu. W czasie odprawy
paszportowej okazało się, że
niektórzy służący w rubryce
„zawód” mają wpisane... „nie­
wolnik”.

I na koniec jeszcze trochę
statystyki. Mnożą się ostatnio
rozmaite poglądy i opinie na

temat terminu wyćzerpanla
się zasobów naftowych. Stąd
też prowadzi się w świecie od
dłyższego czasu badania nad
wykorzystaniem i zastosowa­
niem innych źródeł energii:
termojądrowej, solarnej itp.
itd. dla potrzeb gospodarczych.
Otóż według ostatnich rapor­
tów i obliczeń Arabii Saudyj­
skiej ma starczyć ropy nafto­
wej jeszcze na 68 lat przy o-

becnym poziomie wydobycia.
Zjednoczonym Emiratom Arab­
skim na 72 lata, Irakowi na

114 lat, natomiast Kuwejtowi
na 221 lat! ,

No cói? Kto dożyje, będzie
mógł sprawdzić trafność obli­
czeń naszych współczesnych
futurologów gospodarczych.

TADEUSZ FRYZEŁ
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Komunikat z wtorkowego posiedzenia Nie tracić czasu

Biura Politycznego KC PZPR Dziennik „Prawda" o posiedzeniu plenarnym Moskiewskiego

WARSZAWA (PAP). 29 bm.
Biuro Polityczne KC PZPR

roznatrzyło kompleks spraw
a dziedziny rolnictwa i gos­
podarki żywnościowej nawią­
zujących bezpośrednio do po­
stanowień X Zjazdu Partii,
który ugruntował przekona­
nie, że wypracowana wspól­
nie z ZSL polityka rolna jest
konsekwentnie kontynuówa-
na. W stosunku do wszystkich
sektorów rolnictwa stawiane
są jednakowe wymagania, a

podstawowym kryterium oce­
ny ich pracy są wyniki pro­
dukcyjne. Szybkie rozpatrze­
nia tych najpilniejszych spraw
w okresie pozjazdowym do­
wodzi determinacji 1 kon­
sekwencji działań partii ma­
jących na celu unowocześnie­
nie, umocnienie i poprawą
wyników produkcyjnych rol­
nictwa.

Oceniono dotychczasowe
wyniki gospodarki ziemią,
która jako dobro ogólnonaro­
dowe musi być niezależnie od
sektorów i form -własności, ra­
cjonalnie wykorzystywana.
Wszystko to co produkcją
rolną hamuje lub jej przesz­
kadza musi być usuwane.

Stwierdzono, że występują
przypadki, wprawdzie nielicz­
ne, odłogowania ziemi i —

znacznie częstsze — gorszego
jej użytkowania. Na tym tle
zwrócono uwagę na koniecz­
ność modyfikowania rozwią­
zań prawnych i techniczno-
-organizacyjnych w kierunku
stymulującym przemiany
zmierzające do lepszego gos­
podarowania, a zwłaszcza
szybszego scalania i wymiany
gruntów. Projekty dotyczące
dalszego usprawnienia gospo­
darki ziemią, sprzyjające prze­
pływowi gruntów między rol­
nikami, zalecoho pilnie prze­
konsultować z przedstawicie­
lami producentów rolnych
wszystkich sektorów W dzia­
łaniach długofalowych należy
także zwiększyć skuteczność
oddziaływania systemu podat­
kowego, kredytowego i ceno­
wego na racjonalizowanie go­
spodarki ziemią. Sprawiedliwe
podatki powinny przyczyniać
się do poprawy gospodarowa­
nia, na co szczególnie wyczu­
lona jest społeczność wiejska.

Zalecono dokonanie analizy
przyczyn zróżnicowanych wy­
ników produkcyjnych w gos­
podarstwach pracujących w

zbliżonych warunkach glebo­
wo-klimatycznych i podjęcie
konsekwentnych działań ma­
jących na celu polepszenie re­
zultatów w gospodarstwach o

niższej produkcyjności. Zwró­
cono uwagę, że jedną z pod­
stawowych przyczyn gorszych
wyników jest m. in. niski po­
ziom wiedzy rolniczej pewnej
części producentów W związ­
ku z tym zalecono objęcie
wszystkich rolników różnego
rodzaju formami szkolenia i
doszkalania fachowo-specjali-
stycznego, a także wykorzy­
stywać . szerzej w tym celu
środki masowej informacji,
szczególnie telewizyję.

Zalecono podjęcie przedsię­
wzięć, które pozwolą iepiej
wykorzystywać wyniki badań
zasobności gleb oraz dostoso­
wywać do nich właściwą
ilość nawozów i wapna. Wią-
że się to z szeroką i systema­
tyczną atestacją gleby.

'

Biuro Polityczne zapoznało
się również z wynikami i o-

ceną warunków produkcji wa­
rzyw szklarniowych Podkreś­
lano konieczność stworzenia
wszystkim gospodarstwom
szklarniowym zbliżonych i
porównywalnych warunków
ekonomiczno-finansowych, w

tym korzystania z energii.
Stwierdzono, że przygotowane
w tym zakresie przez rząd
decyzje przyczynią się do
odczuwalnego postępu w rac­
jonalizacji 1 oszczędnym gos­
podarowaniu źródłami energii,
wymuszą intensyfikację pro­
dukcji warzyw w kapitało­
chłonnych szklarniach, głów­
nie na potrzeby ludności du­
żych aglomeracji miejskich.

Podkreślono, że przy rb»-
dziale środków produkcyj­

nych dla rolnictwa należy
kierować się rachunkiem e-

konomicznym i koncentro­
wać je głównie tam, gdzie
dadzą najlepsze efekty. Zwró­
cono także uwagę na zdecy­
dowane eliminowanie nega­
tywnych zjawisk, które utrud­
niają życie rolnikom jak np.
zła organizacja skupu płodów
rolnych, niewłaściwe trakto­
wanie rolnika w urzędach, nie-

reagowanie na słuszne postu­
laty itp. Wiele również zale­
ży od poprawy dystrybucji
towarów kierowanych dla rol­
nictwa jak i pochodzących ze

wsi.

Zalecono, aby w't bieżącym
roku przeprowadzić przez In­
spekcję Robotniczo-Chłopską
szeroką akcję kontrolną w

przetwórstwie rolno-spożyw­
czym, skupie i usługach po to,
by wyeliminować występują­
ce tam negatywne zjawiska.
IRCh poinformuje społe­
czeństwo o wynikach swoich
ustaleń.

Liczne inicjatywy i czyny
społeczne podejmowane przez
wieś należy ukierunkować
również na budowę zaplecza
usługowego i małych zakła­
dów przetwórczych m. in.
pozwalających na miejscu za­
gospodarować surowce rolne.
Trzeba pomóc rolnikowi, by
mógł skoncentrować się na

pracy produkcyjnej.
Sprawne zaopatrzenie za­

łóg pracowniczych w warzywa
i owoce a także ziemniaki na

okres zimowy zależy w du­
żym stopniu od wcześniejsze­
go zajęcia się tą sprawą przez
kierownictwa tych zakładów i

służby socjalne we współpra­
cy z organizacjami związko­
wymi. Organizacje partyjne
powinny inspirować i aktyw­
nie uczestniczyć w tych dzia­
łaniach.

Zmniejszający się areał zie­
mi uprawnej, a także szybki
przyrost- naturalny stawiają w

ostrym świetle problemy za­
opatrzenia ludności w żyw­
ność. Dlatego sprawy wsi, o-

chrona ziemi, produkcja rol­
na, przetwórstwo i dystrybu­
cja powinny w większym
stopniu stać się znane całe­
mu społeczeństwu, powinny
być /szeroko prezentowane w

środkach masowego przekazu.
By wspólnie dokonywać wy­
boru, np. jak chronić ziemię
i jak oszczędnie gospodaro­
wać nią przy konieczności
przeznaczania terenów pod
niezbędne potrzeby budownic­
twa oraz infrastruktury prze-
mysłowo-komunikacyjnej.

Zapoznano się także ze sta­
nem przygotowań do tegoro­
cznych żniw. Pozytywnie o-

ceniono Ich dotychczasowy
przebieg oraz postęp, jaki u-

zyskano w przygotowaniu
sprzętu technicznego, zaopa­
trzeniu w części zamienne
oraz w rozwoju i unowocze­
śnianiu punktów skupu i b.ą-
zy suszarniczo-magazynowej.

Biuro Polityczne • wysoko
oceniło i wyraziło uznanie dla
rolników za ich trud,: który
przyczynia się do zbiorów
bez strat. Jednocześnie wszy­
stkim rolnikom 1 pracowni­
kom obsługi rolnictwa pras
całej klasie robotniczej pra­
cującej na rzecz rolnictwa i
przetwórstwa rolno-spożyw­
czego złożono życzenia po­
myślności w przeprowadzeniu
tegorocznych żniw oraz satys­
fakcji z osiągniętych zbiorów.

Biuro Polityczne oceniło
sytuację gospodarczą w I pół­
roczu. Stwierdzono, iż w pro­
dukcji materialnej dominują
trendy wzrostowe. Znalazło to

wyraz w przekraczającym za­
łożenia planu wzroście pro­
dukcji przemysłowej, w tym i
rynkowej. Pomyślnie też prze­
biega realizacja zadań trans­
portowych.

Do wzrostu produkcji przy­
czyniła się poprawa efektyw­
ności gospodarowania wyraża­
jąca się w lepszej wydajności
pracy w przemyśle, w ponad­
planowym obniżeniu mate-
rlało-1 energochłonności pro­
dukcji, w korzystnych amla-

nach w strukturze technicznej
inwestowania.

Utrzymywały się jednak
nadal niekorzystne zjawiska w

handlu zagranicznym i bu­
downictwie, jak również szyb­
szy wzrost dochodów pienięż­
nych ludności w stosunku do
produkcji i wydajności pracy.

. Biuro Polityczne stwierdziło,
że osiągnięte w I półroczu
wyniki gospodarcze oraz ich
prognoza do końca roku ęau-
szą stanowić ważną podstawę
wniosków dla prący politycz­
nej. Wskazało na konieczność
skupienia uwagi zakładowych
organizacji . partyjnych na

przebiegu realizacji Zadań pla­
nowych. POP powinny — we

współpracy z dyrekcją, orga­
nami samorządowymi i związ­
kami zawodowymi — inicjo­
wać przedsięwzięcia służące
lepszemu skorelowaniu -wzro­
stu płac ze wzrostem produk­
cji i wydajności pracy. Waż­
nym zadaniem w związku z

tym jest przeprowadzanie
wnikliwych, okresowych ana­
liz sytuacji społeczno-gospo­
darczej przedsiębiorstw z pun­
ktu widzenia poprawy dyscy­
pliny finansowej i organizacji
pracy. Przeciwdziałać trzeba
nieuzasadnionemu wzrostowi
godzin nadliczbowych, zwła­
szcza tam, gdzie ńie jest w

pełni wykorzystywany nomi­
nalny czas pracy.

Zwrócono uwagę na ko­
nieczność dynamizowania eks­
portu, lepsze wykorzystanie
stworzonych mechanizmów
pobudzających wzrost produk­
cji eksportowej i poprawę jej
jakości. Jest to szczególnie
ważne ze względu na koniecz­
ność równoważenia eksportem
niezbędnego importu towarów
i surowców. Konieczna jest
również racjonalizacja impor­
tu.

Do spraw najważniejszych
w miesiącach letnich należy
utrzymanie właściwego ryt­

mu produkcji oraz obsługi
ludności. Postanowienia II
Plenum KC w tym względzie
muszą być bezwzględnie wy­
konane. Dotyczy to zwłaszcza
sprawnej obsługi rolników,
właściwego przygotowania
handlu do nowego roku szkol­
nego, poprawy funkcjonowa­
nia Służb komunalnych, dba­
łości o właściwą eksploatację
i konserwację obiektów, w

tym budynków szkolnych oraz

sprawne przeprowadzenie re­
montów. Zadania te stać się
muszą przedmiotem szczegól­
nego zainteresowania komite­
tów wojewódzkich PZPR. Do
realizacji zadań w tym zakre­
sie zobowiązał wojewodów
prezes Rady Ministrów. Nale­
ży zatem ściślej powiązać ini­
cjatywy instancji partyjnych
i obowiązkami administracji
terenowej.

Istotnym nurtem Jesiennej
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w partii będą gospo­
darcze treści X Zjazdu. Należy
dążyć poprzez członków par­
tii, aby treści te znalazły sto­
sowne odbicie w toku przygo­
towań do kongresu związków
zawodowych. Trzeba w szcze­
gólności tworzyć społeczne
zrozumienie dla konieczności
przyspieszenia procesu równo­
ważenia gospodarki oraz prze­
chodzenia do drugiego etapu
reformy. Praktycznym kro­
kiem w tym kierunku jest
wnikliwa analiza różnic Jako­
ści gospodarowania przedsię­
biorstw, branż i województw
w celu eliminowania wyników
złych I jednocześnie upow­
szechniania i konsekwentnego
wdrażania doświadczeń do­
brych. Przygotowywana kon­
kretnie zgodnie z decyzjami n

Plenum KC powszechna ate­
stacja Jest szansą dla tych,
którzy mogą i chcą wznieść
się ponad przeciętność, zdając
wraz z partią organizacyjny 1
moralny egzamin osiągania
wyższego poziomu sprawności
i efektywności gospodarowa­
nia. . i,.

Biuro Polityczne wródto
się do rządu o odpowiednie u-

supełnienia w systemie infor­
macji statystycznej, tak aby

czytelne były bardziej proble­
my efektywności, równowagi i
dyscypliny pracy, a także zja­
wiska ze sfery postępu nauko­
wo-technicznego. Na przykład
pożądane byłoby wyodrębnie­
nie z różnicy wyników gospo­
darczych województw wpływu
czynników subiektywnych. Z
całą surowością potępiono zda­
rzające się przypadki „upięk­
szania”, a nawet fałszowania
przez niektóre ogniwa gospo­
darcze sprawozdawczości.
Sprawcy takiego postępowa­
nia powinni ponosić surową,
służbową i partyjną odpowie­
dzialność. Przykładem takiej
właśnie reakcji było stanowi­
sko Komitetu Warszawskiego
wobec sfałszowania statystyki
dotyczącej budownictwa mie­
szkaniowego.

Niezbędne jest przeciwdzia­
łanie przypadkom, gdy z przy­
czyn subiektywnych następuje
poważne zróżnicowanie efek­
tów gospodarczych, pomimo
podobnych warunków działa­
nia. Dotyczy to m. in. budow­
nictwa mieszkaniowego. W

poszczególnych wojewódz­
twach wystąpiły znaczne dys­
proporcje w cyklach budowy
mieszkąń oraz bezpośrednich
kosztach uzyskania jednego
metra kwadratowego powierz­
chni mieszkaniowej. Koniecz­
ne jest zatem zwiększenie per­
sonalnej odpowiedzialności ad­
ministracji gospodarczej oraz

stosownie władz terenowych
za rytmiczne realizowanie za­
dań oraz osiągane wyniki.

Biuro, Polityczne realizując
operatywnie uchwałę X Zjaz­
du Partii, przyjęło informację
o działaniach podjętych dla
szybkiego rozwoju krajowego
wzornictwa przemysłowego o-

raz koncepcję reaktywowania
Rady Wzornictwa Przemysło­
wego.

Wzornictwo wykorzystane
właściwie przez przemysł
przyczynia się do podnosze­
nia jakości produkcji i pozio­
mu użytkowego wyrobów,
wpływa na otoczenie pracy i

wypoczynku człowieka, na

kształtowanie kultury mate­
rialnej naszego otoczenia, po­
ziomu życia społeczeństwa.
Rozwiązania reformy , gospo­
darczej w większym stopniu
powinny . uwzględniać udział
wzornictwa w produkcji. Tym
bardziej, iż bogate są jego
polskie tradycje i dorobek
związanych z nim sztuk pięk­
nych. Wzornictwo przemysło­
we — stwierdzono — powinno
stać się równorzędnym par­
tnerem techniki, uwzględniać

1 aktywnie wpływać na wła­
ściwe i oszczędne zużycie su­
rowców,_ materiałów i energii,
na jakość, ilość i asortyment
wyrobów, na kulturowy model

naszego rynku oraz aktywiza­
cję eksportu.

Działalność rady może przy­
czyniać się do częstszej obec­
ności sztuk plastycznych i ich
wpływu w© wszystkich sfe­
rach naszego życia, ożywić
kontakty między szkolnictwem
artystycznym średnim i wyż­
szym a przemysłem. Przedsię­
wzięcia w dziedzinie wzornic­
twa powinny w sposób natu­
ralny 1 powszechny wywoły­
wać społeczną potrzebę ucze­
stnictwa w sztuce. Dlatego
ważne znaczenie przywiązuje
się do edukacji plastycznej w

zakresie wzornictwa całego
społeczeństwa, a szczególnie
młodego pokolenia.

Omawiając sprawy wzornic­
twa Biuro Polityczne podkre­
śliło, iż zadaniem organizacji
partyjnych — nl« tylko dzia­
łających w dziedzinie arty­
stycznej — powinno stać się

zachęcanie i ułatwianie lu­
dziom kultury 1 sztuki spo­
łecznego kontaktowania się z

szerokim audytorium w tere­
nie.

W obradach Biura Politycz­
nego uczestniczyli I sekretarze
komitetów wojewódzkich z

Bydgoszczy, Chełma, Często­
chowy, Leszna i Płocka. W
omawianych kwestiach przed­
stawili onf wyniki osiągnięte
na swoim terenie oraz do­
świadczenia 1 wnioski do pra­
cy partyjnej po X Zjeździ*.

Komitetu Miejskiego KPZR

MOSKWA (PAP). Pod prze­
wodnictwem zastępcy człon­
ka Biura Politycznego KC
KPZR, 1 sekretarza Mos­
kiewskiego Komitetu Miej­
skiego Partii Borysa Jelcyna
■odbyło się w tych dniach po­
siedzenie plenarne organizacji
partyjnej radzieckiej stolicy,
na . którym rozpatrzono zada­
nia, wynikające dla członków
partii z uchwał czerwcowego
plenum KC KPZR. Relacjo­
nując i komentując przebieg
obrad dziennik „Prawda” ni­
sze m. in.:

O pozytywnych i negatyw­
nych aspektach w pracy moż­
na mówić bardzo różnie. Moż­
na. dla przykładu, odmalować

sukcesy i osiągnięcia nie ża­
łując farb oraz „wspomnieć
jednocześnie” mimochodem i

lapidarnie o błędach i niedo­
ciągnięciach. ■Można również
— Wprost przeciwnie — wszy­
stko doszczętnie skrytykować.
Jednakże, jak dowodzi życie,
o wiele skuteczniejsza jest in­
na droga — poddać pracę dro­
biazgowej analizie, rozważyć,
co sprzyja postępowi i popra-r
wie sytuacji, a co ciągnie do

tyłu i sprawia, że drepcze się
w miejscu. Właśnie tak po­
stąpili uczestnicy plenum
moskiewskiej organizacji par­
tyjnej, dyskutując had zada­
niami, wynikającymi dla ko­
munistów z uchwał czerwco­
wego plenum KĆ KPZR.

Pragnę dzisiaj zwrócić uwa­
gę nie tyle na osiągnięcia —

stwierdził w swoim referacie
B. Jelcyn ■— ile na to. czego
nie zrobiono. co pominięto,
nad czym należy więcej pra-r
cować.

Punktem wyjścia dla kry­
tycznej rozmowy, która toczy­
ła się na plenum, był projekt
planu Moskwy na dwunastą
pięciolatkę. Dokument ten był
wcześniej przedmiotem dysku­
sji na posiedzeniu Biura Ko­
mitetu Miejskiego. W efekcie,
w porównaniu z pierwotnym
wariantem zakładana dynami­
ka wzrostu produkcji przemy­
słowej i wydajności pracy zo­
stała. nieco zwiększona 1 usta­
lona na poziomie odpowiednio
— 19 proc, f 21,5 proc.

Uczestnicy dyskusji przyta­
czali wiele przykładów złej
pracy. 38 przedsiębiorstw nie
wykonało planu albo w dzie­
dzinie realizacji produkcji, al­
bo — wydajności pracy, a 82
— w dziedzinie zobowiązał)
wynikających z kontraktów.
Wiele przedsiębiorstw nie
sprostało również zadaniom w

zakresie wdrażania osiągnięć

aktywności członków partii.
Możliwości w tej dziedzinie są
nieograniczone, tymczasem
wyniki /— niejednakowe. Nie­
którzy członkowie partii sto­
ją na stanowisku nieingeren­
cji, zachowują się jak postron­
ni obserwatorzy. Jak wyka­
zały wyniki ankiety przepro­
wadzonej wśród wybieralnego
aktywu w dzielnicy Ljubliń-
skiej, co trzeci dyrektor i se­
kretarz organizacji partyjnej,
co drugi przewodniczący orga­
nizacji związkowej i komso-
molskiej nie odpowiada wy­
mogom, stawianym przez par­
tię działaczom szczebla kie­
rowniczego. Szokujące jest to,
że żadna organizacja partyjna
nie zdobyła się na odwagę i
nie oceniła w sposób pryn­
cypialny pracy tych towarzy­
szy.

Komitet. Miejski i komitety
dzielnicowa — pisza dalej
„Prawda” — muszą przenosić
środek ciężkości na inicjatywę
w pracy, na kontrolowanie

pracy kadr 1 weryfikowanie
wykonania decyzji. Należy u-

czynić wszystko, aby ludzie

poszukujący, przejawiający
twórcze podejście nie popa­
dali w trudną sytuację, aby
nie spotykały ich porażki.

W tym kontekście ostro mó­
wiono na plenum o rozwoju
krytyki i samokrytyki. Nie­
których wciąż jeszcze spycha
na bok powiew świeżego wiat­
ru. Dotyczy te zwłaszcza pra­
cowników Breżniewowskiego
Komitetu Dzielnicowego Par­
tii. W co trzeciej organizacji
partyjnej komuniści nie do­
wiadują się, jak zareagowano
na krytyczne uwagi i jak u-

stosunkowano się do tej czy
innej propozycji.

Na plenum komitetu miej­
skiego partia ostro postawiła
zagadnienie czystości moral­
nej, pryncyplalności, moralne­
go oblicza członka partii na

szczeblu kierowniczym. Po
nim, jak wiadomo, sądzi się o

pracy całej partii. Po raz któ­
ryś z kolei na plenum wska­
zywano na brak pryncypialno-
ści pracowników Komitetu
Partyjnego Dzielnicy Lenin-
gradżkiej 1 jego I se­
kretarza I. S-achmanowa.
Podniesiono też kwestię, czy
A. Awierczenkow ma moral­
ne prawo kierować pierowską
organizacią partyjną. Wiedząc
o skandalach, do jakich docho­
dziło w dzielnicy, nie poczynił
on żadnych kroków w stosun­
ku do winnych. Co gorsze, na­
wet sam zaczął przyjmować
prezenty.

Mieszkańcy Moskwy znają ró­
wnież wypadki formalizmu w

działalności związkowei. Nie­
którzy aktywiści związkowi, w

nauki 1 techniki. Uczestnicy
plenum wskazywali, że nie
wszyscy działacze partyjni i

gospodarczy, szczebla kierow­
niczego zdołali się przestawić.
Do tyłu ciągną stare podej­
ścia. brak poczucia odpowie*
dzialności oraz inercja.

Sukces nie jest możliwy —-

podkreślano na plenum — bez
przeprowadzenia radykalnej
przebudowy pracy partyjnej,
której sens polega przede
wszystkim na zwróceniu się
twarzą do ludzi, na skoncen­
trowaniu się na autentycznych
problemach. Odbywa się ona.

niejednoznacznie. Niektóre ko­
mitety dzielnicowe i niektórzy
członkowie nartii. jak dotąd
preferują pouczanie, a nie or­
ganizowanie. Aktywność zastę-

1 puje -się niekiedy pozorami.
Niektórzy-zadowalają się pół­
środkami: zwołali posiedzenie
plenarne i są zadowoleni, zre­
dagowali rezolucję i uspokoili
się. Inną skrajnością jest ?a-
mobiczowanie. przyznawania
się do wszystkich błędów,
składanie obietnic poprawy
sytuacji. I jedno i drugie o-

znacza w istorie uleganie mo­
dzie na krytykę.

Wiele zależy od pierwszego
sekretarza komitetu dzielnico­
wego. Jeżeli jest niespokojny
i konsekwentny, jeżeli wyka­
zuje się poczuciem odpowie­
dzialności i. wytrwale poszu­
kuje nowego podejścia do pra­
cy, odważnie rezygnuje z te­
go co przestarzałe i skostniałe,
to widać realne zmiany.

Na tyim tle wyraźnie widocz­
ne są przykłady Innego rodza­
ju. Głęboko sięgają korzenie
skrajnej biurokracji, autory­
tarnych decyzji, cwaniactwa,
lekceważenia ludzi w komi­
tecie partii i w radzie wyko­
nawczej dzielnicy Frunze.
Nieodpowiedni styl utrwalał
tam przez wiele lat pierwszy
sekretarz komitetu dzielnico­
wego partii B. Griaznow. Do­
prowadziło to do błędów w

pracy z kadrami i do nadużyć.
Niezbyt chętnie rezygnuje

się z papierkomanii w komi­
tecie partii w dzielnicy Kul-
byszewskiej. Jego sekretarze
z J. Komzołowem na czele za­
miast konkretnej pracy orga­
nizatorskiej w terenie lubują
się w manii posiedzeń, orga­
nizowaniu przeróżnych imprez
i przedsięwzięć. Niedawno, dla
przykładu, zażądali od sekre­
tarzy podstawowych organiza­
cji partyjnych nadesłania w

terminie 10 dni sprawozdań
z działalności ideologicznej, o-

bejrnujących ok. dwóch tysię­
cy (!) wskaźników.

Szczególną uwagę uczestni­
cy plenum poświęcili zwięk­
szaniu bojowości podstawo­
wych organizacji partyjnych,
ich samodzielności, a także
zwiększaniu ofensywności 1

Chłopca
z zagranicznym

samochodem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

tak często powtarzane, że można mówić o prawidłowościach.
O sobie piszą niewiele, zwłaszcza panie, a jeśli już, to raczej
o walorach ciała. A więc wiek, waga, wzrost, kolor oczu, wło­
sów, parametry biustu, talii, bioder. Nogi są na ogól „podob­
no zgrabne”, jak kokieteryjnie zapewnia małżeńska propozy­
cja. Pomijając kolor włosów, który jest jak powszechnie
wiadomo, dosyć zmiennym w dobie dzisiejszej elementem
urody, inne zapewnienia są przekonujące. W gruncie rzeczy
czytając oferty można nabrać przekonania, że wszystkie kan­
dydatki są ładne, zgrabne i ponętne, a także posiadają ideal­
ne wymiary. Nawet jeśli te nie zawsze lub nie cała prawda,
te przecież czyta się te bardzo miło. Prawie zawszą jest to

wszystko, eo młode panie w przedziale do lat 30 mają do
zaproponowania, chociaż zdarza się, że mniej idealne wymia­
ry kompensuje członkostwo w spółdzielni mieszkaniowej, ze

stażem odwrotnie proporcjonalnie długim do walorów urody.
Nigdy, ale te dosłownie nigdy, nie ma mowy wprost o posagu,
który Jeszcze tak niedawno w naszej obyczajowości odgrywał
niepoślednią rolę. W ogóle określenie mówiące o materialnej
niezależności, pojawiające się częściej u mężczyzn, w wyda­
niu kobiecym jest jakby elementem maskującym mankamen­

tym przedstawiciela aparatu
Moskiewskiego Komitetu Miej­
skiego Związków Zawodowych
nie zajmują się autentycznymi
problemami, inni zaś — toną
w sprawach osobistych. Prze­
wodniczący tego komitetu Ł»
Pletrow toleruje w całej roz­
ciągłości ten stan rzeczy. Dla
przykładu, sekretarz L, Turo-
wa zastała zwolniona a pracy
za poważne nadużycie stano*
wiska, a /przewodniczący^
wbrew oczywistym faktom, zó
wszelką cenę ją ochraniał.

Takie postępowanie człon*
ków partii zostało przez ple­
num potępione — pisza
„Prawda”. — Nie ma ono nie
wspólnego z zaszczytnym mia­
nem członka partii. Zabierają­
cy głos w dyskusji podkreślali,
iż należy zwiększyć osobistą
odpowiedzialność komunistów
za powierzone sprawy, za

przestrzeganie wymogów sta­
tutu KPZR. Swoją rolę po­
winna tutaj odegrać również
atestacja. Komitet Miejski
Partii już do niej przystąpiŁ
Przyczynić się do tego powjn*
na również redukcja etatów.

Kilka dni po plenum Mos­
kiewskiego Komitetu Miejs­
kiego KPZR na łamach mos­
kiewskiej „Prawdy” i innych
gazet miejskich ukazały się
informacje o posiedzeniach
plenarnych rejonowych (dziel­
nicowych) komitetów KPZR,
na których omawiano sprawy
kadrowe. I tak plenum Pero-

wskiego Komitetu Rejonowe­
go KPZR za liczne nadużycia
stanowiska służbowego oraz

poważne niedostatki w pracj’
z kadrami zwolniło z obowiąz­
ków I sekretarza Komitetu

Rejonowego KPZR A. Awler-

czenkowa. Biuro Komitetu

Rejonowego udzieliło mu su­
rowej nagany z wpisaniem do
akt. Na stanowisko I sekreta­
rza Perowskiego Komitetu Re­
jonowego KPZR wybrany zo­
stał J. Archangielskij.

Również plenum Kijows­
kiego Komitetu Rejonowego
KPZR zwolniło z obowiąz­
ków I sekretarza A. Ko-

rowicyna za złą organizację
nracy w zakresie zaopatrzenia
ludności w owoce i warzywa
oraz za uchylanie się od roz­
wiązywania palących proble­
mów handlu owocami i warzy­
wami w rejonie, a także za

wiele Innych poważnych nie­
dociągnięć. I sekretarzem Ki­
jowskiego Komitetu Rejono­
wego został W.‘Anochin.

ty urody kandydatki. Prezentują to także kobiety rozwiedzio­
ne — zawsze nie z własnej winy — obarczone dzieckiem lub
nieco bardziej zaawansowane w wieku. Najbardziej frapu­
jącym elementem propozycji pochodzących od panów, jest
niedawny powrót z zagranicy, co daje wyobrażenie o pokaź­
nym, oprocentowanym koncie w kolorze zieleni. Prawie bez
szans są natomiast kawalerowie z gospodarstwem rolnym, co

zresztą wynika już z cytowanych na wstępie listów. Nie od­
strasza tu ani sama wieś, ani w końcu tytuł żony rolnika.
Odstrasza ciężka praca, którą ten zawód niesie.

Ogólnie rzecz ujmując, podobnie jak w innych dziedzinach
tycia, tak 1 na swoistym rynku matrymonialnym, wymaga­
nia nasze są większe od możliwości. To swojego rodzaju am­
bicja życiowa. W tym przypadku jest ona uzasadniona, gdyż
wyobraźnia o mężu lub żonie, to właśnie jedno z marzeń,
które czasami się sprawdzają. Sporo bowiem małżeństw sko­
jarzyło się przez biura matrymonialne i anonse prasowe. Nie
wiedzieć dlaczego, Jakże często dobre 1 bliskie sobie w mał­
żeństwie osoby skrzętnie ukrywają przed otoczeniem, że wy­
wodzą swoje szczęście właśnie z katalogu lub ogłoszenia.
Coś jakby poczucie niezasadnego wstydu, nie nazwany kom­
pleks. Rzecz prosta wiele tego rodzaju małżeństw się rozwo--

dzi, nie -wytrzymuje próby czasu, ałe odsetek rozwodów nie
jest w małżeństwach biurowo-prasowych wyższy niż w skoja­
rzonych samodzielnie. Tak więc zarówno biura matrymo­
nialne, których zresztą w Krakowie jest znacznie mniej, niż
na Wybrzeżu, a zwłaszcza w Szczecinie, jak i rubryka matry­
monialna na kolumnach ogłoszeniowych, spełniają oczekiwa­
nia swoich klientów 1 są w sumie pozytywnym zjawiskiem
społecznym. A to, "że zdarzają się 1 takie prowokujące do
śmiechu listy, jak cytowane na wstępie, to Już zupełnie inna
sprawa.

JANUSZ TRZESNIOWSKI

(CIĄG DALSZE1 ZE STR. »

kie uliczki tego miasta. Kiedy Jeitem w smutnym nastroju,
idę pospacerować sobie po Krakowie i po godzinie ten stań
mija, a żona mówi mi wówczas, iż odrodziłem się. I chyba
rzeczywiście coś w tym jest, bo odnoszę wrażenie, iż w Kra­
kowie człowiek staje się inny.

— Nakręcił Pan film • Krakowie, który zdobył wyróżnie­
nie na Festiwalu Filmów Krótkometrażowych w 1980 roku.

— Wymóg tego festiwalu zakładał, iż film musi trwać 30
minut. Ja uważałem, że to za długo. Mój trwał 29 minut i 58
sek. Jego tytuł brzmiał „Kraków pamięta Lenina*. Ukazując
w nim przywódcę Rewolucji Październikowej równocześnie

pokazywałem piękno 1 architekturę miasta, w którym prze­
cież spędził on jakiś czas. Niemal prosto z sali kinowej ru­
szyłem w podróż do Kabulu, skąd przez blisko 5 (priesięcy ko­
mentowałem dziejące się tam wydarzenia polityczne. Porzuci­
łem więc Kraków na pewien czas.

— Ale wcześniej, jeszcze przed filmem i podróżą do Ka­
bulu, napisał Pan serię ręportaży nie tylko o Krakowie, ale
1 o innych zakątkach Polski.

— To było jeszcze w 1978 roku. Razem z dziennikarzem
„Trybuny Robotniczej” Zbyszkiem Figatem jeździliśmy po
waszym i naszym kraju, odwiedzając rozmaite budowy i za­
kłady przemysłowe, gdzie miała miejsce współpraca polsko-
-radziecka. Przygotowaliśmy potem z tych wojaży cykl re­
portaży pt. „Partnerzy”. Niektóre ukazały się, a niektóre
trafiły do kosza. Myśleliśmy też o książce — bo koncepcja
pisania „na dwa pióra” była 1 jest dość oryginalna — lecz
jakoś w tym okresie spaliło to na panewce.

— Natomiast ukazała się Pana książka nie tylko o Kra­
kowie pt. „Dywersja przeciwko Polsce”. Bardzo ostro komen­
tuje Pan w niej zarówno wydarzenia lat 1981—83 jak i dzia­
łalność 1 wpływ obcego wywiadu na ich przebieg. Jaki był
wydźwięk tej pozycji na rynku r -".zieckim?

— Trudno jest mi mówić o swojej pracy. Powiem tylko
tyle, iż miała ona nakład 100 tys. egzemplarzy i rozeszła się

POW
błyskawicznie. Recenzj* na temat tej książki były przychyl­
na i to zarówno na łamach radzieckiej prasy jak 1 polskiej.

— Z tajamnio półek wydawnlcaycłi Oddziału Krakowskiego
Krajowej Agencji Wydawniczej wiem, tó ma ukazać się na­
kładem tej firmy album o naszym mieście, opowiadająoy a

latach wojny. I znów a« Pańską przyczyną i ■ Pańskim
udziałem.

— Ja byłem tylko pośrednikiem w tej transakcji. A było
to tak: ktoś, kiedyś powiedział mi o żyjącym na Białorusi
pułkowniku Bondarijewie, który był szefem brygady rozmi-
nowującej Kraków. Wysłałem do tego pana list. W zamian

otrzymałem od niego album z ponad 40 sdjęciami, ukazują­
cymi fakty, związane z tymi wydarzeniom!. Potem poroz­
mawiałem z red. Sławomirem Tabkowsklm — ówczesnym na­
czelnym krakowskiej KAW i historykiem Ryszardem
Sławecklm. Opracowaliśmy koncepcję wydania tego albumu,
uzupełniając gó zdjęciami współczesnego Krakowa w zetknię­
ciu z retrospekcją tych samych miejsc. Taki już żywot dzien­
nikarza, lż czasami bywa 1 pośrednikiem. Ważne, że w spra­
wie Krakowa.

— Skoro mowa o żywocie żurnalisty, to proszę ml powie­
dzieć, na czym polega praea dziennikarza AP „Nowosti?

— Przede wszystkim ńa zapewnieniu materiału dla ra­
dzieckich i polskich środków masowego przekazu. Oddział
AP „Nowosti” w Krakowie obsługuje 18 województw, od
Przemyśla po Jelenią Górę, Współpracujemy nie tylko z ga­
zetami partyjnymi, ale i z innymi czasopismami ukazującymi
się w Polsce. Przygotowujemy również informacje dla tele­
wizji i radia oraz wideokasety, opowiadające o najważniej­
szych problemach w ZSRR.

— Pracuje Pan już w dziennikarstwie blisko 40 lat.
— Dokładnie 37. Zaczynałem od reportera, a potem prze-

ROTY
szedłem wszystkie szczeble drabiny dziennikarskiej i skoń­
czyłem na komentatorze politycznym.

— Csylł jednym słowem osiągnął Pan największy stopień
wtajemniczenia w naszym zawodzie. Interesuje mnie jaki jest
status społeczny dziennikarza w Związku Radzieckim?

— A pani zdaniem jak te jest w Polsce?
— Różnie. Nie wszyscy nas kochają-.
— ...proszę pani! My przecież nie Jesteśmy od kochania,

a od ciężkiej roboty. Wracająs jednak do pani poprzedniego
pytania, to muszę powiedzieć, iż zawód dziennikarza w moim
kraju cieszy się ogromnym szacunkiem i jest przez społe­
czeństwo doceniany.

— 'A czy prses fiskusa też?
— Owszem. Wszystko zależy od wydajności i jakości na­

szej pracy.
— A jak ocenia Pan polskie dziennikarstwo?
— Wysoko. Jest ono rzeczowe, szybkie, a gazety są redago­

wano w sposób interesujący.
— Często mówi się e zmierzchu prasy u progu wideoka-

set I telewizji trójwymiarowej.
— Proszę się nie martwić. Nawet czterowymiarowa tele­

wizja nie zastąpi słowa pisanego. Ludzie chcą czytać ko­
mentarze, felietony, reportaże. W mojej młodości mówiło się,
że dziennikarz to jest taki człowiek, który zawsze wie o ja­
kimś wydarzeniu dzień wcześniej od innych. Dziś już tak
nie jest, bo wypiera nas — żurnalistów prasowych — szyb­
kość w przekazie informacji, prezentowanych w telewizji i
w radiu. Lecz mimo tego, śmię twierdzić, że nie grozi nam

pójście z torbami. Może dopiero gdy mój wnuk Dymitr zo­
stanie dziennikarzem. Jak na razie ma on dopiero 6 lat i jest
se mną w Krakowie.

—- Jest Pan komentatorem politycznym. Czy Pańskim
(daniem publicysta jest politykiem?

— Według mnie każdy dziennikarz jest politykiem i jego
obowiązkiem Jest trzymanie ręki na pulsie, komentowanie i
przekazywanie tego co się wokół nas dzieje.

— Ale 1 krytykowanie. Zresztą w Waszym kraju coraz

więcej mówi się o dziennikarskiej krytyce, niezwykle ostrej
1 surowej. Nowy przywódca ZSRR Michaił Gorbaczow popiera
tego typu pracę żurnalistów. Jak zostało to przyjęte w śro­
dowisku dzienikarzy radzieckioh?

— Z ulgą. Wprawdzie przez 37 lat mojej pracy w tym za­
wodzie ciągle słyszałem, że trzeba krytykować, ale też często
pozostawało to tylko w sferze słów. Teraz jest inaczej. Nie
wolno chować głowy w piasek, nie wolno okłamywać czytel­
nika. Trzeba krytykować zło, ale zawsze z faktami i doku­
mentami w zanadrzu, bo nie wolno nikomu zrobić krzywdy
bezpodstawną krytyką. A pani chyba nie muszę tłumaczyć
ile łez może wywołać fałszywa krytyka opierająca się na

gdzieś zasłyszanej niby prawdzie. Jeśli już krytykujemy, rów­
nocześnie staramy się pokazać jak rozwiązywać dany pro­
blem. Nie jest to więc zadanie łatwe dla dziennikarza.

—• Na zakończenie naszej rozmowy pozwoli Pan, że złożę
Mu serdeczne gratulacje z okazji otrzymania

'
na początku

bieżącego roku medalu „Gazety Krakowskiej" „Za mądrość
1 dobrą robotę”, przyznawanego corocznie przez naszą re­
dakcję osobom szczególnie zasłużonym.

— Było to dla mnii miłą niespodzianką. Dziękuję więc za

nią. Medal ów z polecenia redaktora Tabkowskiego wręczyli
ml będąc w Moskwie, w czasie XXVII Zjazdu naszej Partii
red. red. Czuma i Tokarski. A ja w swoich zbiorach meda­
lowych mam jeszcze odznakę „Zasłużony dla ziemi krakow^
sklej”, z której jestem dumny.

— A więc znów Kraków i trzeba by rozpocząć naszą roz­
mowę od początku. Póki co życzę Panu w imieniu Czytelni­
ków, redakcji i swoim własnym udanego pobytu w Krakowie
1 odwzajemnionego uczucia ze strony tego miasta.

IZABELA PIECZARĄ
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W dniu 17 Iipca 1986 r. zmarł

JANUSZ CIBOROWSKI
osłonek rzeczywisty Polskiej Akademii Nauk, profesor
zwyczajny Politechniki Warszawskiej, przewodniczący
Rady Naukowej Ośrodka Badawczo-Rozwojowego U-
rządzeń Chemicznych 1 Chłodniczych CEBEA w Kra­
kowie. Członek wielu krajowych i zagranicznych to­
warzystw i organizacji naukowych. Za wybitne osiąg­
nięcia naukowe i dydaktyczne uhonorowany Krzyżem
Komandorskim 1 Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski oraz wieloma innymi odznaczeniami
państwowymi a także tytułem honorowym „Zasłużone­
go Nauczyciela PRL”.

W Zmarłym Ośrodek nasz utracił wysokiej klasy
naukowca, twórcę wielu wybitnych osiągnięć w zakre­
sie aparatury chemicznej. Jako wieloletni przewodni­
czący naszej Rady Naukowej wniósł ogromny wkład
dla rozwoju konstrukcji maszyn 1 urządzeń chemicz­
nych.

< OŚRODEK BADAWCZO-ROZWOJOWY
URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH
I CHŁODNICZYCH CEBEA

W KRAKOWIE

PRZETARGI

Zarząd Okręgu FWP w Krynloy, uL Pułaskiego 7 ogłaosa, ta
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO słód wy­
konanie remontu elewacji w obiektach:
1. DW „Poprad” — Piwniczna. uL Krakowska — 750,0 m kw.
2. pawilon wczasowy przy DW „Poprad” — Piwniczna —

700,0 m kw.

Szczegółowy zakres robót można uzyskać jak również skła­
dać oferty w biurze Zarządu Okręgu FWP, Dział Inwestycji
i Rem. pok. nr 18, tel. 481,

Termin zakończenia robót 31 października 1986 k

Oferty w zalakowanych kopertach a napisem „Elewacja”
należy składać w ciągu 10 dni od daty ukazania się niniejsze­
go ogłoszenia. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 11 dniu
po dacie ukazania się ogłoszenia, o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu boa obowiązku podania przyczyn.

K-0980

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 26 Iipca
1986 r. zmarł nagle w wieku 53 lat

ROMAN STANEK
najukochańszy Mąż, Ojciec, Teść, Dziadziuś,

Pogrzeb odbędzie się w ezwartek 31 Iipca o godz. 14,
na cmentarzu Podgórskim.

Pogrążeni w głębokim smutku 1 żałobie

ŻONA, SYNOWIE, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUCZEK
ORAZ RODZINA

iWBBHnsamMMBsmMncannraMnMna

Z głębokim talem zawiadamiamy, te w dniu 26 Iipca
1986 r. zmarł w wieku 53 lat

ROMAN STANEK

dyplomowany biegły księgowy, ceniony 1 zasłużony
główny księgowy Techniczno-Ekonomicznej Spółdzielni

Pracy „Ekspert” w Krakowie.

Utraciliśmy serdecznego Przyjaciela 1 Kolegę.
Pogrzeb odbędzie cię w ezwartek 81 Iipca o godz. 14,

na cmentarzu Podgórskim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego ża­

lu 1 współczucia.

Sądeckie Zakłady Przemysłu Owocowo-Warzywnego, Nowy
Sącz, ul. Węgierska 78 ogłaszają, te W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO (drugi termin) sprzedadzą:
— samochód Zuk — furgon, rok produkcji 1978, stopień zu­
życia 69%, cena wywoławcza 160.000 zł
— ciągnik Ursus C-4011, rok produkcji 1970, stopień zużycia
51%, cena wywoławcza 250.000 zł
— samochód Syrena R-20, rok produkojl 1978, stopień zuży­
cia 80%, cena wywoławcza 35.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 sierpnia 1986 ». w siedzi­
bie Zakładu o godz. 10.

Pojazdy będące przedmiotom przetargu oglądać można w

Bazie Sprzętu Nowy Sącz, ul. Zdrojowa 82.
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej naloty wpła­

cić w przeddzień przetargu w kasie zakładu.

W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspo­
łecznionej oraz osoby fizyczne.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-6954

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Radłowie eprzed* W DRO­
DZE PRZETARGU OGRANICZONEGO następujący sprzęt:
ł. I ciągniki rolnicze C-860
1 ciągnik rolniczy C-330
3. koparko-ładowarkę
4. 1 przyczepy wywyotki
8. opryskiwacz zawieszany
6. rozsiewacz nawozów
7. pług ciągnikowy
8. kultywator ciągnikowy
9. kopaczką elewatorową

10. bronę wahadłową.
Przetarg odbędzie się w dniu 19 sierpnia 1988 r. • godi. 10

w świetlicy SKR w Radłowie, ul. Woleńska 13. I przetarg
ogranicza się do terenu Gminy Radłów. Niesprzedany sprzęt
w I przetargu zostanie sprzedany w II przetargu nieograni­
czonym o godz. 11.

Sprzęt można oglądać codziennie z wyjątkiem sobót 1 nie­
dziel w godzinach 10—15 w bazie SKR.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie SKR do godz.
13. ‘

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

K-5904

es

RADA NADZORCZA,
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te zmarł w wieku
lat 61

mjr rez. JÓZEF WIERCIAK

długoletni 1 zasłużony funkcjonariusz WUSW w Kra­
kowie, członek PZPR 1 ZBoWiD, działacz społeczny,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski 1 innymi odznaczeniami państwowymi, resorto­

wymi 1 regionalnymi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 31 Iipca 1986 ».

o godz. 13 na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

KIEROWNICTWO WUSW,
KOMITET ZAKŁADOWY PZPR

ORAZ TOWARZYSZE WALKI I SŁUŻBY

Dnia 23 Iipca 1986 r. zmarł

mjr JÓZEF WIERCIAK

Przewodniczący Koła PZER1I przy Wojewódzkim
Urzędzie Spraw Wewnętrznych w Krakowie.

Zasłużony weteran walki 1 pracy dla PRL, został
wyróżniony wieloma odznaczeniami państwowymi I

resortowymi oraz Złotą Odznaką Honorową PZERil.

Związek nasz utracił oddanego od lat naszej spra­
wie działacza 1 kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w ezwartek 31 lipce o godz. 13,

na cmentarzu Rakowickim.

ZARZĄD ODDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO
PZERil

Centrala Zbytu Wyrobów Metalowych „Metalzbyt” — Zbyt
Wyrobów Blaszanych w Krakowie, ul. Krowoderskich Zuchów
2 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO sprzeda samochód osobowy marki Fiat, typ 125p 1500, nr

rej. KRB 777 B, ńr silnika 768027, nr podwozia 2002964, rok pro­
dukcji 1980, st. zużycia 60%, cena wywoławcza 500.000 zł.

Przetarg odbędzie się w siedzibie CZWM „Metalzbyt” w

Krakowie, ul. Krowoderskich Zuchów 2, w dniu 12 sierpnia
1986 r. o godz. 12, pokój nr 722, VII piętro. Samochód można

oglądać codziennie, w godzinach od 9 do 13, pod w/w adre­
sem.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej samochodu w

kasie CZWM „Metalzbyt” Kraków, ul. Krowoderskich Zu­
chów 2, pokój nr 717 w przeddzień przetargu, w godz. od 8
do 14.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-6396

Fabryka Maszyn Wiertniczych 1 Górniczych „Glinik”, ul. Mi-
chalusa 1, 38-320 Gorlice sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO:
— samochód ciężarowy skrzyniowy Star A-28, nr podwozia
25590, nr silnika 01151, rok produkcji 1972, stopień zużycia
70%, cena wywoławcza 306.000 zł
— autobus marki Autosan H9-15, nr podwozia 160201, nr sil­
nika 99201, rok produkcji 1977, stopień zużycia 75%, cena

wywoławcza 575.000 zł
— nadwozie typ Fiat 125p pick-up wraz z nadbudową skrzy­
ni ładunkowej, rok produkcji 1979, eena wywoławcza 130.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dpiu 19 sierpnia 1986 r. o godz. 10
w sali konferencyjnej naszej Fabryki.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10% ceny wywoławczej, najpóźniej do godz. 8 w dniu

przetargu.
Pojazdy można oglądać w bazie transportowej naszego

Przedsiębiorstwa, w dni robocze.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg

odbędzie się w tym samym dniu, o-godz. 12. ■
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyny.
’ K-6198

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Żabnie ogłasza, te W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:
1. ciągnik C-360, rok 1980, cena wywoł. 499.140 zł
2. ciągnik C-355, rok 1975, cena wywoł. 444.879 zł
3. ciągnik C-355, rok 1975, cena wywoł. 438.939 zł
4. wiązałkę 2005/1, rok 1974, cena wywoł. 100.190 rf
5. ładowacz UNMZ, rok 1980, cena wywoł. 113.220 zł
6. silnik S-320, rok 1964, cena wywoł. 42.150 zł
7. przyczepę D47B, rok 1975, cena wywoł. 61.070 zł
8. przetrząsarko-zgr., rok 1077, cena wywoł. 35.378 zł
9. młocamię M005/1, rok 1971, cena wywoł. 86.200 rt

Przetarg odbędzie się w siedzibie SKR Żahno w dniu 20
sierpnia 1986 r. o godz. 11. Sprzęty objęte przetargiem oglą­
dać można w dniach 18, 19 sierpnia 1986 r. w godz. 8—14, a

to: poz. 1, 4 — Nieciecza, poz. 2, 3, 7, 9 — Łęg Tarnowski,
poz. 8, 6, 8 — Siedllszowice.

Przystępując do przetargu rolnicy winni przedłożyć za­
świadczenie z Urzędu Gminy o posiadaniu gospodarstwa oraz

wpłacić wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej w ka­
sie SKR-Żabno, najpóźniej na 2 godz. przed przetargiem.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-5304

PKP
REJON PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH w Krakowie,

uL Mogilska 1

przyjmie natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach płacowych, praco­

wników na stanowiska*
— DYŻURNY RUCHU
— KONDUKTOR
— OPERATOR WAGONOWY
— KASJER BILETOWO-BAGAŻOWY
— ZWROTNICZY
— STRAŻNIK SOK

, r — MANEWROWY

ZAPEWNIA SIĘ:
— pełny zakres świadczeń przysługujących pracowni­

kom PKP
— bilety bezpłatne dla pracowników i członków

rodzin
— deputat węglowy
— umundurowanie służbowe łub ekwiwalent pieniężny
— bezpłatną opiekę lekarską
— pracownikom zamiejscowym zakwaterowanie w ho­

telach pracowniczych.
Bliższych informacji o warunkach pracy i wynagro­

dzeniu udziela i zgłoszenia przyjmuje RPK Kraków.
uL Mogilska 1, tel. 22-70-22 wewn. 55-27 oraz Wydział
Zatrudnienia, ul. Sebastiana 11, pokój nr 9., K-5353

3Ę

LOKALE

BOCHNIA — M-S, « ml, spółdziel­
cze, : pokoje, kuchnia, loggia, I
piętro — zamienię na podobne w

Krakowie, Nowej Hucie, Proko­
cimiu, Nowym Bieżanowie, Tar­
nowie lub Nowym Sączu. Oferty
34300 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

DOM nowy, nie wykończony, 10-
pokojowy i jedną kondygnacją na

zaplecze iocjalne, położony w pię­
knej okolicy — Poręba Wielka
Górna — wydzierżawię przedsię­
biorstwu na ośrodek wczasowy.
Czesław Kurek, Poręba Górna
152, 34-638 Niedźwiedź, Kraków,
tel. grzecznościowy <8-05-70, po
godz. 20. g-22068

PRZECIWWŁAMANIOWB zabe­
zpieczenie drzwi z taplcersklm
wykończeniem (wybór zamków,
kolorów) montaż drzwi harmonlj-
kowych — Plndel, tel. 34-39-87,
SOLIDNE przeciwłamanlowe za­
bezpieczenie drzwi, z eleganckim
wykończeniem tapicerskim (wy­
bór zamków) — Kłeczek, tel.
11-58-07.____________________ g-26636
ZALUZJE przeciwsłoneczne mon­
tuje „Perfekt” (3 letnia gwaran­
cja, Instytucje) tel. < 44-30-94,
66-00-37,______ g-24948
SEZAM, montaż zamków „Skar­
biec” oraz Inne usługi. Tel.
48-08-M.____________________ g-28377
ZABEZPIECZENIA antywłama-
nlowe drzwi (zamki: Skarbiec,
Rom 1 inne), taplcerkl (stare 1 no­
we budownictwo) — Sobczyk, tel.
22-26-32, 21-13-91. g-28817

ZGUBY

STĘPIEJ? Beata zam. Wieliczka,
ul. Kraszewskiego 9 zgubiła pra­
wo Jazdy wydane przez Wydział
Komunikacji Urzędu Miasta 1

Gminy w Wieliczce.

USŁUGI

Pluskwy, prusakl tępią — Ju-
ehnlewlcz, tal. 48-58-77. g-26656

KRAKOWSKU
WYDAWNICTWO

PRASOWE
KUPI PILNIB

oraz sieci manta*

KOTŁA GRZEWCZEGO
od1SdoUml.

Wszelkich Informacji ts-
dzlela: Dział Remontów |
Administracji KWP ul. Wl-
ślna 1, pok. 1S, t 1. 12-19-46.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
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i; Kawiarnie, restauracje, cukiernie
Wasze wyśmienite lody będą je­
szcze smaczniejsze, dodajcie tyl­
ko do nich sosu deserowego pro­

dukcji Inter Fragrances.

<► POLECAMY DO WYBORU SOSY

4

— wiśniowy
<— pomarańczowy
— kawowy
— czekoladowy
— karmelowy

Życzymy upalnego lata 1 zapraszamy do sklepu fir­
mowego Kraków, Szpitalna 34, tel. 22-84-02, 21-55-83,
tlx 0325622. 1 K-6717

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łączności Nr 5
w Krakowie sprzeda W PRZETARGACH ORGANIZOWA­
NYCH: w Krakowie, przy ul. Cystersów 21:
1. samochód m-ki Fiat 125p combi, nr rej. KRB-021X/B-688,
rok prod. 1973, po wymianie nadwozia w 1981 r., stopień zu­
życia 70%, cena wywoławcza 294.000 zł
2. samochód m-ki Fiat 125p, osobowy, nr rej. KRC-489E/B-
444, rok prod. 1978, stopień zużycia 70%, cena wywoławcza
246.000 zł A
3. samochód m-ki Zuk A-06, towos, nr rej. KRC-350E/E-504,
rok prod. 1977, stopień
192.000 zł
4. samochód m-ki Nysa
rok prod. 1979, stopień
168.000 zł
5. samochód m-ki Nysa 522 towos, nr rej. KRB-016H/E-583,
rok prod. 1977, stopień zużycia
200.000 zł
6. samochód m-ki Nysa 522 towos,
rok prod. 1978, stopień zużycia
192.000 zł
7. samochód m-kl Nysa 522 towos,
rok prod. 1978, stopień zużycia
176.000 zł
8. samochód m-kl Nysa 522 towosj
rok prod. 1979, stopień zużycia
192.000 zł.

Przetarg odbędzie się na bazie w Krakowie przy ul. Cy­
stersów 21 w dniu 19 sierpnia 1986 r. o godz. 9.

Oględziny odbędą się w dniu 18 sierpnia 1986 ». w godz.
8—14, przy ul. Cystersów 21.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić do kasy przedsiębiorstwa w czasie i dniu oględzin.

W przypadku nie dojścia do skutku przetargu na samo­
chody osobowe, ogłasza się II przetarg w dniu 2 września
1986 r. o godz. 9.

Zastrzega się prawo wycofania pojazdów s przetargu
względnie jego unieważnienie bez obowiązku podania przy­
czyn.
— w Ekspozyturze w Nowym Sączu, przy ul. Śniadeckich 12:

1. samochód m-kl Zuk A-06 furgon, nr rej. NSA-017D/E-017,
rok prod. 1976, stopień zużycia 78%, cena wywoławcza
176.000 zł
2. samochód m-ki Zuk A-06 furgon, nr rej. NSA-929A/E-253,
rok prod. 1975, stopień zużycia
176.000 zł
3. samochód m-ki
rok prod. 1978,
176.000 zł
4. samochód m-kl
rok prod. 1979,
192.000 zł
5. samochód m-ki UAZ-469 B, tow.-osob.. nr rej. NSA-511F/E-
479, rok. prod. 1977, stopień zużycia 75%, cena wywoławcza
300.000 zł.

Przetarg odbędzie się w Ekspozyturze N. Sącz, przy ul.
Śniadeckich 13 w dniu 22 sierpnia 1986 r. o godz.

Oględziny odbędą się w dniu 21 sierpnia 1986
8—15, przy ul. Śniadeckich 13.

Zastrzega się prawo wycofania pojazdów s
_

względnie jego unieważnienie bez obowiązku podania przy­
czyn. K-6165

zużycia 76%, cena wywoławcza

S22 towoz,___ , nr rej. KRB-515B/E-447,
zużycia 79%, cena wywoławcza

75%, cena wywoławcza

nr rej. KRB-008H/E-142,
76%, cena wywoławcza

nr rej. KRB-354H/E-339,
78%, cena wywoławcza

nr rej. KRB-514B/E-488,
76%, cena wywoławcza

78%, cena wywoławcza

Nysa 522 towos,
itopień zużycia

NSA-949L/E-1036,nr rej.
78%, cena wywoławcza

Nyża 522 towoz,
stopień zużycia

nr rej; NSA-111D/E-175,
76%, cena wywoławcza

10.

r. w godz.

przetargu

> POLIGRAFICZNA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
i lm. F. Dzierżyńskiego Kraków, uL Agnieszki 1

wykonuje pieczątki
dla przedsiębiorstw, spółdzielni 1 osób prywatnych

J w terminie:

1 — normalnym — 30 dni rob.
i — ekspresowym — 6 dni rob.
[ — super ekspres — 4 dni rob.

i Zamówienia przyjmuje Punkt Przyjęć Sp-nl Kra-
i ków, ul. Rajska 8, w godz. 9—16 codziennie, z wyjąt-
J kłem sobót i świąt. K-5529
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Nowosądecka Spółdzielnia Praoy Budownictwa „Budlmat” w

Nowym Sąozu, ul. Kilińskiego 58 ogłasza, ta W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:
1. naczepę skrzyniową — typ D-68, nr fabr. 3426, nr rej.

NSA-977 P, rok prod. 1977, stopień zużyci* 80%, cena wy­
woławcza 54.600 zł

2. ciągnik siodłowy — typ Star C-M, nr fabr. 79740, nr rej.
NSA-254 D, stopień zużycia 85%, cena wywoławcza 172.650 zł

3. przenośnik taśmowy — cena wywoławcza 20.696 zł

Przetarg cibędzie sdę w siedzibie Spółdzielni „Budimat" —

Nowy Sącz, ul. Kilińskiego 58, w dniu 20 sierpnia 1986 r. o

godz. 12.
Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie 10%

wadium ceny wywoławczej poszczególnych cen wywoław­
czych w kasie Spółdzielni najpóźniej w przeddzień przetargu.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, odbędzie się II

przetarg.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyny, K-560#

Usługowa Spółdzielnia Pracy |m. Gen. J Bema

w Tarnowie, uL Nowodąbrowska 8

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

LEKARZY STOMATOLOGÓW
w niepełnym wymiarze czasu pracy.

Informacji udziela Sekcja Pracownicza, ul. Nowo­
dąbrowska 8, teL 49-23, 49-24. K-5449
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TECHNIKUM KOLEJOWE
MINISTERSTWA KOMUNIKACJI
IM. LUDWIKA WARYŃSKIEGO

w Krakowie, uL Ułanów 3

OGŁASZA WPISY
do dwuletniego

POLICEALNEGO STUDIUM ZAWODOWEGO

na kierunek:
ekonomika 1 organizacja transportu kolejowego

Ubiegający się o przyjęcie winni przedłożyć w ter­
minie do dnia 20 sierpnia 1986 r. następujące doku­
menty:

— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończenia liceum ogólnokształcące­

go
— kartę stanu zdrowia
— 3 fotografie
Ilość miejsc ograniczona!
W czasie nauki uczeń może zawrzeć umowę o sty­

pendium fundowane i wówczas uzyska prawo do wy­
nagrodzenia oroz do świadczeń w postaci:

legitymacji PKP uprawniającej do przejazdów
koleją, ze zniżką 80 proc.
3 bezpłatnych, jednarazowych biletów rocznie na

przejazd koleją
bezpłatnych biletów okresowych na dojazd kole­
ją z miejsca zamieszkania do szkoły

— bezpłatnych świadczeń kolejowej służby zdrowia
bezpłatnych podręczników do nauki przedmiotów
zawodowych oraz ma zapewnioną pracę w wy­
branej jednostce resortu komunikacji

Po ukończeniu nauki w Studium, chętni mogą nadal
Jię kształcić na Wydziale Transportu Politechniki Kra-

:owskiej.
Szczegółowe informacje można uzyskać osobiście w

sekretariacie Technikum Kolejowego, codziennie w

godz. 9—13 lub telefonicznie pod nr 11-54-34.
K-6548

I
K-5341

K-6480 □□

Zakłady PrefabrykacJi Gipsowej „PREGIPS”
Kraków, uL Gromadzka 52

SPRZEDADZĄ
NACZEPĘ DO PRZEWOZU CEMENTU LUZEM

TYP CN 166,
którą można oglądać w dni robocze, w godz. 8—13.

CENA DO UZGODNIENIA.

SPÓŁDZIELNIA USŁUG ROLNICZYCH

88-435 Krzeszyce, ul. Skwierzyńska 46, teL 49 lub 62,
telex 0445667

natychmiast sprzeda
SIATKĘ OGRODZENIOWĄ

■ drutu ocynkowanego o wysokości od 60
260 om 1 wymiarach oczek 2—6 cm.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska
w Dobczycach

ZATRUDNI
KIEROWNIKA ZAKŁADU MASARSKIEGO.

Wymagano wykształcenie średnie kierunkowe oraz

praktyka.
Zgłoszenie przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr

K-5178

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Usług Remontowych
i Obsługi Szkół Dzielnicy Krowodrza w Krakowie,

uL L. Rydla 31,

ZATRUDNI natychmiast
specjalistę ds. ekonomicznych, z praktyką
specjalistów ds. finansowo-księgowych, ze znajo­
mością problematyki przedsiębiorstw remontowo-

-budowlanych
księgowych, z praktyką
specjalistów ds. kosztorysowania
specjalistę ds. regulacji prawnej gruntów
kierownika działu zaopatrzenia
specjalistów ds. zaopatrzenia
specjalistów ds. robót budowlanych
monterów instalacji wod.-kan. z uprawnieniami
spawacza gazowego i elektrycznego
ślusarzy z uprawnieniami spawacza gazowego
i elektrycznego
elektryków, bez ograniczeń napięciowych
stolarzy o specjalności ogólno-budowlanej
murarzy 1 pomocników murarzy
blacharzy-dekarzy
parkieciarzy
mechanika samochodowego ze znajomością Insta­
lacji elektrycznej
kierowców, ■ co najmniej n kat. prawa jazdy

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia w Dziale
Bpraw Pracowniczych 1 Organizacyjnych PURiOS,
Kraków, ul. L. Rydla 31, tel. 37-15-82. K-5894

Państwowa Szkoła Muzyczna I i II stopnia
w Nowym Targu

zatrud
w roku szkolnym 1986/87

NAUCZYCIELI GRY NA SKRZYPCACH
I FORTEPIANIE

s wyższym wykształceniem kierunkowym w Nowym
Targu ewentualnie w filii w Rabce

ORAZ

NAUCZYCIELA GRY NA FORTEPIANU
dla Dlii w Szczawnicy.

Istnieje możliwość zakwaterowania w budynku
szkoły na warunkach hotelowych.

Szczegółowe warunki pracy do omówienia na miej­
scu. Nowy Targ, uL Parkowa 12, teL 25-94, 27-12.

K-8191
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S Krakowskie Przedsiębiorstwo Ceramiki Budowlanej
Kraków, ul. Bratysławska nr 5,

I ZLECI
*• *r
Ś WYKONANIE ROBOT EIEMNO-BUDOWLANYCH

= I INSTALACYJNYCH C.O. W ZCB ZIELONKŁ

Dokumentacja do wglądu w siedzibie Przedsiębior-
5 (twa — Sekcja Realizacji Inwestycji. K-4986
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UNITRA SERWIS

ZAKŁAD USŁUGOWY ELEKTRONIKI

Tarnów, uL PCK 26 (róg Klikowskiej)

wykonuje
w krótkich terminach

naprawy gwarancyjne i odpłatne
— telewizorów' ozarno-błałych 1 kolorowych
— odbiorników radiowych
— magnetofonów
— gramofonów
■— wzmacniaczy
— zestawów radlo-magnetofon ftp. sprzęta

Zapraszamy do skorzystania z naszych usług.
Zakład czynny w godz. 10—18.□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□DooDoaauaaDDaDoaoacji

Krakowskie

Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej

w Krakowie

ZATRUDNI NATYCHMIAST
w podległych Zakładach Ceramiki Budowlanej na te­

renie województwa miejskiego krakowskiego:
♦ palaczy kotłów wysokoprężnych
♦ operatorów wózków widłowych
♦ operatorów sprzętu ciężkiego
♦ mechaników sprzętu ciężkiego
♦ elektryków

:
tokarzy

'

ślusarzy-spawaozy gazowych I elektrycznych

:
murarzy
dekarzy

♦ cieśil-stolarzy
blacharzy

♦ niewykwalifikowanych pracowników produkcyjnych
ORAZ

Inżynierów lub techników ceramików na stanowiska
kontrolerów jakości
inżynierów lub techników mechaników
głównego energetyka
samodzielne księgowe
specjalistę ds. socjalnych oraz speo. ds. organ.-pra-
wnych
portierów
gońca

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

wysokie wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu
Wynagrodzeń
atrakcyjne świadczenia socjalne
świadczenia r „Karty Pracownika Budownictwa”
możliwości podnoszenia kwalifikacji zawodowych

— zakwaterowanie w hotelu pracowniczym
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Spraw Pracowniczych 1 Eksportu KPCB Kraków, ul.
Bratysławska 5, tel. 34-15-66, 84-16-50, 34-17-2a,
34-18-49.

UWAGA: pracownikom prowadzącym własną bu­
dowę lub remont Przedsiębiorstwo ułatwi nabycie ma­
teriałów budowlanych! ’ K-4611
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Sir. 6 GAZETA KRAKOWSKA
CZWARTEK, 31 LIPCA, 1986 R. — NR 176

KRAKOWSKI

e

Nowa ważna inwestycja otworzy „kran4* dla Krakowa

Most pyłonowy na Wiśle umożliwi przepływ wody z Raby

teatry
KTO (Rotunda, Oleandry 1): P.

Mliller: Przedstawienie pożegnalne
— 19; (Rynek Gł„ koło Ratusza):
H. P. Cami: Parada ponurych —

18.

Pozostałe teatry nieczynne.

CZWARTEK

31
LIPCA

Ignacego

pow. 20.55 Z Artelem na Służe­
wiec. 21.00 Komun. 21.05 Kron.

sport. 21.15 Profesorowie i ich
uczniowie: Dynastia dyrygencka.
22.05 Na różnych instrum. 22.28

Turniej ork. radiowych. 22 .43 Ra­
diowy Odeon: Namowa. 23.25 Jazz,
granie A. Jaroszewskiego.

program n

• o tym, że pętla tramwa­
jowa w Dąbiu wybudowana
Mstała na bardzo żyznych gle­
bach, świadczy fakt, iż żywo­
płot wyrósł tutaj na ponad 2

metry, a chwasty i pokrzywy
są tylko niewiele mniejsze.
Zresztą wystarczy odwiedzić
ulicę {Świtezianki by naocznie
się o tym przekonać. Miałbyź
to być argument, uzasadniający
nazwę ulicy?

• dziwną Interwencję ode­
braliśmy w naszej redakcji.
Dzwonił mianowicie inwalida,
unieruchomiony na wózku, z

pytaniem w jaki sposób zdobyć
ma choćby niewielkie ilości

papieru toaletowego. W kolejce
nie wystoi, bo nie może, gazet
nie uzbiera by zdobyć bezcen­
ny kwit, uprawniający do

kupna papieru. Więc jak? Od­
cinkiem renty?!

pracujących przy wbijaniu w dno Wisły 44 pali, które mają
zabezpieczyć stalową konstrukcję. Na pozostałych odcinkach
wszędzie są już złożone materiały i — co jest bardzo ważne
w tym podmokłym terenie, jest wykonane zaplecze technicz­
ne. Należy również zaznaczyć, że tego typu konstrukcje wy­
konuje się w ciągu 31 miesięcy. Krakowska ma być wyko­
nana — jak zapewnił nas dyrektor Budostalu-8 Kazimierz
Siarzak, w ciągu 11 miesięcy. Zakończenie robót przewidy­
wane jest na koniec IV kwartału 1987 roku. Po zaawanso­
waniu prac wydaje się, że termin ten jest w pełni realny.

Co inwestycja ta da mieszkańcom Krakowa? Obniży się
znacznie deficyt wody i poprawi jej jakość. Tak więc na

początku 1988 roku w mieszkaniach krakowskich powinna
płynąć woda z rurociągu, który aktualnie jest jedną z naj­
poważniejszych inwestycji miasta. Dla użytkowników ulic
Tynieckiej i Księcia Józefa budowlani mają również niespo­
dziankę. Rura, przechodząca tutaj, będzie wtłaczana pod na­
syp jezdni. Umożliwi to niezamykanie ruchu kołowego w

tym rejonie. Tak więc o niedogodnościach tej budowy dla
mies-kańców miasta nie ma mowy. Oby tylko nie zaskoczyły'
nas inne nieprzewidziane kłopoty. (ml)

Krytykowani
wyjaśniają

W związku z interwencją
mieszkańców budynku nr 1

przy ul. Lampego, Spółdzielnia
Mieszkaniowa „“Wspólnota” u-

przejmie informuje, że ziele­
niec wokół przedmiotowego
budynku zostanie wykonany
do końca lipca br.

Administracja osiedla „Bu­
dynków Rozproszonych” na­
prawiła zarówno bramą wej­
ściową do budynku jak rów­
nież wstawiony został zamek
do drzwi piwnicy.

Informujemy również, że u-

eupełnione zostały brakujące
Żarówki i kontakty w piwnicy
budynku przy ul. Lampego 1.
27 bm. administracja osiedla
„Budynków Rozproszonych"
dokonała naprawy i zamknęła
właz na dach.

Odnośnie poruszonego pro­
blemu zsypów w przedmioto­
wym budynku informujemy,
ze ich odblokowanie wymaga
wymiany części konstrukcji,
którą to spółdzielnia może

wykonać w IV kwartale br.
Wcześniejsze przeprowadzenie
remontu zsypu jest niemożli­
we z uwagi na fakt, że za­
trudnieni w spółdzielni ślu­
sarze do końca III kwartału
br. wykonują prace związane
s naprawą i remontem da­
chów w zasobach naszej spół­
dzielni.

Lokatorzy budynku przy ul.
Lampego 1 zmuszeni będą do
czasu przeprowadzenia remon­
tu zsypu korzystać z komory
zsypowej znajdującej się na

zewnątrz budynku.
Z uwagi ną ograniczone

środki finansowe nie ujęto w

planie. remontów w 1986 r.

remontu dźwigu osobowego w

ww. budynku. Od 1 VII br.
dźwigi

' osobowe obsługuje
Przedsiębiorstwo Robót Dźwi­
gowych i Elektroenergetycz­
nych.

Informujemy również, że
grzejniki c.o. na klatce scho­
dowej zostaną zamontowane

przed rozpoczęciem sezonu

grzewczego 1986/87...

O nowym ujęciu na Rabie mówiło się w Krakowie od
dawna i wiele. Po rozpoczęciu końcowych prac okazało się,
że woda z Raby została doprowadzona jedynie do rogatek
Krakowa. Powstał problem jak tę wodę doprowadzić do
krakowskich mieszkań. Sprawa okazała się niebanalna i
trudna. W sukurs przyszli projektanci. Zaprojektowano wy­
konanie rurociągu o łącznej długości 6,3 km mającego połą­
czyć koniec inwestycji Raby ze zbiornikiem pod kopcem Ko­
ściuszki. Na trasie stanęła jednak kotlina Wisły i dwie waż­
ne arterie: ul. Tyniecka i ul. Księcia Józefa.

Wczoraj odwiedziliśmy z wiceprezydentem m. Krakowa —

Januszem Jakubowskim ten kilkukilometrowy plac budowy.
Głównym wykonawcą jest Budostal-8. Prace wykonują
tutaj również „Mostostal” i „Naftobudowa”. Najtrudniejsza
praca przypadła „Mostostalowi”, który musi zawiesić na me­
talowych linach most pylonowy nad Wisłą. Dla tych, którzy
nie znają nomenklatury technicznej należy się wyjaśnienie;
że most ten podtrzymujący całą konstrukcję rur opierać się
będzie na betonowej podporze i stalowym maszcie o Wyso­
kości 32 m, tzw. pylonie. Przedsięwzięcie to imponujące, i

wymagające wielkich umiejętności konstrukcyjnych.
Na trasie przejazdu spotkaliśmy 8-osobową grupę saperów,

Foto: O. Link

KIJÓW (Krasińskiego 34):
wrót do przyszłości (USA 12 lat) —

17; Honor Prizzlch (USA 18 lat) —

20 (przedprem.). KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Superman III (USA
12 lat) — 9.30, 16, 20; Karate po
polsku (poi. 18 lat) — 11.45, 18.15;
Allegro Barbaro (węg. 18 lat) — 14,
MŁODA ’ GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon — film

sensacyjny prod. USA z cyklu
„Gwiazda 'miesiąca — Lee Marvin”

■16,, 18, 20, PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12; Alabama (poi. 18 lat) —

10; Seksmisja (poi. 15 lat) — 13, 15,
17, 19, podwawelskie (koman­
dosów 21): Cyrkowcy, na biegunie
północnym (rum. b .o.)
(USA b.ó .) — 12, ŚWIT
(os. Teatralne 10):
strachu
17.45;
Hills
ŚWIT MAŁA SALA: Muppety jadą
do Hollywood (ang b.o.)— 15; Po­
szukiwacze zaginionej ark! (USA
12 lat) — 17; Inne spojrzenie
(węg. 18 lat) — 19.15. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Głu­
pcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

15.30; Seksmisja (poi. 15 lat) —

17.45; Christlne (USA 18 lat) — 20.
UGOREK (os. Ugorek): Szaleń­
stwa panny Ewy (poi. b.o.) — 15;
Żurawie wracają do gniazd (chiń.
15 lat) — 17; Wakacje w Amster­
damie (poi. 15 lat) — 19.15. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Lubię nie­
toperze (poi. 18 lat) — 16, 18; Nie­
samowity jeździec (USA 18 lat) —

20 (przedpremiera). WANDA

(Waryńskiego 5): Pechowiec (fr. 12

lat) — 10; Miłość, szmaragd 1 kro­
kodyl '(USA 15 lat) — 12, 15.30;
Nieoczekiwana zmiana miejsc
(USA 15 lat) — 17.45, 20. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Indiana Jo­
nes (USA 15 lat) — 15.45; Uciecz­
ka w noc (USA 18 lat) — 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Czułe
słówka (USA 15 lat) —

, 15.30; Ko­
chankowie mojej mamy (poi. 15

lat) — 18, 20. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Superman III (USA 12 lat)
— 15.13; W cieniu nienawiści (poi.
12 lat) — 17.45; Psy wojny (USA
18 lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC — I
STUDYJNE (Grzegórzecka 71): i

Gremliny rozrabiają (USA 12 lat) i
— 16, 18; Wejście Smoka (Hong- <

kong-USA 18 lat) — 20.

(USA 12 lat)
z

lat)
Gliniarz

(USA 18

- 10; E-T
D. SALA
Piramida
— '15.30,
Beverly
— 20.

Koniec wieloletniej tradycji?

Hejndł z wieży Mariackiej
w wykonaniu... mechaników

W jaki sposób doszło do powstania hejnału mariac­
kiego wie każdy krakowianin, jak przedstawia się sytua­
cja hejnalistów, jak wygląda ich praca wie zapewne nie­
wielu.

Hejnał gra siedmiu zawodowych strażaków. Są to;
starszy ogniomistrz Ludwik Skowronek (ponad 20 lat
pracy jako hejnalista), ogniomistrz Kazimierz Pudełko (14
lat prący na wieży Mariackiej) oraz Krzysztof Daniel,
Jan Kołton, Tadeusz Kaczmarczyk, Lucjan Nogieć i An­
drzej Wrańczak. Aby zostać hejnalistą konieczne jest
spełnienie kilku warunków. Hejnaliści, muszą być stra­
żakami, ponieważ obsługa wieży Mariackiej wchodzi w

kompetencje Straży Pożarnej, ale podstawowym warun­
kiem przy rekrutacji jest posiadanie muzycznego wy­
kształcenia i oczywiście umiejętności gry na trąbce. Co
jakiś czas w Wyższej Szkole Muzycznej weryfikuje się
umiejętności i prowadzi przeszkolenie muzyczne hejnali­
stów. Jest to konieczne, by melodia hejnału nie ulegała
deformacjom i nie wzbogacała się o jakieś „nowe ele­
menty”.

Warunki pracy, jak powiedział mi Kazimierz Pudełko,
nie są najlepsze. Awaria pozbawiła hejnalistów wody, są
więc problemy z przygotowaniem skromnej herbatki, nie
ma również toalety, co na pewno także nie ułatwia pra­
cy, sytuację pogarsza stan urządzeń ogrzewających tzn.

pieców akumulacyjnych, które co prawda funkcjonują
jeszcze, ale w każdej chwili mogą ulec awarii, a wtedy
hejnaliści będą po prostu marznąć. Zarobki są kiepskie
(poniżej średniej krajowej) i jak stwierdził pan Pudełko
pracuje tak długo jako hejnalista wyłącznie dzięki senty­
mentowi i przywiązaniu. Odnosi się to również do pozo­
stałej szóstki.

Żeby zamknąć już listę problemów, z jakimi borykają
się hejnaliści, należy wspomnieć o dwóch sprawach.
Pierwsza dotyczy sprzętu na którym grany jest hejnał
mariacki. Najoględniej mówiąc jest on w kiepskim sta­
nie, gra się jednak na tym co jest Hejnaliści marzą o

lepszych instrumentach, być może więc Straż Pożarna u-

rzeczywistni te marzenia i dokona stosownego zakupu.
Druga sprawa, to kwestia nazwy zawodu jaki wykonują
strażacy. Funkcjonująca powszechnie nazwa „hejnalista”
została ostatnio „zlikwidowana” i obecnie hejnalistów
określa się... mechanikami. Jeśli rzeczywiście dokonano
tak niecodziennego przemianowania hejnalistów na me­
chaników czy też konserwatorów sprzętu radiowego wie­
ży Mariackiej (opieram się tutaj na informacjach uzyska­
nych od pana Pudelki), to należy pogratulować tego po­
mysłu i czekać na kolejne, na pewno równie ciekawe.

(KJ)

DOBCZYCE — Raba: Skorumpo­
wani (fr. 15 lat). GDÓW —

Promyk: Sprzedawca kapelu­
szy (fr. 18 lat); Wypadek w

kwadracie 36-80 (radź. 12 lat),
KRZESZOWICE — Nowości: Ko­
chankowie mojej marny (poi. 15
..................

’ Pod-

List

lat).
Och

lat). MYŚLENICE — Wisła:
róż do Indii (ang. 13 lat);
gończy (pol. -CSRS 15
SKAWINA — Piast:
Karol (poi. 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Sezon na bażanty (poi.
15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (10—13). SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA

MUZEUM KATEDRALNE

Wystawa: „Wawel zagi-
(10—15). GROBY KRÓLEW-
I DZWON ZYGMUNTA
MUZEUM W PIESKOWEJ

jutro
Piotra

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, ok. 21.00, 0.50.

• Ośrodek Kultury i In­
formacji NRD (Stolarska 13):
Wystawa ceramiki z Neurupin
(10—17).

0 Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Wy­
stawy: „Orzeł polski” (płasko­
rzeźba Wiktora Śliwy); grafiki
Karola Chroboka (12—18).

• DOK (Limanowskiego
24): Wystawa „Twórczość plas­
tyczna przedszkolaków” (8—15).

@ Klub „Arka” (29 Listopa­
da 50): Wystawa „Ż archiwum

plakatu” (10—18).

t Czekając
Zadzwonił do nas pan Wie­

sław Machno informując o

karygodnym niedopatrzeniu w

dzielnicy Podgórze. W roku
ubiegłym, konkretnie w maju,
przy ulicy Zemanka zakończo­
no zakładanie wodociągu.
Wkrótce awarii uległ jeden z

hydrantów, z którego zaczęła
cieknąć woda. Interwencje
mieszkańców zmusiły prywat­
nego inwestora (którego z naz­
wy nie udało. się nam ustalić)
do przeprowadzenia remontu

cieknącego hydrantu. Jak wy-

na ofiary
glądał ten remont?- Otóż wy­
kopano wokół hydrantu po­
tężny dół prawie półtorame­
trowej głębokości, Hydrant
przestał cieknąć ale dół-wid-
mo pozostał nie zasypany. Stał
się on pewnego rodzaju atrak­
cją, oczywiście dla dzieci. In­
westor nie zatroszczył się o

zabezpieczenie wykopu, licząc

śnie w jego czeluść wpadło
dziecko pana Machno. Szczę­
śliwie zdarzenie to nie umknę­
ło uwadze przechodniów, któ­
rzy wydostali dziecko. Był to

pierwszy tego typu wypadek,
ale przecież póki dół rtie zo­
stanie zasypany może się pow­
tórzyć. Pomimo interwencji i
telefonów sprawa nie została
załatwiona. Inwestor milczy,
a rozkopany dół dręczy wyo­
braźnię rodziców małych dzie­
ci. Jeśli czeka na podpowiedż
lub wskazówkę co należy zro­
bić, to ze swej strony podpo-

trzeba w

(KJ)

być może na inicjatywę mie­
szkańców Podgórza albo miej­
scowych... krasnoludków. Za-, władamy: ten dół
bawa wokół tego wykopu nie końcu zasypać,
jest jednak bezpieczna. Wła-

16 lipca zamieściliśmy in­
formację O handlu na wsi.
Powstała ona w oparciu o

materiały, dostarczone przez
Wydział Handlu UMK na o-

statnim posiedzeniu Komisji
Zaopatrzenia Ludności, Usług
i Ochrony Konsumenta RN
m. Krakowa. Dlatego też trud­
no opisać nasze zdumienie,
gdy do redakcji zaczęły na­
pływać. interwencje, z któ­
rych wynikało, że nie wszy­
stkie informacje przedstawio­
ne przez Wydział Handlu by­
ły — mówiąc delikatnie —

aktualne. „Jeśli chce pan się
dowiedzieć jak to naprawdę
jest z tym handlem i gastro­
nomią na wsi proszę nas od­
wiedzać” — takie zaproszenie
otrzymałem od potentata w

żywieniu i zaopatrywaniu lud­
ności wiejskiej w niezbędne
artykuły WZGS „Samopomoc
Chłopska”. Oto plon mojej
wizyty w WZGS.

W latach 1982—1985 na­
stąpiła

'

znaczna, poprawa
funkcjonowania placówek
handlowych na terenach wiej­
skich. Stało się to możliwe
głównie dzięki uruchomieniu
w tym okresie 68 nowych
sklepów z nazwą GS w szyl­
dzie. Z większych obiektów

Reporterski zwiad w terenie

Handel i gastronomia na wsi
warto wymienić m. in. demy
towarowe w Słomnikach, To­
karni i Kocmyrzowie. W tym
roku otwarto m. in. nowo­
czesne i co najważniejsze
wyśmienicie zaopatrzone pa­
wilony handlowe m. in. w

Michałowicach, Wysocicach i
Trzyciążu (artykuły do pro­
dukcji rolniczej). Jeśli nie po­
jawi się jakiś nieprzewidzia­
ny poślizg, to jeszcze przed
Sylwestrem tego roku uru­
chomiony zostanie dom towa­
rowy w Jerzmanowicach. W
budowie są obiekty handlowe
w Sieprawiu i Skale. Najbliż­
sze plany przewidują wzno­
szenie domów handlowych
także w Skawinie i Wiśnio­
wej (początek prac jeszcze w

tym roku) oraz Zielonkach (do
domu towarowego „przylepio­
na” będzie poczta i bank).
Realizacja tych zamierzeń
znacznie ułatwi życie miesz­
kańcom tamtych okolic.

Wiele na lepsze zmieniło

się także w gastronomii fir­
mowanej przez krakowskie
WZGS. Może to zabrzmi jak
paradoks, ale zmiany te po­
ciągnęły za sobą zmniejszenie
się liczby miejsc konsump­
cyjnych na terenach wiej­
skich. Aby zrozumieć przy­
czyny tego stanu rzeczy na­
leży sobie uzmysłowić, że je­
szcze do niedawna spora część
obiektów wiejskiej gastrono­
mii była mocno zużyta i nie­
jednokrotnie zupełnie nieren­
towna. Potrzebą chwili stało
się uzdrowienie tej sytuacji.
Osiągnięto to poprzez likwi­
dację starych, wysłużonych o-

biektów i budowę nowych, w

pełni nowoczesnych lokali. W
ten sposób poprawił się kom­
fort i jakość obsługi, a nie­
znacznie zmniejszyła się li­
czba miejsc w lokalach wiej­
skiej gastronomii. W sumie w

latach 1980—1986 GS uru­
chomiły 13 zakładów ga­
stronomicznych — restaura­

cję „Biesiada” w Posądzy, za­
jazdy „Nadwiślański” w No­
wym Brzesku, „Czarny Lew”
w Pcimiu, „Orle Gniazdo” w

Białym Kościele, „Kosynier”
w Bibicach, „U Włodarza” w

Alwerni i „U Michała” w

Michałowicach. Dziś obiekty
ta cieszą się ogromną popu­
larnością nie tyle wśród miej­
scowej ludności co przyjezd­
nych — krakowian i turystów.
Można bowiem w nich zjeść
smacznie przyrządzone po­
trawy po zupełnie straw­
nych cenach. Jeśli ktoś nie
wierzy, zapraszam do zajaz­
du „U Michała” w Michało­
wicach. Serwowanych tutaj
potraw nie powstydziłby się
żaden, nawet najwyższej' kla­
sy,. lokal gastronomiczny.
Warto się o tym przekonać
osobiście.

W miarę posiadanych sił i
środków WZGS zamierza w

najbliższych latach poszerzyć
swą sieć gastronomii wiej­

skiej. Jeszcze w tym roku
planuje się rozpoczęcie budo­
wy zajazdó^r w Czernichowie,
Drogini kolo Myślenic oraz

uruchomienie restauracji w

zakupionym przez GS Skała
budynku po jego stosownej
adaptacji i modernizacji. Już
dziś można się spodziewać, że

staną się one magnesami,
przyciągającymi każdego, kto
chce dobrze, zdrowo i — co

najważniejsze — tanio zjeść.
(koź)

Ps. W trakcie małego objaz­
du po wiejskich placówkach
handlowych natknąłem się na

kilka rarytasów. I tak w skle­
pie spożywczym w Michało­
wicach (obok zajazdu. „U Mi­
chała”) bez problemu można

kupić pastę kawiorową (190
zł sztuka), mleko zagęszczone
w puszkach (70 zł sztuka),
szynkę „sądecką” z drobiu
(645 zł za puszkę) oraz pasz­
tet z drobiu „górski” (500 zł
za puszkę). Natomiast w skle­
pie spożywczym właśnie rzu­
cono krewetki oraz śledzie
solone wprost z beczki. Gwo­
li wyjaśnienia, innych pod­
stawowych artykułów żyw­
nościowych także tutaj nie
brakuje.

(10—15).
(10—13).
niony”
SKIE

(9—15)
SKALE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. T. LENINA (Topolowa
3): Wystawy; „Lenin w Pol-

'

sce”; „Lenin w fotografii”
(9—16 wst. WO1.). DOM LENINA
(Królowej Jadwigi 41) Wystawy:
„Mieszkanie Lenina”; „Rewolucyj
ńa działalność Lenina na zie
mi krakowskiej"; • „Polskie lata
Lenina w płaskorzeźbach artys­
tów krakowskich” (nieczynne).
MUZ. HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 33): Wyst
„Z dziejów kultury Krako-

. WH” (11—18). FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa: „Portret krakowski”
(11—18). WIEŻA RATUSZO­
WA: 01—13). JANA 12: Wy­
stawa: „Militaria 1 zegary”
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24); Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—13). GOŁĘ­
BIA 4; Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody”
(czynna po telef. zgłoszeniu nr

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17); Wspólcz. fauna

polska (10—13, wst. wol.). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnlca

1). Wystawa ..Polska kultura
ludowa” (10—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska

‘

3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski"; „Pradzieje
Nowej Huty": „Mumie egipskie w

świetle
ków

(Prace
PODZIEMIA
WOJCIECHA (Rynek Gł.) .

stawa „Dzieje Rynku krakowsk.'

(9—16). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl Boh Getta 13); Muz Parnię
cl Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska «'

Wystawa grafik W Valentiniego
(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a):
IX Międzynarodowe Biennale Gra­
fiki (11—18). GALERIA ARKADY

(pl. Szczepański 3a): (niecz.). GA­
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wystawa: „Spektakl uliczny”
— Współczesny plakat francu­
ski z kolekcji K. Dydo
(11.30—18). GALERIA PLASTY­
KA (pl Szczepański 8): (10—181
MUZEUM NARODOWE (Sukienni
ce) Galeria polskiej sztuk! XIX
wieku (12-18, wst. wol.) . MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.) KAMIENICA
SKICH (pl Szczepański
rla
roku;
miki chińskiej”
KY

19): (niecz.) . NOWY GMACH
3 Maja !)• Galeria polskiej sztuk’
XX wieku (niecz.) Wystawa
„Kossakowie” (10—15.30). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA
(Tetmajera 28): „Folklor wsi pod­
krakowskiej” (15—19). MUZEUM
LOTNICTWA (al. Planu 6-letnieso

w

L.

promieni X”; „Kra-
moim obiektywie”

Dziedzica) (14—18).
KOŚCIOŁA SW.

Wy-
»»

polskiej sztuki

Wystawa ■„2000
(niecz.) .

CZARTORYSKICH

SZOLAY-

9): Gale-
do 1704
lat cera-

ZBIO-

(Jana
(al.

17): (10—14). TPSP (pl. Szczepański
4): (10—17). SALON WYSTAWOWY

(al Róż 3); Wyst prac członków

Stowarzyszenia Marynłstów Pol­
skich (10—17). KLUB MPiK (Mały
Rynek
(13—13)
tralny):
Stanisławy
lagę”
(10—20) GALERIA ZPAF (An­
ny 3): (10—18). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): (0—19). WIE­
LICZKA - ZAMEK ZUPNY

(9—14 .30). MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH (8—17). KOPALNIA
SOLI (8—17)

4): (10—20) GALERIA:
KLUB MPiK (pi Cen-
CZYTELNIA: Wystawa

Gankiewicz „Col-
<10—20). GALERIA:

GALERIA ZPAF
GALERIA

MYSLENIĆE — Muzeum Reeio
nalne
stawa:

XIX -

MDK (Świerczewskiego 14): Wy­
stawa

(8—21)
STAW

ja la). ...

Korpantego (10—14).

(Sobieskiego 3): Wy-
„Malarstwo portretowe
XX wieku" (10 — 15).

tkaniny artystycznej
MIEJSKIE SALE WY-

ARTYSTYCZNYCH (3 Ma-

Wyst malarstwa P’ntra

szpitale StO
DYŻUBN

INFORMACJA SłUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynna c* »

dobę)

CHIRURGICZNY, CHIRURGII
DZIEC., LARYNGOLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:
N. Huta, os. Na Skarpie 65.

pogotowie
Krakowskie- Pogotowie Ratunli*

we. Łazarza 14. te! 099. zachoro
wanla 11 przewozy - tel 22-29-99

Podstacja KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokoclm (Teligi
6) - tel 55-59-99 Lotnisko (Bali
ce), tel 11-19-99. Nowa Huta, tel
44-49-99 Krowodrza (Blaloprądnic-
ka 3) - tel 34-39-99 Krzeszowice
- tel 99 Jerzmanowice - tel «

Proszowice - tel 9 Myślenice
tel 999 Skawina (Kazimierza Wie!

kiego 4)
809: tel miejski 76-14-44
fca - te!

alarmowy 099

alarmowy
Iwanowice

tel dla mieszkańców
Wieli cz

223354 78?3866 - tei

Niepołomice, te*
198. 'miejski 21-02-ił

- tel 99

apteki
INFORMACJA APTECZNA, tel.

11-07-65 (8—15).

Rynek Główny 42 - tel 22-23-71 .

Długa 88 — tel. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon)
Krakowska
Nowa, Huta

dzlernikowej
trum A,, tel.

33-42-90,
tel. 55-51-87,

1 - tel. 66-23-21
— al. Rewolucji Paż-

6, tel. 44-17-19, Cen-
44-17-38.

SKAWINA (Ogrody lOł)

WIELICZKA (Boh Warszawy !9)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja SI)

Nocne dyżury
Krzeszowicach

węrni Dobczycach Gdowie, Ska­
le. Słomnikach l Niepołomicach

w:

Al
pełnią apteki

Sułkowicach.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (0—20)

TELEFON ZAUFANIA: 33-11-37

(16—22)
POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 3 — tel 37-55-75 (7—22)
NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21.30)
SPÓŁDZIELCZY’ PUNKT PEDIA­

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-68 i 22-31-38 (15.30—22 .00).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (6—22).

'

TELEFON ZAUFANIA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21-00-60 (18—19).
OGR0D BOTANICZNY (Koper­

nika 27): (9—19). SZKLARNIE (10-
14).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan), tel.
22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (9, 11, 13,
15, 17).

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 71): (11—19).

DLA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.90. 5.00, 5.30,
6.00, 7.00. 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00. 16.00 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.00

Progn. pog., inf. 8.45 Żołn, zwiad.
9.00—11 .57 Lato z Radiem
Muz. folki, malow. 12.45

12.30
Roln.

kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Plos. naszych
przyjaciół. 13.40 Z bliska 1 z dale­
ka. 14.05 Mag. Muz. „Rytm”. 15.55
Radio Kierowców. 16.05 Muz. i
Aktualn. 17 .30 Pogwarki' nie tyl­
ko o plos. 18.20 Interstudio 86:
Konc. dnia. 19.25 Odpow. na listy.
19.30 Radio — dzieciom: „Ronja,
córka zbójnika” — ode. pow. 20.15
Konc. życzeń. 20.35 Rzemieślnicze
sprawy.

' 20.45 „Nadzieja” — fr.

PROGRAM I

8.53 Domator
9.00 Teleferie: „Don Kiszot

i Manczy” — serial prod.
hiszp.

9,50 „O Aniczce, Hubercie i

słomianym kapeluszu” — opo­
wieść czwarta (film dla dzieci
prod. CSRS)

10.00 DT — wiadomości

10.10 Film dla II zmiany:
„Mały pitaval wielkiego mia­
sta”, ode. 2 — film prod. CSRS

11.10 Szkoła dla rodziców:
„Pora na listy i odpowiedzi”

11.25 Dziękuję, nie palę
11.35 Wakacyjna apteczka
11.45 Bliżej siebie
12.05 W kręgu domowego

ogniska
12.30 Historia najbliższa
16.50 Program dnia
16.55 „Godziny nadziei” —

wojskowy program dokum.

17.15 Teleexpress
17.30 Studio „Lato”, w tym'

„Sonda”: Nauka jazdy

tv-PROGRAM
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka

,20.15 „Mały pitaval wielkie­
go miasta”, Ode. 2 pt. Kuchar­
ka — film prod. CSRS, reż. J.
Dudek

21.15 DT — Komentarze
21.35 Interstudio

. 22.15 „Nadzieja”, cz. 1: Spot­
kanie z Romanem Bratnym —

film dokum.
23.00 DT — wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
- 17.00 Komedie filmowe ,7
stolic: „Czarodzieje”, cz. 2 —

film prod. radź.
18.15 Wakacje
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Kto to powiedział” —<

teleturniej f

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Rozmaitości baletowe:

„Mandragora” — film baleto­
wy W. Laskowskiej 1 W. Gru­
cy

20.45 „Varietćs, varietes”
— program rozr. prod. RFN

21.30 Co w piasku piszczy
— progr. rozr.

22.00 Z kart literatury fran­
cuskiej: „Sekrety księżnej de
Cadignan” — film prod. franc.

23.40 Wieczorne wiadomości

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 „Czyste radości

mojego życia" — ode. pow. 8.10
Poranna seren. 8 .40 Stereof. archi­
wum polsk. pios. 9 .00 „Podróże do
Polski” — fr 9.50 „Przekładanka”
— fr. 10.00 Wakacje rnelom.: W
hołdzie F. Lisztowi. 11 .00 Zawsze

po jedenastej. 11 .10 Muz. non stop.
12.00 Filh. Radiowa. 13.05-13.20
Kraków na antenie: 13.30 Album

operowy: Sceny z opery G. Donl-

zettiego.' 14.00 Nowe pios. z Fran­
cji 1 Włoch. 15.00 Wspomnienia Ka­
zimierza Wiłkomirskiego. 15.10

Jazz nie tylko dla fanów. 16.00
Dzieła, style, epoki. 16.50 „Prze­
kładanka” — fr. pow. 17.05—18.30
Kraków na antenie: 18.00 Co nie­
sie dzień 18.30 Wakac. Klub Ste­
reo. 19.30 Wieczór w Filh. 21.35
Studio Form Dokum.: J. Tuszew-
aki: „Paryski wieczór wspomnień
Bronisława Horowicza”. 22 .10 Słu­
chajmy razem. 23.00 „Podróże do
Polski” — fr. 23.20 Nowe nagrania
radiowe. 24.00 Głosy, instrumen­
ty, nastroje.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz, do Trójki:
6.10 24 godziny w 10 minut.

7.00, 8:00, 9.00, 12.00, 15.00 . 16.00, 17.00,
18.00 — Serwis Trójki. T .30 Pollt.

dla wszystkich 8.30 „Nie od razu

Kraków zbudowano” — ode. 19

(powt.). 9.05 Gwiazda tyg.: Barry
Manllow. 9.15' „Przypomnienia” —

Marek Hryniewicz. 9 .20 Mała po­
ranna muz. 9.40 Miniat., poet. 9 .45

Mała poranna muz. 10.Oo „Krzy­
żacy” — Ode. 6 (powt.) . 10.30 Muz.

Interklub. 10.50 Po prostu miesz­
kać. 11 .00 Klasycy jazzu. 11 .30 Mi­
krofon 1 pióro. 11 .40 Gwiazda tyg.:

Barry Manilow. 11.50 „Doktor
Twardowski” — ode. 33 (powt.) .

12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Nie
od razu

ode. 20

Lato w

gresje. 15.40 Pisarze jednej kśiążki:
Malcolm

praszamy

Polityka
Inf. sport. 19.00 Urodzeni na po-
cza.tku wieku. 19.30 Trochę swin­
ga. 19.50 „Doktor Twardowski” —

ode. 34. 10.00 Mini-max. 20.43

„Wspomnienia Belll Chagall” —

ode. 9 . 21.00 Kronika konkursów
im. H Wieniawskiego. 21 .45 Cer­
kwie, cerkiewki,. 22.05 24 godziny
w 10 minut i inf. sport. 22 .15 Blues

wczoraj 1 dziś. 22.45 Posłuchać

warto. 23.00 Opera tyg. — U. Gior-

dano: „Andrea Chenler”. 23.15

Czas relaksu. 23.50 „Listy’
ode. 10.

Kraków zbudowano” —

13.10 Powt. z rozr. 14.00

Filh. 15.05 Rockowe dy-

Lowry. 16.00—19.00

do Trójki:
dla wszystkich.

Za-

17.30

18.05

34.

..

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
J2.00, 17.00, 19.30, 21.55.

5.10—6 .30 Aut. poranek muz. 6.39

Jęz. ang. T .00 Sygnały świata —

mag. dla niewidomych 1 słabo wi­
dzących. 7 .20 Halo, wakacje! 8.30

Muz. hobby: wspomnienia. 8.50

Aktualn. 9.00 Słuchajmy plos. G.

Łobaszewskiej. 9.10 Żyją wśród

nas — mag. dla inwalidów, niepeł­
nosprawnych 1 rodziców dzieci

specjał, troski. 9 .35 Zabawy przy

muz.: Nasze zabawy — aud. dla

pr-zedszk. 10.00 Może przeczytasz?
„Sanatorium pod klepsydrą” —

słuch. 10.30, Klasycy reggae. 11.09

Dom 1 świat. ‘12.03 Wyzwania
współczesności: Politolodzy o świę­
cie współczesnym. 12 .30 Czas 1 lu­
dzie. 13.28 Zabawy przy muz.:

„Dzieci Wirgiliusza” — aud. sł.-

muz. 14.00 Popoł. Młodych Słuch.

16.00 Pierwsza miłość.

Sztuka transkrypcji,
dnokrąg: Królowie

polscy — Zygmunt III.

z operetką. 18.50 St. Ekspertów:
Dziś pyt., dziś odpow. „Czyściej
znaczy zdrowieję (aud. z telef.

udz. słuch.). 19.45 Nie tylko balla­
da. 30 .10 Wieczór Muz. 1 Myśli:
Ocena ludzkiego życia.

'

17.05

17.55 Wi-

1 książęta
18.25 Spotk.

,TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.50 Skarby Galerii Naro­
dowej w Pradze

18.20 Wieczorynka
20.00 „Dziewczyna z Beski­

dów” — film czeski
21.25 Auto-moto revue

22:05 Spotkanie z artystami
radzieckimi — progr. muz.

PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.00 Ein Gessel Buntes

berlińska rewia
22.10 „Morze”

węg. (2)
serial

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.
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